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l*tinp°8a E le k tro w n i Łódzkie j,
^vk,,J 7: najw iększych w  k ra ju , 
fiia .,na,a w dniu 20 bm. zada- 

¡u R ^n kcy jn e  I półrocza br. 
1 n ń v Unek 0 w ykonan iu  zadań 
traj,j ° i5a br. złoży} 22 bm. Ccn-^ r ądPrzem ysłu Cera-

O w ykonan iu  p lanów  półrocz- 
| nych doniosło już  30 załóg gór- 
■ niczych, w  tym  25 załóg kopalń 
j węgła.

W dn iu 23 bm. wśród kopalń, 
i k tó rych  załogi zwycięsko zrea li­

zow ały półroczne p lany w ydoby- 
I cia węgla, znalazły się „Jaw orz- 
| no“ , „M ilo w ic e “ , „P rezyden t“  i 
i „Z ie m o w it“ . W a rs z a w a , c z w a r te k  25 c z e rw c a  1953 r .
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W WARSZAWIE

tsigJScy studenoi rozum ie ją , ie  
!iflu?an!e dobrych w y n ik ó w  w  
Hi-M stan°w j ich podstawowy 
Doi,; w w a lkę o  pokój i ied- 

gj ^dodzieży całego świata. 
^ e j K ,  łódzcy postanow ili 
Kijnif w y n ika m i w  sesji za- 
pow.a estt>wać łączność z postę- 
t  ^ młodzieżą św iata i uczcić 

S tudentów.
tle; “ ‘°dzkie j A kadem ii Mcdycz-

v enci IV  roku W ydzia łu  
rolo rSkie§0 w  egzaminie z neu- 
tii> » i »»¡ągnęli przeciętną oce-

Sesja egzaminacyjna na wyższych ucżełniach 
praliiega .pod znakiem przygotowań do Kongresu

^  35
uzyskując na 79 zdają-

lir, , ocen b. dobrych, a ty! 
Sr2y dostatecznych. Podobnie 
h> L a m i n i e  z derm atologii 
tląi Wydz. Lekarskiego osiąg- 
| ‘ Przeciętną ocenę 4.
WcrsUClenci W żdz. P raw a U n i- 

Łódzkiego rozpoczęli 
M it - *8 *ain in a if ii z ekonom ii 
ją e ^ n e j  socja lizm u uzysku- 

M a V ~ °,proc- b ' dobrych, 
t ¡1; wSE w  Łodzi grupa I-sza 
tioU„.T0 iiu vv egzaminie z tech-

’ OSi;I8tgnęla przeciętną powyżej

4. G rupa I-sza I I  r. chem ii 
PWSP na 44 zdających egzamin 
z podstaw m arksizm u o trzym a­
ła 13 ocen b. dobrych, 27 do­
brych i 4 dostateczne.

Bardzo dobre w y n ik i osiągnę­
l i  grupa A. I  r. Wydz. M atem a­
tycznego przy egzam inie z h i­
s to rii w ychow ania i I  roku geo­
g ra fii przy egzaminie z wstępu 
do geografii.

*
Na I I  roku W ydzia łu  H is to rii 

Państwow ej Wyższej S zkoły Pe­
dagogicznej w  W arszaw ie prze­
c ię tny w y n ik  egzaminu z h i­
s to rii Zw iązku Radzieckiego w y ­
niósł powyżej ..dobrze“ , przy 
czym nie w ystaw iono ani jednej 
oceny niedostatecznej.

Witamy Kongres 
zobowiązaniami pomocy 

w akcji żniwnej
Studenci U n iw e rsy te tu  Jag ie l­

lońskiego w  K ra ko w ie  na
o tw a rtych  zebraniach zetem- 
powskicn po-djęli zobowiązanie 
przyjścia z pomocą PGR-om w 
akc ji żn iw ne j. Łącznie około 
1.500 osób w yjedzie  do Pań­

stw ow ych G ospodarstw  Rol­
nych.

Studenci U. J. uczczą I I I  
Ś w ia tow y Kongres Studentów  
dobrą i w yda jną  pracą w  polu. 
Zdają sobie sprawę, że pomaga­
jąc w  pracy PG R-om  przyczy­
n ia ją  się do sprawniejszego za­
opatrzenia m iast w  żywność.V' r

S tudenci I I I  roku W ydzia łu 
B udow n ic tw a O krętowego I I I  
roku W ydzia łu  Chem ii, I I I  ro ­
ku . W ydzia łu  Mechanicznego i 
I I I  ^ roku W ydzia łu  B udow n i­
ctw a Wodnego w  100 proc. w y ­
jadą do brygad żm w no-om lcto - 
wych. W pracy brygad żniw no- 
ornłotowych weźmie udzia ł 
większość słuchaczy I roku W y­
dzia łu  R udowm ctwa Wodnego,
I roku W ydzia łu  Budow nictw a 
Okrętowego i I roku  W ydzia łu 
Chem ii.

i'!a wieczornicach 
i Imprezach artysfycinycSi 

zapoznają sią studenci 
z kulturą różnych oaroslów

W ramach przygotowań do 
Festiwalu i Kongresu ak tyw  
studencki organizuje na W y­

działach * Sekcjach U n iw e rsy te ­
tu im , M . K opern ika  w  T o run iu
w ieczorn ice zapoznające s tu ­
dentów  z k u ltu rą  różnych naro­
dów,

Zespoły artystyczne w  W yż­
szej Szkole Ekonom icznej w  So­
pocie daty szereg w ystępów  dia  
pracow n ików  Polskich L in ii 
Oceanicznych, w  Sopockiej 
Spóldz. Spoż., Chińśko-Polskiego 
Tow arzystw a M ak le rów  O krę to­
wych i  G dańskie j D ru ka rn i 
M O N -u.

S iu te c i i profesorowie 
SGSZ w Warszawie 

przygotowują się do rei! 
gospodarzy Kongresu

IV  Ś w ia tow y Festiw a l M ło ­
dzieży i S tudentów  w  Walce o 
Pokój i P rzyjaźń oraz I I I  Ś w ia ­
tow y Kongres Studentów  m ob i­
lizu ją  m łodzież Szkoły G łów ne j 
S łużby Zagranicznej w  W arsza­
w ie do wzmożonej pracy dla 
uczczenia tych w ie lk ich  w yda­
rzeń.

Senat SGSZ pod ją ł w  Im ie­
n iu  wszystkich p racow ników  
naukowych uczelni uchwałę, o 
wzięciu ja k  na jaktyw nie jszego 
udzia łu w  pracach przygoto­
wawczych do Festiw a lu i K on ­
gresu, .Jednocześnie członkow ie 
Senatu, Rad W ydzia łow ych i 
pozostali pracow nicy naukow i 
zw racają się z szeregiem lis tów  
do zagranicznych uczelni, I n ­
s ty tu tów  Naukowych i znanych 
im  uczonych, by pod ję li wspól- 

| ną w a lkę  o zastosowanie zdo­
byczy nauk i d la  budow nictw a 
pokojowego, o przyjaźń m iędzy 
narodam i, o trw a ły  pokój i de­
m okrację.

Studenci Szkoły G łów ne j 
S łużby Zagranicznej pragną 
ja k  na jlep ie j przygotować się 
do ro li gospodarzy na K on­
gresie S tudentów, k tó ry  od­
będzie się w  W arszawie. 
P rzygo tow u ją  oni podark i, ha­
sła i e lem enty dekoracyjne, o r­
ganizują w ystaw ę ..Osiągnięcia 
m łodzieży w  Polsce Lu do w e j“  a 
Zarząd Uczelniany ZM P i K lu b  
Korespondentów ..Poprostu“  — 

i konkurs gazetek ściennych 
w szystkich w ydz ia łów  I la t o 
tematyce zw iązanej z F es tiw a ­
lem i Kongresem.

W  dn iu  21 bm. p rzyby ł  do Warszamy 170-osobowy Zespół Pieśni i Tańca Koreańsk ie j A r ­
m i i  Ludowej.  Zespół ten powsta ł w  marcu 1948 r. W skład jego weszła na jbardz ie j u ta len­
towana młodzież szeregów K oreańsk ie j A r m i i  Ludowe).

Na zdjęciu : młode koreanki członkowie zespołu — po p rzybyc iu  do Warszawy,  ro t, c a t  .

W  o b e c n o ś c i  t o w .  B i e r u t a
wystąpił zespół pieśni i tańca Koreańskiej Armii Ludowe)
23 bm. w  h a li G w a rd ii — w ype łn ione j do ostatniego m iejsca — odbył się pierwszy, urocay* 

sty występ zespołu pieśni i tańca K oreańskie j A rm ii Ludow ej. *
Na występ p rzyb y ł Przewodniczący KC  PZPR, Prezes Rady M in is tró w  — Bolesław  B ie ru t.
P rzyby li rów nież członkow ie B iu ra  Politycznego KC PZPR, członkow ie Rady Państwa i R/.ą* 

du. przedstaw icie le s tronn ic tw  po litycznych, W ojska Polskiego, organ izacji społecznych i  św ia* 
ta artystycznego stolicy.

Obecny by l Am basador Koreańskie j R epub lik i Ludowo-D em okratycznej C oj I r  w  tow arzy* 
s tw ie  członków Ambasady.

Na występ p rzyb y li członkow ie korpusu dyplomatycznego.

Ukazanie się na estradzie 170- 
osobowego zespołu pow itano 
bu rz liw ą  owacją. W im ien iu  
społeczeństwa polskiego w  ser­
decznych słowach pow ita ł a r ty ­
stów koreańskich wiceprezes Z w.
: Kom pozytorów  Polskich Z. M y- 
cie lski.

S ta lin ie “  A leksandrow a 1 „P ie ­
śni o K im  I r  Senie“  kom pozyto­
ra K im  W on G iuna.

jaźń narodu chińskiego i  ko reań*
skiego. W ie lk im  powodzeniem 
cieszył się „O berek“  odtańczo-. 
ny przez zespól ba le tow y oras 

N iezatarte w rażenie w y w a rł | polska pieśń ludowa „H e jże  in o  
na w idzach poemat taneczny pt. fio ieczku leśny“ , odśpiewaną 
„S yn  O jczyzny“ , odtańczony I przez chór.

Na zakończenie, k iedy  n ą  
estradę wniesiono kosze k w ia *

przez zespól baletowy. Poemat
. i opowiada o bohaterskim  żołnie-w  im ien iu  zespołu za gorące 1 H

pow itan ie  podziękował k ie row - 
jn ik  zespołu — generał K im  Gan.
1 Mówca życzył narodow i polskie- , , , , . , „  . , . . ,
mu dalszych sukcesów w walce Iu fy  wrogiego karab inu maszy- . ce w  Polsce dzieci korc i 
o pokój i socjalizm . .nowego, um ożliw ia jąc  .to w a rz y - j wręczy, y w iązank i kw ia to

'szom zwycięskie natarcie. W tan- j warzyszącym zespołowi bohater-^ 
cu pt. „Towarzysze b ro n i“  zna-1 skim  oficerom  i żołnierzom  K o * 
lazła odbicie niezłom na przy- freańskie j A rm ii Ludowej.

rzu Pak Sek Ponie, k tó ry  porlob- tów, wybuch ła długo niem ilkną-* 
nie ja k  A leksander M atrosów, i ca burza ok lasków  i ok rzyków * 
w łasnym  cia łem  zasłoni! w y lo t Dzieci polskie oraz przebyw ają -

koreański® 
tów  to *

Zespołu artystyczne przed Festiwalem

Z piosenką i iańcem  na wieś jedzie 
młodzieżowy zespół świetlicowy huty „Ferrum u

> i i C2̂ ! e j_  w  sobotnie popo-
k  "p '  św ie tlica  zakładowa hu- 
DoPjfWTum“  w ypełn iona jest 
s ^ k .e g i.  Po pracy robotn icy 
ką godziwej roz ryw k i. Ta- 
siv0”  jaśnie rozryw kę zapewnia 
Diê ej załodze m ie jscow y zespół 
f i a t i tańca, występując z bo-
H .
i ̂ 'b a rd z ie j 

Którzy 
°>ch

program em

zadoxvoleni

Budowniczych Polski Ludow ej 
w  W arszaw ie. Po zdobyciu 
pierwszego m iejsca na . e lim in a ­
cjach w o jew ódzkich  zespół po­
jechał na Z lo t W arszawski. Sta­
n o w ił on w tedy zw a rty  ko lek­
tyw , członków cechowała dobra 
dyscyp lina i punktua lność na 

artystyez- i zajęciach.

by li
na scenie w idz ie li 

synów i córki. Rodzina 
tle źjfzów przybyła  w  kom ple- 
tfi^ .W a rz  m a tk i prom ien ie je  

gdy na scen ie ' w idzi
,!tc9 córkę B ryg idę i syna

łtig» 8°’ Na scenie po jaw ia ją  się 
¡i,.®  twarze przodow ników  
i l a y: H ildegarda K raw ca. 
8kiiClal?ny Stych 

- so ' innych.
M roczków -

Po ®bertuar jest urozmaicony. 
fió^yStępie chóru — tańce, a 
l'a>g •' skecze i hum oreski i 

na nowo wybucha
t / cnei

kaPa‘ f 
bie a :
%ch,Pi

m.
^ tc  na tańczących koza- 

»óczkowski przypom ina so- 
~ ec 1952 roku, Z lo t M lo-

P rzodow ników  Pracy -

Pomogła organizacja 
zeftempowska

Po Zlocie zespół rozlecia ł się
jednak ja k  przysłow iow a bańka 
m ydlana. Członkow ie nie uczę­
szczali na próby, a jeś li p rzy­
chodzili — to za każdym  razem 
inn i. N iektó rzy  odeszli w  ogóle 
z huty, a ci co pozostali w  ze­
spole, lekceważyli sobie próby. 
U trud n ia ło  to w  dużym  stopniu 
ins trukto rce  prowadzenie zajęć.

I w tedy rozpadającym  się ze­
społem zajęła się organizacja 
zetempowska. Zorganizowano 
naradę, na k tó re j Zarząd Z ak ła ­
dowy ZM P w ykazał n iew łaści­
we postępowanie n iektórych 
członków zespołu. Po tym  ze­
bran iu  sytuacja uległa popra-

Tow. Stonisław W ie k iro , wytapiać* *  huty im. B. Bieruta 
zabowiejzał s ę  wykonać da ¡Festiwcdu 4 wytopy ¡szybkościowe 
i 2 przyspieszone.

P O K O J U  
P R m A M IF̂ESnWMJ

tM h ttfg c ÿ c ie  w y tfO fH itë C p m c y

W ystęp rozpoczął chór zespo­
łu odśpiewaniem  „K a n ta ty  o i

Din urzrzpnin SwMń Wrrwofonfa i rnrznfn iv n  n js *

Młodzież z ZPÛ im. 1 Maja m  Wrocławiu
podniesie jakość produkcji, zwiększając 

jednocześnie oszczędność surowca

wie, zespół na nowo zaczął się
rozw ijać, pow iększył się o nowych 
członków. Duża w  tym  z,asłu- 
ga in s tru k to ra  ku ltu ra lno -o św ia ­
towego Zarządu ZM P  kol. 
A leksandra Babiarza, k tó ry  do 
propagandy zespołu w yko rzysta ł 
rów nież radiowęzeł zakładowy.

h bestialską zbrodnią popełnioną na " „  '
^ P o w ie m y  w z m o ż o n ą  p r a e ą  nasi u m o c n ie n ie m  P o ls k i  L i n l e w e j -  

e g n iw a  ś w ia t o w e g o  o Si o z i i  p o k o ju
: ° C * n.ych stron k ra ju  nadchodzą w iadom ości świadczące o gię­
ło 1 oburzeniu społeczeństwa polskiego z powodu niecnego m or

h
-0 rt
^Onjj^onancgo na boha tcrsk ic ii bo jow nikach

. 9hv
*cil Rosenbergach.

pokój — m ai-

S SE" ciszy uczciła pamięć rżenie i oświadczamy, że śm ierć 
n iew innych  m ęczenników Rosen- 

„q > ■ „a - hcrgów będzie dla nas bodźcem
im . Rychłińsiuego w  | dia wzmożenia naszej pracy, dla 

p ' , um ocnienia potęgi Polski Ludo-
balisf rdę i nienaw iść dia im pe- : wej, a tym  samym um ocnienia 
''a.fijlj Ocznych zbrodn iarzy w y- | pokoju na ca łym  św ięcie“ .
ŚPp . masówce ro b o tn ic y ; -źr

lJrk Zubrzyckiego. j O koło 25 tys. m ieszltańców
pr. , -yę i Gdańska zgromadzonych na p la -

Rocj'e^yw ający w  ośrodku w y - I  cu przy Bram ie O liw s k ie j dla 
\vj .n ito w y m  Pobierow'o czoło-1 w ysłuchania sprawozdania z 
jV;_Polsi

M H-'Skich obrońców pokoju 
v i*.,' E thel Rosenberg za-

. b ru ta ln ie jszych  metod gw ałtu , 
' te rro ru  i m ordów.

Przyrzekam y, że skup ien i w 
Narodowym  Froncie w a lk i o po­
k ó j i P lan 6 - ic ln i będziemy o- 
f ia rn ą  pracą um acniać naszą 
um iłow aną Ojczyznę — Polskę 
Ludową, niezłom ne ogniwo św ia­
towego obozu poko ju “ ,

W  okresie przedfestiw alow ym  
— działalność artystyczna zespo­
łu jeszcze bardzie j się wzm o­
gła. Oprócz istn ie jące j już  sekcji 
chóra lne j stworzono sekcję ba­
le tową i tea tra lną . Nadszedł 
okres e lim in a c ji m ie jsk ich . Ze­
spól pieśni i tańca przy hucie 
„F e rru m “  zdobył na nich I I I  
m iejsce, k w a lif ik u ją c  się tym  
samym do e lim in a c ji w ojew ódz­
kich.

Podjęli zobowiązania
K ró tk a  narada członków  ze­

społu poświęcona om ówieniu 
proste j spraw y: w  ja k i sposób 
uczcimy IV  Festiwal M łodzieży 
w Bukareszcie. Padały p ro jek­
ty, wreszcie podjęto wspólnie 
zobowiązanie.

Członkow ie -zespołu postano-, 
w i l i  zorganizować w rtamach 
łączności m iasta ze w ś ift trzy 
występy artystyczne, pow ięk­

szyć zespół o 15 nowych człon­
ków  i podnieść poziom a rty s ty ­
czny występów, w ykonać gazet­
kę ścienną oraz nauczyć się do 
końca czerwca trzech nowych 
masowych piosenek.

★
W  niedzielę rano członkow ie 

zespołu zebrali się przed hutą, 
aby w y jechać na wieś z wystę­
pem artystycznym , aby zrea li­
zować swoje zobowiązanie. 
Opracowano bogaty program 
artystyczny. Obok kozaka, k u ja ­
w iaka i hum orystyczne j po iki 
„Ł o b u ze rk i“  zaw iera ł on pieśni 
masowe. Nie zapom niano /rów­
nież o skeczach i humoreskach.

S w o im i występam i na wsi 
m łodzi robotn icy hu ty  „F e rru m “ 
pragną upowszechniać k u ltu rę  
i oświatę, opowiadać chłopom  o 
życiu i pracy h u tn ikó w  śląskich.

W ŁA D Y S Ł A W  M A L A R A  
Stalinogród

L icznym i zobow iązaniam i w i­
ta m łodzież z ZPO im . 1 M aja  
we W roc ław iu  9-tą rocznicę o- 
gloszenia M an ifestu PKW N.

Zetem powiec A n to n i W iącek 
zobow iązał się do dnia 10 lipca 
w yrem ontow ać maszynę obrzu- 
carkę, k tó re j przedterm inow e 
uruchom ien ie przyniesie ■ w iele 
oszczędności w  produkc ji. Elt-o- 
nora Grzegowska wraz ze swo­
ją  grupą na cześć św ięta W y­
zwolen ia wykona o 2 dn i przed 
term inem  plan za miesiąc l i ­
piec.

N ie pozostał! w  ty le  zetem- 
powcy z dzia łu  technicznego. 
Sekcja p ro du kc ji tego dzia łu do 
końca bm. opracu je nowe wzo­
r y  dokum entac ji w ytw órcze j 
trzeciego etapu.

Zobowiązania p rodukcyjne za­
łog i polegają przede wszystkim  
na w yko nyw a n iu  ja k  najlepszej 
jakości p ro du kc ji przy zaoszczę­
dzaniu ja k  na jw iększe j ilości 
surowca —  n ic i i płótna.

T. F L IS IU K  
W rocław

Budowniczowie Kombinatu 
Cementowego Rejowiec tl 

— dla szybszego 
uruchomienia cementowni
Budow niczow ie . K om b ina tu  

Cementowego Rejow iec O ro- i sk!ego
zum ieją , że od rea lizac ji ich za- i 0 caty

w iązała się do dnia 22 lipca 
ułożyć 750 m. sześć, betonu oraz 
w ykonać 400 m .sześć, wykopu, 
co w  sum ie skróci te rm in  odda­
nia robót o 44 dni. M łodzi be­
toniarze z brygady Jana Adam ­
skiego postanow ili w ykonyw ać 
przeciętnie 200 proc. norm y.

H. G A Ł  
L u b lin

Metalowcy Dolnego Śląska 
przyspieszą produkcję 

dla Nowej Huty
Szereg cennych zobowiązań 

pow zię li dla uczczenia 22 Lipca 
m etalowcy Dolnego Śląska, m. 
in załoga Zakładów  W y tw ó r­
czych „A -6 “ . Robotnicy ze 100 
stanow isk produkcy jnych posta­
n o w ili pracować pod hasłem 
„Ja  r»ie wypuszczę b ra ku “ . Do 
końca czerwca m ają być zorga­
nizowano w  Zakładach trzy  ze­
społy szkolenia metodą Kow a­
lowa, a do 10 l'pca ma rozpo­
cząć pracę 15 kursów  stacha- 
howskich. Ponadto zaiogi w y ­
dzia łów  mechanicznych posta­
n o w iły  w ykonać plan półroczny 
na 6 dni przed term inem  i nie­
zwłocznie przystąp ić do pracy 
na uporządkowanych normach. 
, W w y n ik u  rea lizac ji zobowią­
zań zaiogi zakładów  w y tw ó r­
czych „M -5 “  im . F. Dzicrżyń- 

we W roc ław iu  ma być

Częstochowie, pierwsza spośród
załóg ośrodków m aszynowych 
odpowiedziała załoga POM w  
Środzie w  w o j. poznańskim . 
Dla godnego uczczenia 3 
rocznicy M an ifestu P K W N  o-  
raz pierwszej rocznicy uchwa­
len ia  K o n s ty tu c ji PRL, pra­
cow nicy tego ośrodka posta­
n o w ili szybko 1 ja k  na jsp raw ­
n ie j w ykonać w szystkie zadania 
kam pan ii żn iw no-om lo tow e j. A -  
pei o podejm owanie podobnych 
zobowiązań, z ja k im  P O M  w  
Środzie zw róc ił się do wszyst­
k ich ośrodków maszynowych w  
Polsce, podję ły już inne P O M -y, 
przede wszystk im  w  w o j. po­
znańskim .

miesiąc przyspieszona 
! dań produkcy jnych zależeć bę- j produkcja wózków akum ulato- 
j dzie te rm in  szybkiego urucho- j row ych dia Nowej H uty, a o 15 
m ienia cem entowni. D la uczczę- dn i p rodukcja  s iln ikó w  dla 
nia św ięta 22 lipca m łodzieżowa | Żaki. Przem yślu Azotowego w 
brygada ziemna tow. Józefa j Kędzierzynie. Załoga podjęta
M aksim a postanow iła do dn ia  
22 lipca w ykonać 550 m sześć, 
w ykopu, skracając czas robót 
o 2526 roboczogodzin, t j.  o 45 
dni.

Betoniarsko - ziemna brygada 
W ładysław a Rosińskiego zobo-

Na czoło zobowiązań pracow ­
n ików  POM w  Środzie wysu*
w a ją  się zobowiązania dotyczą­
ce szybkiego w ykonan ia  prac 
żn iw nych. T rakto rzyśc i PO M -u 
postanow ili przeprowadzić ko- 

i szer.ie wszystkich zbóż w  obsłu­
giwanych przez siebie 36 spół- 

| dzieln iach p rodukcyjnych w  
j ciągu 11 dn i roboczych. M . in., 
aby zapobiec stra tom  przy 
sprzęcie rzepaku koszenia 73 ha 
upraw  rzepaku dokonają oni w; 
ciągu 5 godzin wieczornych.

Poważnie przyśpieszy sprzęt 
zbóż użycie kom bajnu S-4 pro­
d u kc ji radzieckiej.

j Peine w ykorzystan ie  posiada- 
1 nych snopow iązrtek pozwoli za- 
I todze POM w  Środzie skosić 

zboże z obszaru 3.581 ha zam iast 
j p lanowanych 3.390 ha.

Aby spółdzielnie p ro du kcy j­
ne m ogły ja k  najszybciej prze­
prowadzić siew poplonów, zało­
ga POM w  Środzie zastosuje po 
raz pierwszy w  bieżącej kam -

rów nież poważne zobowiązania 
oszczędnościowe.

Załogi POM przystępują 
do Czynu Lipcowego

Na wezwanie budowniczych panii żn iw ne j agregatowan o 
hu ty  im . Bolesława B ie ru ta  w  I bron ta le rzow ych z s iew nikam ..

cy przodownicy pracy na 
--rgó 0 zam ordowaniu Rosen- 
Mór0; uch w a lili rezolucję, w

. 'eśó

et •
blWlerc ẑaJ^ m - in -:

. Przodownicy pracy 
S t ? n lW  wiadomością o mor- 
'Vvr,. . ''C llOnpininnvm n ,7P7 fa-

Kongresu Kob ie t w  Kopenhadze 
jednom yśln ie podjęło rezolucję, 
która głosi m. in .: 

j,W strząśnięci bestialską zbrod­
nią popełnioną na bohaterskich 
obrońcach pokoju, małżonkach 
Rosenbergach — czytam y m. 
in. w  rezo luc ji — potępiam y 
krw iożerczy im peria lizm , k tó ry  

E thei Rosenbergach i w  strachu przed w zrasta jącym i 
swe najwyższe obu-1 s iłam i pokoju chw yta  się na j-

J?r •
t e r a n i u

”{Vstó\le l>0,Peln '°n,vm przez 
M(in,.v. am erykańskich na nie-

bo jow nikach o pokój

budowa FSO na 
wkracza w końcowy etap

Młodzież w Czynie Lipcowym

r^ r tc ? * ’8 Pierwsztej w  Polsce, 
Ucji ¿ h a  radzieckie j dokum en- 
N d z „ Chnicznej 1 radzieckich 

W ie lk ie j F ab ryk i r rani ',,' 01V Osobowych na 
N Ccnv„  wkracza obecnie w  
f°ki4 _ y etap: ju ż  w  przyszłym  
rjtlę . zbuczną pracę wszystkie 

^ ’'kcy jne  tego ważnego 
W u 1 'anu 6-letriiego.

ncu kw ie tn ia  br. prze- 
.lv .->['zed te rm inow o do u- 

haię mechaniczną.
?r° i u k ^  . Przede

w W ; « n i  tem u uruchom iono 
w Q ? 1 8 le s iln .kó w  ---------------

w szystkim  
się będzie s iln ik i 
M-29 „W arszaw a".

I
____  .„n ię auto-

M>Wanv-' u ?vVlł zesPdł zautoma- 
\  Daszyn da obróbki 

l f iln ik a - L in ia  ta  w y- 
«torr)a tycznie w  ciągu 

cm,. 2 m in u t 16 o>peracji.^ łó ,«a budowlana FSO przy- 
akże budowę w ie lk ie j

ha li od lew ni m eta li ko lorow ych, 
k tó ra  ja k  w szystkie inne ob iek­
ty  F ab ryk i będzie ca łkow ic ie  
zmechanizowana.

W jedne j ze wzniesionych już 
hal FSO trw a ją  obecnie prace 
związane z budową fundam en­
tów  pod. ciężkie prasy do tłocze­
nia  z blachy karoserii samocho­
dów. Budowa fundam entów  jest 
już  wykonana w  70 proc.

W szystkie w y s iłk i załóg bu­
dow lane j i p rodukcy jne j FSO 
zm ierzają do tego, by w  przy­
szłym roku  mogła ruszyć na Że­
ran iu  ca łkow ita  p rodukc ja  sa­
mochodów M-20 „W arszaw a“ , 
k tó re  obecnie są ty lk o  monto­
wane. Załoga chce się dobrze 
przygotować do rea lizac ji zadań 
postaw ionych przed nią przez 
P lan 6 -le tn i — zadań, k tóre 
p rzew idu ją  w yprodukow an ie  w 
1955 r. J2 tys. samochodów o- 
sobowych.

Szerokim  echem rozniosło się po 
k ra ju  wezwanie do Czynu L ipcow e­
go, rzucone przez budowniczych 
K om b ina tu  Hutniczego im . Boiesia- 
w a B ie ru ta  w  Częstochowie. Każdy 
dzień przynosi m e ldunk i zakładów  
pracy, k tó re  pod ję ły  ju ż  apel bu­
downiczych K om b ina tu . W' kopal­
niach, hutach, fabrykach, na budo­
wach i w  PGR-ach całego k ra ju  
m łodzież w raz z załogą podejm uje 
zobow iązania lipcowe.

M łodzież polska, a w  pierwszych 
je j szeregach przodująca m łodzież 
robotnicza daje codziennie liczne 
przyk łady  w ysok ie j św iadomości pa­
trio tyczne j, oddania spraw ie P a rtii, 
bojowości i o fia rności w  toczącej się 
w  naszym k ra ju  walce k lasow e j o 
zbudowanie podstaw socjalizm u.

Każdy dzień, k tó ry  m inął, każde 
nowe wydarzenie, ja k ie  zachodzi na 
arenie m iędzynarodow ej i  w  k ra ju , 
s ta ją  się św iadectwem  w ie lk ie j i 
n iezłom nej p raw dy o słuszności d ro­
gi, k tó rą  prow adzi nasz naród P ar­
tia.

D la coraz szerszych mas naszego 
społeczeństwa staje się jasne, że po­
ko ju  nie można wyblagać, że trze­
ba go podżegaczom w o jennym  na­
rzucić, że ty lk o  lęk przed stale w zra ­
stającą s iłą  św iatowego obozu po­
ko ju  i postępu pow strzym uje  ich 
przed rozpętaniem  now e j w o jny , że 
w a lka  o trw a ły  pokój, o przyjaźń 
m iędzy narodam i oznacza w  naszej 
O jczyźnie obowiązek w a lk i o sta ły 
wzrost je j s iły  gospodarczej i  p o li­
tycznej.

Z  każdym  dniem  dla coraz szer­
szych mas społeczeństwa staje się

jasne, że ty lk o  przez wytężoną I 
o fia rną  w a lkę  o w ykonan ie  i  prze­
kraczanie p lanów  gospodarczych, 
p row adzi droga do um ocnienia s iły  
i bogactwa naszej O jczyzny, do pod­
niesienia dobrobytu każdego czło­
w ieka  pracy w  naszym k ra ju . Coraz 
nowe se tk i tysięcy ludzi rozum ieją, 
że p o lity k a  P a rtii, p o lityka  szybkie­
go i  planowego budow n ic tw a socja­
listycznego w  naszym k ra ju  jest .je­
dyn ie słuszną po lityką . Źe rea lizo­
wać tę po litykę , wszechstronnie 
przyśpieszać tempo budow n ic tw a so­
cja listycznego w  mieście A* na w si, 
wytężać w szystkie siły  c e l f t i  w yko ­
nania i przekroczenia zadań czw ar­
tego roku  Sześciolatki, w ykonyw ać 
i przekraczać nowe norm y w  prze­
myśle m eta low ym  i budow lanym , 
podnosić w ydajność pracy, jakość i 
oszczędność p ro du kc ji we wszyst­
k ich gałęziach przem ysłu —• to w ła ­
śnie znaczy iść po te j jedyn ie  s łu ­
sznej drodze.

Sw oje czynne poparcie d la  p o lity ­
k i P a rtii,  swoją ak tyw n ą  postawę 
sv walce o je j realizację m łodzież 
wraz z całą klasą robotniczą wyraża 
poprzez sw ó j udzia ł w  ruchu  długo­
falowego współzawodnictwa pracy 
—- te j w ie lk ie j dźw ign i budow n ic tw a 
socjalizm u. Masowy udzia ł m łodzie­
ży w  długookresowym  w spółzawod­
n ic tw ie  pracy, ogromny zapał i o f ia r ­
ność, z ja ką  przodująca m łodzież 
rea lizu je  swoje zobowiązania p ro­
dukcyjne, świadczą o tym , że cel 
tych zobowiązań —■ szybsze zbudo­
wanie podstaw socjalizm u w  Polsce 
— jest d la  młodzieży sprawą osobi­
stą, b liską  i  drogą.

Ten sw ó j osobisty stosunek do 
spraw y budow n ic tw a socja listyczne­
go w yraża m łodzież w raz z całym  
ludem pracującym  ze szczególną s ilą  ' 
w  chw ilach dla  k ra ju  specja lnie u ro­
czystych: rocznice w ie lk ic h  w yda­
rzeń, św ięta narodowe w ita  m łodzież 
wzmożonym w ys iłk ie m  p ro du kcy j­
nym.

T ak w łaśnie w ita ją  dziś m łodzi 
dzień 22 lipca, dziew iąte la to  w  w y ­
zwolonej O jczyźnie, rocznicę M an i­
festu P K W N , pierwszą rocznicę
uchwalen ia K o n s ty tu c ji P o lsk ie j
Rzeczypospolitej Ludow ej, pierwszą 
rocznicę złożonego O jczyźnie uroczy­
stego ślubow ania zlotowego.

Przed organ izacjam i zetem powski- 
m i, przed aktyw em  zetem powskim  
stoją w  tych dn iach ważne zadania: 
dopomóc zakładow ym  organizacjom  
p a rty jnym  w  zm ob ilizow aniu  m ło­
dzieży do Czynu Lipcowego, objąć 
polityczne k ie row n ic tw o  nad przy­
gotowaniam i m łodzieży do podejm o­
wania zobowiązań lipcow ych oraz 
nad przebiegiem  ich rea lizac ji. 
Oznacza to konieczność prowadzenia 
wśród m łodzieży szerokie j pracy 
propagandowej i ag itacy jne j, m a ją ­
cej na celu doprowadzić do św iado­
mości każdego młodego robotn ika  
polityczno - gospodarcze znaczenie 
Czynu Lipcowego, przekonać go o 
potrzebie wzięcia udzia łu  w  Czynie 
drogą podjęcia zobowiązań, wskazać 
na jbardzie j słuszny k ie run ek  tych 
zobowiązań.

Czyn L ipcow y zbiega się z odby­
w a jącym i się we w szystkich m ia ­
stach i  wsiach przygotow aniam i do 
IJ I Światowego Kongresu M łodzieży

i  IV  Św iatowego F estiw a lu  M łodzie­
ży i  S tudentów  w  watce o poko i i 
przyjaźń. W ażnym  zadaniem  każdej 
o rgan izacji zetem pow skie j, każdego 
a k tyw is ty  i  każdego członka ZM P 
jest ponieść w  dniach przedtipco- 
wych hasła Kongresu i  Festiwa lu 
d o , szerokich mas m łodzieży, pomóc 
każdemu chłopcu i  dziewczynie w 
zrozum ieniu g łębokie j, n ie rozerw a l­
ne j w ięz i pa trio tyzm u i in te rnac jo ­
nalizm u, głębokiego zw iązku, ja k i 
łączy Czyn L ipcow y m łodzieży po l­
sk ie j z fes tiw a lo w ym i hasłam i po­
ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy narodam i. 
W ykonanie R ezolucji X I I  P lenum 
ZG Z M P  w  spraw ie wzmożenia 
przygotowań do Kongresu i Festi­
w a lu  w inno  stanow ić nieodłączny 
elem ent zobowiązań lipcow ych, w in ­
no być wytyczną dla pracy każdej 
organ izacji zetem powskiej w  Czynie 
L ipcow ym  młodzieży.

Przed w szys tk im i ins tanc jam i 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j stoi 
ważne zadanie pracy nad wzrostem 
liczebnym  szeregów organizacji, nad 
poprawą składu socjalnego ZM P 
drogą wzm ocnienia jego trzonu ro­
botniczego. W  Czynie L ipcow ym , w 
ogniu w a lk i o realizację zobowiązań 
p rodukcyjnych ha rtu ją  się ideolo­
gicznie, w ysuw ają  się na czoło ty ­
siące m łodych robotn ików . Czynnie 
zainteresować się tą przodującą m ło­
dzieżą, otoczyć ją  tro s k liw ą  opieką 
i śm iało przyjm ow ać w  szeregi ZM P  
— to odpowiedzialne zadanie orga­
n izac ji zetempowskich.

O bowiązkiem  organ izacji zetem- 
pow skie j jest organizować szlachet­
ny zapa! młodzieży, nadawać mu

kie runek na jbardz ie j celowy z pun­
k tu  w idzen ia zadań stojących na da­
nym  etapie naszego budow nictw a, z 
punktu  w idzen ia aktua lnych  potrzeb 
danego zakładu prascy.

W arunk iem  zwycięskiego w ykona­
nia Sześciolatki jest oddanie do 
użytku  w  przew idzianych term inach 
w ie lk ich  in w estyc ji, ry tm iczne w y ­
konywanie p lanów  miesięcznych we­
dług ilości i asortym entu, wzmoże­
nie w a tk i o oszczędność surowców i 
m ateria łów , o wysoką jakość pro­
dukc ji, o przyśpieszenie postępu 
technicznego, o upowszechnienie 
przodujących metod pracy, o pełne 
w ykorzystanie maszyn i urządzeń. 
Na tych w łaśnie odcinkach po w i­
nien koncentrować się w ys iłek  m ło ­
dzieży.

O w artośc i każdego zobow iązania 
decydować będzie jego w ykonanie . 
Toteż nieodłącznym  elem entem  p ra ­
cy in s ta nc ji Z M P  w  Czynie L ipco­
w ym  m łodzieży m usi być systema­
tyczna, codzienna analiza przebiegu 
w ykonyw an ia  zobowiązań przez 
młodzież, stała, czynna troska o za­
pewnienie w a run ków  koniecznych 
do ich w ypełn ien ia , troska o pomoc 
dla  m łodzieży ze strony rad zakła­
dowych, d y re kc ji i  personelu irs- 
żynieryjno-technicznego. W ykonanie 
zadań stojących przed organizacja­
m i i  ins tanc jam i ZM P  w  Czynie 
L ipcow ym  m łodzieży pomoże Z M P  
lep ie j i szybciej w c ie lić  w  życie w y ­
tyczne X I I  P lenum  ZG ZM P, zw łasz­
cza w  zakresie w zm ocnienia s iły  o r­
ganizacji wśród m łodzieży robotni-, 
czcj.
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Przedłużymy „zielonq drogę" 
dla Nowej Huiy na noszę wieś

Podnoszą się do góry ram lo - 
ria semaforów'. Z ielone św ia te ł­
ka  w ytycza ją  drogę. Drogą tą 
pędzą, nie za trzym ując się, o l­
b rzym ie  sk łady wagonów z na­
pisem : „D la  Now ej H u ty “ . D y­
ż u rn i ruchu  podnoszą do góry 
tarczę: „D roga  w o lna “  — ten 
sk ład  nie  może an i c h w ili cze­
kać...

Sto przodu jących załóg, stu 
przodu jących  fa b ry k  wzmaga 
w y s iłk i dla przyśpieszenia p ro­
d u k c ji,  k tó ra  idzie  na potrze­
by  najw iększego w  Polsce i  
jednego z na jw iększych w  Eu­
rop ie  kom b ina tów  m eta lurg icz­
nych  — Nowej H u ty .

4,6 m ilion ów  ton s ta li p ro ­
dukow ać będzie po zakończe,- 
n :u  P lanu Sześcioletniego nasz 
k ra j.  Z tego 1,5 m iliona  produ­
kow ać będzie Nowa Huta. 
P ierw szy w ytop  nastąpi już  w  
roku  przyszłym . Z te j s ta li po­
wstaną nowe ob rab ia rk i, m a­
szyny dla  Tarnowa i Chrzano­
wa, K łodaw y i Kędzierzyna '■—- 
dziesią tków  innych zakładów 
chemicznych, k tó re  w  m yśl 
p lanu, zgodnie ze stale w zra ­
sta jącym i potrzebam i naszej 
wsi, produkować będą cztery 
razy w ięcej nawozów n iż  przed 
w o jną . Z te j s ta li powstawać 
będą tra k to ry  i kom bajny, by 
ta k  ja k  chce p lan nakreślony' 
przez Partię, by ja k  tego ocze­
k u je  naród, fa b ry k i w  U rsu­
sie, Grudziądzu, Kielcach. K u t­
nie, Z aw ierc iu  m cg ly  wypusz- 

. czać rocznie 11 tys,ęcy tra k to ­
rów , 750 kom bajnów , k ilk a ­
dziesiąt tysięcy żn iw ia rek, siew 
n ikó w , sprężynówek i innych  
narzędzi. Z te j s ta li powstawać 
będą j inne maszyny. Zasilą o- 
ne cem entownie i  cegielnie —•

- ta k ie  ja k  w  W ierzb icy i Opo­
lu , Zieleńce i Zasławicach, by 
m og ły  one dostarczać rów nież 
i na wieś w  k ilk a k ro tn ie  w ięk ­
szych n iż przed w o jną  iloś­
ciach m a te ria ły  budow lane —

. cegłę, cement, dachówkę i  in ­
ne.

W  oparciu o tę s ta l wzrośnie 
liczba PO M -ów  i  GOM -ów, 
um ocnią się pozycje p racu ją ­
cych chłopów, zm niejszy się 
zależność od ku łaka  — od jego 
maszyn, sprzężaiu. Chłop i 
szybcie j będą m ogli podnosić 
w ydajność swoich pól, a co za 
tym  idzie — podnosić własną 
zamożność. Szybciej znajdo­
wać będą drogę do spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j — jedyne j 
rfezaw odnej d rog i budow nic­
tw a  dobrobytu i k u ltu ry .

W  oparciu o tę stal dokony­
wać się będzie realizacja Pro­
gram u F ron tu  Narodowego: re ­
gu lac ja  naszych w ie lk ich  rzek 
W is ły , O dry, i Bugu, m e lio ra ­
c ja  m ilio n ó w  ha g run tów , po­
wszechna e le k try fik a c ja  wszy­
s tk ich  gromad.

S ta l —  to  podstawa naszego 
socjalistycznego budow nictw a.
4,6 m iliona  ton produkow ać bę­
dzie nasz k ra j.  Z tego 1,5 m i­
liona  produkow ać będzie No­
w a Huta.

1.5 m ilion a  ton s ta li rocznie
—  to ty le  n iem al, ile  p roduku ­
ją  wszystkie k ra je  A m e ry k i 
P o łudn iow e j razem wzięte.

Jakże zm ienia się h istoria ... 
w łaśn ie  tam  — do B ra zy lii, 
Panam y, A rgen tyny , tysiącam i 
rokroczn ie  wypędzał naszych 
o jców  i starszych b rac i sana­
c y jn y  ustró j.

,.P łyną transporty  em igran­
tów  — pisał przedwojenny  

K u r ie r  B a ł tyck i“  z dnia 27.1. 
1237 roku  — statk i „P u łask i“  
i  .,Kościuszko“  bez przerwy  
odbyv:ają re jsy do- A m e ry k i  
P ołudn iowe j wożąc em igran­
tów polskich, chłopów i  ro ­
botn ików, k tórzy w  ojczyźnie  
nie znaleźli pracy i  chieba. W 
czasie sutego ostatniego rejsu  
„P u łask i“  p rzyw ióz ł do A r ­
gentyny i  Paragwaju ponad  
700 em igran tów“ .

Dziś tysiące bezrolnych i m a­
ło ro ln ych  chłopów. k tó rzy

przed w o jną  m ie li jedno w y j­
ście — za pó ł darm o sprzeda­
wać swoją silę roboczą albo 
umrzeć z g łodu —  to  w y k w a li­
f ik o w a n i robo tn icy  i technicy, 
św iadom i budowniczow ie so­
c ja lis tyczne j o jczyzny —  po­
tężnego, przem ysłowego k ra ju , 
w  k tó rym  pracy d la  każdego 
jest pod dostatkiem . D ziesią tki 
tysięcy z n ich , k tó rzy  pozosta­
ją  -jeszcze na wsi, znajdą tę 
pracę w  nowobudugących się 
fab rykach.

Każdy sukces budowniczych 
N ow ej H u ty  —  to przyśpiesze­
n ie  uruchom ien ia p ro d u kc ji 
każdego z 1237 obiektów  prze­
m ysłowych, ja k ie  w  końcu 
Sześcioletniego P lanu na tere­
n ie  całego k ra ju  zostaną odda­
ne -do użytku . F a b ry k i te cze­
ka ją  i  czekać będą na was —  
k tó rz y  zechcecie stanąć p rzy  
obrab iarkach. Dostarczą tra k ­
to ró w  w am  —- k tó rz y  m arzycie 
o nowoczesnej zmechanizowa­
ne j gospodarce w  waszych 
wsiach. W  wybudowanpch fa ­
brykach będzie miejsce dla  was 
—  k tó rzy  dz ięk i pomocy w ładzy 
ludow e j i  P a rt ii uczycie lu b  
będziecie się uczyć w  techn i­
kach i  uczelniach po litechnicz­
nych. Z  pow sta łych i  powsta­
jących w  oparciu o produko­
w aną przez nasz k ra j stal fa ­
b ry k . d la  Was i dla waszych 
rodz in  popłyną do m iast i w s i 
m ilio n y  m e trów  ikS tiin , setk i 
tysięcy p a r butów , odzieży. 
—- W ięcej row erów , w ięcej 
m o to cyk li jeździć będzie po 
w ie jsk ich  drogach. D z ięk i m a­
szynom w yp rodukow anym  z 
naszej s ta li szerzej i  śm ielej 
zakładać będzie można p ra ln ie  
mechaniczne, piekarnie...

Toteż gdy m in ie  waszą wieś 
skład z napisem „D la  Now ej 
H u ty “ — napis ten możecie prze­
tłum aczyć sobie rów nież: dla 
chłopów, dla rob o tn ików  i  dla 
całego narodu“ .

Pisał kiedyś z bólem Sta­
szic: „M a m y  roległe góry m ie ­
dzi, cynku, o łow iu  i  srebra. 
M am y niezmierne kopalnie  
żelaza. Nie rob im y  ku te j ani 
lane j stali, od obcych kupuje-  
m y wszystkie narzędzia żelaz­
ne. rolnicze nawet i  ten oręż 
do obrony tak  nam drogiej,  
ukochanej ziemi ojców na ­
szych, m am y ty lko  z cudzej 
rę k i “ .

120 la t później w  Polsce rzą­
dzonej przez zdradziecką k l i ­
kę  sanacyjnych pu łko w n ików , 
można by ło  słowa te n ie  zm ie­
n ia jąc  n iem al n ic — pow tó­
rzyć. M ie liśm y  n ib y  kopa ln ie  
ru d y  i  węgła. B y ły  —  ‘ choć 
nie liczne i przestarzałe — hu ­
ty  i fa b ry k i. W łaśc ic ie lam i je d ­
nak kopa lń  i hu t b y li akc jo ­
nariusze am erykańscy, n ie ­
m ieccy, be lg ijscy , francuscy, 
k tó rzy  do sp ó łk i z p o lsk im i 
w yzysk iw aczam i w yrzu ca li 
k ie dy  chc ie li na b ru k  rob o tn i­
ków , w zyw a li na s tra jku ją cych  
k ie d y  chcie li po lic ję , zam yka li 
gdy im  tak  by ło  wygodnie fa ­
b ry k i n ie  licząc się z n ik im .

Skąd m ógł przypuszczać Sta­
szic, że dopiero klasa rob o tn i­
cza w  sojuszu z chłopstwem  
pracującym , w  pe łn i w c ie li w  
życie jego m arzenia o urucho­
m ien iu  p raw dz iw ie  narodowe­
go przem ysłu, k tó ry  będzie nie 
ty lk o  zaopatryw ał wieś. ale 
w p ły w a ł na je j g run tow ną 
przebudowę. Przemyślu, k tó ry  
będzie ręko jm ią  s ity i ob ron­
ności „ ta k  . nam drogie j, uko­
chanej ziem i o jców  naszych“ .

Oczywiście .zagranicznym  
m agnatom  przem ysłow ym  — 
by łym  w łaścic ie lom  kopalń 
śląskich i fa b ry k  łódzkich, k tó ­
rzy przez dług ie la ta  ok ra d a li 
Polskę i je j lud, n iezbyt p rzy ­
pada do sm aku tak i obró t spra 
wy. Liczą oni — a w raz z n im i 
plączące się im  w okó ł nóg 
wszelkiego rodzaju andersow- 
Łko -m iko ia jczykow sk ie  w ypęd-

k i, że p rzy  pom ocy d o la ró w  I 
esesmańskich bagnetów uda 
im  się w ró c ić 'n a  stare m a ją t­
k i  ze s ta rym i kańczugam i w  
ręku.

4,6 m ilion a  ton  s ta li p rodu ­
kować będzie nasz k ra j.  Z  te­
go 1,5 m ilion a  —  pop łyn ie  z 
N ow ej A u ty . Już w  p rzyszłym  
roku  o trzym a nasz naród p ie r­
wsze ton y  te j s ta li na tra k to ­
ry , ob rab ia rk i, maszyny, .na­
rzędzia —  na rozw ó j naszego 
pokojowego budow nictw a.

D la  każdego w  Polsce jes t 
jasne, że nie m a ta k ie j s iły , k tó ­
ra  m ogłaby zatrzym ać nasz 
naród na słusznej i  spraw ie­
d liw e j drodze pokojowego bu­
dow n ic tw a. N ie  ma s iły , k tó ra  
m ogłaby cofnąć te o lb rzym ie  
przem iany, ja k ie  kosztem w ie l 
k ich  w y s iłk ó w  i  bohaterstw a 
naszego m iłu jącego pokó j na­
rodu  zachodzą i  zasżły ju ż  w  
naszym k ra ju . Te 4,6 m ilion a  
ton  s ta li p łynąć będzie d la  nas 
—  robo tn ików , ch łopów  —  dla 
całego narodu. T w arde j, moc­
ne j sta li. C i zaś, k tó rzy  by prag 
n ę li je j ugryźć, n iechybn ie  w y ­
ła m a lib y  sobie zęby.

__ „Z ie lona  droga dla  N ow ej 
H u ty “  —  coraz szybciej m kną 
wagony, coraz w ięce j pociągów 
n ie  za trzym ując się, prze jeż­
dża pod podn ies ionym i do góry 
z ie lonym i św ia te łkam i semafo­
rów . P rz y jrz y jc ie  się dobrze 
m knącym  tą  drogą ładunkom  
towarzysze ze wsi, P O M -ów  i 
PGR-ów. Te wagony wiozące 
sta l i węgie l, cement i  drzewo 
na budowę N ow ej H u ty  w iozą 
zapowiedź przybycia  do was 
tra k to ró w  i  maszyn —  p rzy ­
śpieszenie e le k try fik a c ji,  roz­

w o ju  budow n ic tw a w ie jsk iego, 
w zrostu  dobrobytu  i k u ltu ry .

Toteż u boku o fia rn ych  h u t­
n ik ó w  „Częstochowy“  ro b o tn i­
kó w  M -3 z Łodzi, m ontażystów  
W ie lk iego  Pieca w  N ow e j H u ­
cie — dzies ią tków  tys ięcy o- 
f ia rn y c h  synów  k lasy  ro b o tn i­
czej, z k tó re j tru d u  ofiarnego, 
pa trio tycznego entuzjazm u po­
w s ta je  „z ie lona droga“  —• jest 
m ie jsce dla was , —  m łodych 
spółdzielców, ro b o tn ikó w  ro l­
nych, trak to rzys tów . Tę „Z ie ­
loną drogę“  trzeba przedłużyć 
na każdą wieś.

D la  przyśpieszenia w y to p u  
s ta li w  Now ej H ucie „Z ie loną  
drogą“  — bez zahamowań, r y t ­
m iczn ie, m usi iść n ie  ty lk o  ru ­
da i  węgie l, to p n ik  i  szamot. 
„Z ie loną  drogą“  - - muszą iść 
zboże i  z iem niak i, mięso i na­
b ia ł — to w szystko co potrzeb­
ne jest d la  odżyw iania się dzie­
s ią tków  tysięcy rob o tn ików . 
I  tak  ja k  nie może zabrakna.ć 
d la  planowego ukończenia te j 
budow y an i tony zaplanow a­
ne j węgla, czy ru d y  — ta k  n ie  
może zabraknąć an i m etra  
zboża czy z iem niaków . S tale 
zwiększać się m usi wysokość 
p lonów  z hektAra, pog łow ia  — 
zwiększa się bow iem  ilość ro ­
b o tn ikó w  na budowach, zw ięk­
sza sie bowiem  co rok, co m ie ­
siąc zapotrzebowanie na p łody  
rolne.

N je ma uczciwego koch a ją ­
cego swój k ra j chłopa, k tó ry  by 
rue pragnął by nasza ro b o tn i­
czo-chłopska ojczyzna szybciej 
rosła w  silę i potęgę, k tó ry  
by nie chcia ł szybszej e le k try ­
f ik a c j i i  m echanizacji ro ln ic ­
tw a, wzrostu k u ltu ry  i ośw ia­
ty  na wsi i  w  ca łym  k ra ju . To-

Listy z domu śmierci

też hasło „Z ie lona  droga dla
Now ej H u ty “  — to hasło b lis ­
k ie  i  drogie każdem u uczciwe­
m u chłopu.

Oznacza ono dla  w s i: su­
m ienn ie na czas —  tak  ja k  
p rzew idu je  p lan rea lizować zo­
bow iązania wobec państwa. 
Oznacza ono: Z każdym  ro ­
k iem  podnosić w ydajność pól. 
rozw ija ć  hodowlę.

Oznacza ono: śm ie le j i  bez­
w zg lędn ie j zwalczać bogacza* 
spekulanta, k tó rz y  pragną by 
Polska by ła  słabym  — a nie 
s ilnym  k ra jem . Zacofanym  a 
nie przodującym , b iednym  — a 
nie  zamożnym i k u ltu ra ln y m . 
K ra je m  gdzieby panow ał w y ­
zysk —  a nie  spraw ied liw ość 
społeczna.

M asy chłopskie, m łodzież 
w ie jska  coraz pe łn ie j zdają 
sobie sprawę do czego zmierza 
dzia ła lność bogaczy i  speku­
lan tów . W brew  n im  i  w  w a l­
ce z n im i „z ie lona droga do ! 
Now ej H u ty “  przebiegać będzie ; 
przez coraz w iększą ilość gro- j 
mad. C h łop i pracu jący, św ia- j 
domi, że od ich  udz ia łu  w  j 
przyśpieszeniu rozbudow y na- j 
szego przem ysłu zależy w zrost j .  
s iły  naszego k ra ju , dobrobyt i 
lu dz i p racy  tak  w  m ieście ja k  j 
i na wsi, podnosić będą w y ­
dajność swoich pó l, na czas I 
w yw iązyw ać się ze swych zo- i 
bcw iązań wobec państwa, licz - j 
n ie j przystępow ać będą do 
spółdzielczego gospodarowania, j

Hasło „Z ie lona  droga d la  No­
w e j H u ty “  — to, sprawa całego 
narodu. A  w ięc i  spraw a ch ło­
pa pracującego. A  w ięc i każ­
dego z nas.

P o n iż e j d ru k u je m y  l is t y  J u liu s a  1 E th e l R ose n b e rg ó w , z a m o rd o w a n y c h  p rz e z  amerykańską „sp ra  
w ie d liw o ś ć “ . L is t y  te , p isa n e  w  o k re s ie  od lip c a  l»:;o r .  do m a ja  1953 ro k u  św ia d czą  o n ie z a c ii'via 
n e j w ie rz e  ty c h  d w o jg a  s z la c h e tn y c h  i  w ie lk ic h  lu d z i w  s łuszność s p ra w y , za k tó rą  o d d a li ż j c> • 
Są to  l is t y  lu d z i,  k tó r y c h  łą c z y ła  g łę b o k a  m iło ś ć , k tó r z y  k o c h a li swe d z ie c i i p ra g n ę li ic h  szczęści j  
Z a  to  w ła ś n ie , że w  tro s c e  o szczęście  i  p rzysz ło ść  s w o ic h  d z ie c i w a lc z y l i  o p o k ó j,  z g in ę li na l ' rza 
śle e le k try c z n y m .

L is ty  J u liu s a  i  E th e l R ose n b e rg ó w  są w s trz ą s a ją c y m  o s k a rż e n ie m  pod a dresem  ic h  morderców.

7 l istopad 1951 r.

Z lis tu  Ju liusa

Czuję, że przeżywam  w a lkę  
lu du  przeciw  ty ra n ii. K ra ty  
ju ż  nas nie oddzie la ją  od re ­
szty św iata, nie jesteśmy już  
odizolowani... Naszą jedyną 
zbrodn ią jest to, że by liśm y 
z w y k ły m i ludźm i o postępo­
w ych  przekonaniach, k tó rzy  
w ie rz y li w  dem okrację  i  kon­
s ty tu cy jn e  prawa, k tórzy  w ie ­
rz y li w  ludzkość i pokój.

O to dlaczego jesteśm y osą­
dzeni i skazani na śm ierć: aby 
in n i tacy, ja k  m y b y li sterro­
ryzow an i i  m ilcze li.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

Z  lis tu  E the l
Naraz w  szarą i nędzną a t­

mosferę, k tó ra  m nie  otaczała 
w d a r ł się prom ień św iatła... 
Sym patia , k tó rą  m i okazują 
m oi now i bracia, m oje nowe 
siostry  jest n iezw yk le  w z ru ­
szająca. Raz jeszcze zobow ią­
zuję się poświęcić się walce 
bez w y  tchn ien ia  przeciw  o k ru ­
cieństw em  człow ieka wobec 
człow ieka, pod ja k ą k o lw ie k  
fo rm ą podnosiłyby cne swą 
b ru ta ln ą  głowę. N igdy  nie 
zdradzę w ia ry  i zaufania, ja ­
k im i czyte ln icy „G u a rd ia n “  
obdarzy li mego męża j mnie. 
G dyby m ia ło  być inaczej, n ie ­

potrzebnie pośw ięcalibyśm y na­
sze życia.

(L is ty  zamieszczone w  piś­
mie „N a t ion a l G uard ian“ ).

ca aktyw ność kom ite tu . B iorąc 
pod uwagę całe nasze postę­
powanie, sum ienie nasze jest 
czyste, nasz honor jest 'n ie na ­
ruszony.

Jestem pewien, że przysz­
łość u sp raw ied liw i naszą w ia rę  
w  zasady dem okratyczne na­
szego k ra ju  i w . jego nap raw ­
dę w span ia ły  lud...

T w ó j Ju lius

13 paźdz iern ik  1952 r.
A k c ja  sądu w  naszym w y ­

padku w ykazu je  bardzie j w y ­
m ow nie  praw dz iw y charakter 
naszego rządu niż cała propa­
ganda, k tó ra  p łyn ie  z Waszyn­
gtonu.

Spieszą, się, żeby nas zamor­
dować, zanim  tryb u n a ł o p in ii 
pub liczne j nie da sw oje j odpo­
w iedzi, protestu jąc przeciw  te- 
m y fa łszerstw u politycznem u. 
M yślę, że ten osta-tai ak t są­
du najwyższego naszego k ra ­
ju  natchnie w ie lu  ludzi do ak ­
tyw nego udzia łu w  naszej ob­
ronie.

T w ó j Ju lius

je j osobowości 
stępu.

człowieka P3

Czyżby dlatego n;e pozwala'
ło 's ię  nam  teraz żyć d łu ż e j^  
trz y  tygodnie? Powtarza 
w  osłon ię te j w  rozm a jJ  
sób form ie : możecie c\  r ow. 
i siebie i żonę. Dobijcie 
Róbcie to, czego chce rzą 

Czyż mogę zaprzeczyć ca^?
prawdzie, do k tó re j dosz , 
Czyż mogę odrzucie a“ 0 
k tó re  sta ły  się częścią ^  
ja? Do tego nigdy n ' , a^y 
zdolny. N ie mogę PozWOi 
m oje życie s ta ło . J r reeng>a'  
stwem, ja k  to  z rob ili G 
sowie. Cale moje życic Je. 
św iatopogląd opierają “ 
mu... Rzeczywistą praw 4 ■ 
tc, że jesteśmy całkowicie

obrotu  
Blo'(L is t  Jul iusa  do 

Rosenbergów, adwokata

cha)- ■ io53 r.16 stycznia

Kochany Manny'.
Teraz w yda je  się í a,n

i.S
id«;

op in ia  sędziego Kaufm®’ ’ jel-c 
rą  można by określić, ,¿e 
jest tym , co byłoby ttsy
d la  kom unistów , l u0

ze nie. mamyNajsmutniejsze generáis to,
-JW ^..-5.-,.

M Korei przed Festiwalem

Rys. Pętkowsk i

czym go karmić

Przegląd młodych talentów

Solidaryzujemy się z wami 
w walce przeciwka wofsiie -

pisze młodzież polska do młctlzleży z zagranicy
„D rodzy  Towarzysze“ . „D ro ­

dzy przy jac ie le  chińscy“ . „D ro ­
gie s io s tiy  i  bracia w  K o rc i“ . 
Ko lego z V ie tnam u, B u rm y czy 
M a la jó w , Radziecki bracie, sio­
s tro  z Indonez ji —  łączy nas 
Wspólny cel, wspólna w a lka, 
choć dzie lą nas se tk i k ilcm e-

rzędzie chcemy napisać o tym , 
co, jest na jbardzie j drogie na­
szym sercem, a więc o ukocha­
nej naszej sto licy — W arsza­
w ie “  — pisze m łodzież Warsza­
wy.

Szczególnie serdeczne są lis ty ,  
pisane przez młodzież i dzieci

„ Młodzież koreańska. —  m ów i p rzew odn i- 
f  czący^ K C  Zw iązku M łodzieży Dsm okraitycz- 
f  nej K ore i K im  Uk T in  — z zainteresowaniem  
f  oczekuje I V  Festiwalu Młodzieży i Studen-  
9 tOU), k tó ry  odbędzie się latem bieżącego roku  
9 10 Bukareszcie. Na Fest iwa lu bukareszteń- 
4 sk im  delegaci młodzieży koreańskie j opowie­

dzą swoim przyjacio łom z całego świata o ży­
ciu koreańskich chłopców i dziewcząt. W yra - 
~ą oni przedstawic ie lom m iłu ją ce j  pokój m lo -  

f  “ 2*czy całego świata gorącą wdzięczność za 
\  P°Pa r<xe< solidarność i  sympatie, k tóra oka-  
4 żują oni naszemu narodow i“ .

\ 4 W  celu pomyślnego przeprowadzenia przy- 
i i  gotowań do Festiw a lu 15 kw ie tn ia  zorganizo- 
| t  w any został w Koreańskie j Republice" Ludo- 

4 w o-Demo kra  tycznej K om ite t, w  skład którego 
f  V̂eszb w y b itn i działacze społeczni oraz dzia- 
\  acze k u ltu ry  i sztuki. Na czele K om ite tu  stoi 
t  Przewodniczący Koreańskiego K om ite tu  Obro- 
*  ny Pokoju Chan Ser Ja. W skład K om ite tu  
4 wchodzi rów nież przewodniczący KC  Zw iąz- 
(  JiV M łodzieży D em okratycznej K ore i K im  Uk 
4 i m ,  pisarz L i G i Jen, w iceprezydent Akade- 
4 mu Naui< K R L -D . profesor C oj Sam Jer, kom - 
ł  Pozytor L i Men San i inn i.
4 W Zakładach przem ysłowych i fab rykach 
4 w m a iych wioskach, w  szkołach, urzędach 
4 1 )vyzszych zakładach naukowych —• człpnko- 
4 W ie. Zw iązku M łodzieży Dem okratycznej o r- 
4 Sanizują liczne odczyty i pogadanki poświęeo- 
ś ne Przygotowaniom do Festiw a lu . Na odby-

ii

—  B y liśm y  w p ros t oszołom ieni ogrom ną 
liczbą uczestników — pow iedziała nam człon­
k in i ju ry , uczestniczka fes tiw a lu  be rliń sk ie - ? 
go, zasłużona artys tka  K R L -D , śpiewaczka \  
Juyn Gen. W fin a le  konkursu uczestniczyli \  
przedstaw icie le zespołów w ie jsk ich , studen- ? 
ckicb i w o jskow ych. Wśród uczestników  w ie - \  
-e było u ta len tow anej m łodzieży. f

Ha końcow ym  koncercie, k tó ry  odby ł się ? 
¿8 m aja w  Phenianie. wybrano 10 najlepszych f  
u tw orów , k tó rych  w ykonaw cy w e jdą w  skład \  
delegacji m łodzieży koreańskie j na buka- * 
reszteński Festiw a l M łodzieży i S tudentów  < 
w  Walce o P okó j i Przyjaźń. Wśród nich 
zna jdu je  się '  u ta len tow ana śpiewaczka L i 
uzon S uk> członek zespołu artystycznego Za- 4 
rządu Kole i Żelaznej w  p ro w in c ji T iagan, 4 
rozporządzająca w span ia łym  sopranem, 
z  w ie lk im  m istrzostwem  w ykona ła  ona 
koreańskiego kom pozytora “ K im  Bon Giui: 
„S k i’zydla bohatera“ .

W ie lk im  powodzeniem cieszył się występ 4 
członka zespołu artystycznego, starszego sier- 4 
zanta Pak San Yn. >

B u rz liw y m i ok laskam i w idzow ie  p o w ita li 4 
Ai-Jemiego śpiewaka K im  Men Chena, k tó ry  4 
zdobył sobie w ie lk ą  popularność w  poprzed- 4 
ruch e lim inacjach. . i

Zachw yt obecnych w yw o ła ł występ polączo- i
nego choru Zespołów A rtystycznych K oreań- 4
sf le j A rm u Ludow e j, k tó ry  z w ie lk im  m i-  4 
si.rzostwem w vkn na ł nom dam o r r .... : \

a nem. 9 
pieśń 4 

G iuna 4

w  K ore i 
i pieśń ry -  4

tró w , lądy  i morza, różny ko lor-i do m łodzieży walczącej Kore i, 
skody. język  i w ierzenia. Idzie- ! P rzeb ija  w  n ich w ia ra  w  zw y- 
m y  w  jednym  szeregu śpiewając ' cięstwo narodu koreański
tę  samą pieśń — pieśń pokoju.

S łowa te. zna jdu jem y w  set­
kach lis tów  pisanych z okaz ji j 
IV  F estiw a lu  
przez m łodzież po lską do m ło­
dzieży św iata.

„D ro dzy  Towarzysze. —  piszą 
do m łodzieży radz ieck ie j m łodzi 
rob o tn icy  W alcow n i M e ta li i 
R a fin e r ii —  Wasze osiągnię­
c ia  i  sukcesy. Wasz entu-

ego.
Zetem pów ki Szkoły Ogólno­

kształcącej TPD  w  Płocku p i­
szą: „D rodzy  i m ili przyjacie le 

Bukareszcie I koreanscy! W idz im y Was często 
na fo togra fiach , w  gazetach i 
pismach. W iele z nas czytało o 
Was piękną książkę polskiego 
pisarza B randysa pt. „D cm  od­
zyskanego dzieciństwa“ . Jesteś­
cie nam szczególnie bliscy. W ie­
rzym y, że Korea zwycięży“ . A 
m ały Jurek Buczek — uczeń IVzjazm  1 zapal są drogowska-

zem dla nas, uczą nas ja k  po- 1 " y oz “ o!y Podstawowej N r 1
konyw ać trudności i osiągać co­
ra z  to lepsze w y n ik i“ .

L is ty  adresowane do m iodzie- i 
ży radz ieck ie j są wyrazem  w ie l­
k ie j m iłośc i do Zw iązku Ra­
dzieckiego i wdzięczności za po­
m oc i  p rzyk ład  ja k ic h  nam  u- 
ds ie la  b ra tn i K ra j Rad.

Dzieląc się sw ym i osiągnię­
c ia m i m łodzież prosi o odpo­
w iedz i, o doświadczenia w  pracy 
m łodzieży innych  k ra jów . „D ro ­
dzy przy jac ie le  chińscy. Chce­
m y  donieść W am o naszych o- 
siągnięciach, a w  p ierw szym

w  Sanoku pisze m. in. „W  Pol­
sce Ludowej, pod ojcowską o- 
pieką naszego ukochanego To­
warzysza Bolesława B ie ru ta  — 
W ielk iego P rzy jac ie la  dzieci 

J czujemy się szczęśliwe i prag- 
j niemy, aby pokój zapanował na 
| całym  świecie. W spółczujem y 
| Wam, dzieci koreańskie, k tó re  
| odczuwacie sku tk i w o jny , jaka  
I toczy się na Waszej ziemi ju ż  od 

dłuższego czasu.
So lidaryzu jem y się z W am i w  

Waszej walce, sw ym i postępami 
w  nauce walczym y przeciwko 
w o jn ie ".

się

ma IV  Festiwa lu M łodzieży i S tudentów  pod 
.  niesc wydajność pracy o 30 procent, o 5 pro- 
4 cent obniżyć koszty własne p ro du kc ji i zr.acz- 
4 me podnieść efektywność w ykorzystan ia  parku
i H T T ' zebraniu tym  m łody robot- 4 m k  Pak Bon S in zobowiązał się do dn ia

|  o S f a Crek,C3tlWaIU PfZejŚĆ na obsłu«  dwóch
4 —  Będzie to m ój podarek na F estiw a l —
4 pow iedzia ł Pank Bon Sin.
i  Pv?Awięcone Przygotowaniom  do
i  S ?  Odbyiy się we wszystkich jednost- 
4 kach Koreańskie j A rm ii Ludowej.
4 Delegacja m łodzieży koreańskie j, ia k  po- 
*  ? 0am ;V KC  M ia z k u  Dem okratycz-
4 nej M łodzieży Kore i, bedzie składała 
4 w  przyb liżen iu  z oko ło 150 osób:
4 W składzie sportowej delegacji m łodzieży 
4 koreańskie j _  znajdą się koszykarze, m otocy- 
4 k lisc i 1 lekkoatleci. M łodzi sportowcy, przy- 
4 gotowując się do nadchodzących z°w odó’v 
4 rozpoczęli już  tren ing i. Trudności n ie ' mocą
i  ! l ff i f Ćr3ducha, m łody ch sportowców koreań- 
f  f  , h- P rzygo tow u ją  się on i do tego, aby na 
4 bukareszteńskich stadionach wykazać wysc- 
4 k ie  m istrzostw o sportowe.
4 W  skład delegacji m łodych koreańskich 
4 p iacow niK ow  sztuki wejdzie chór, soliści rnu- 
j  zycy 1 artyśc i baletu. W celu dokonania w y ­
b o r u  najlepszych w ykonaw ców  w  miastach 
4 1 wsiach k rą ju , poczynając od marca, orga- 
■ mzowane by ły  konkursy zespołów am ator- 

tworczości artystyczne j. W konkursach 
wzię ło  udzia ł ponad 70 tysięcy osób 

K onkursy  odbyły  się w  zakładach y pracy 
w jednostkach A rm ii Ludow ej, znajdujących 
się W zapleczu oraz w  w ie lu  zakładach nau- 

,  kcwych.
ł  W ciągu 12 dn i -  0d 17 do 23 m aja _  
4 w  P ie n ie n ie  odbyw ały się końcowe e lim i- 
4 na?le Ogólnokrajowe, w  k tó rych  uczestniczyły 
4 p a3lePsze zespoły artystyczne. W  skład ju ry  
J konkursu w chodzili w y b itn i działacze spo- 
4 teczm oraz pracow nicy sztuki.

rem w ykona ł popularną 
pieśń kom pozytora K im  Ók Sona 
baków z Bosonpho. 1

Db zbliżającego się Festiwa lu przygotow u- 4 
.la się również uczn iow ie stud ium  baletowego 4 
pod k ie row n ic tw em  zasłużonej a rty s tk i K R I,-D  4 
Goj Syn Chi. N iedaw no stud ium  w ys tąp iło  ,  
przea m ieszkańcam i Phenianu z nową pracą ■ 
-  kom pozycją ba le tową „Pieśń poko ju “ , k tó ­

re j g łów nym  tem atem  jest p rzyjaźń m łodzie 
zy wszystkich k ra jó w .

...K urtyna idzie w  górę i oczom w idzów  uka - |  
żu ją  się ulice św iątecznie przystro jonego C

FV»ctixxr€jTii J

'?.ąCy?i1 ch łopców i dziewcząt z różnych k ra - \
. .. przed t

. .  , . - laJS ko le jno  —  b u rz liw y  . 
ra insk i „hopak“  i zw iew ny taniec Węgier- *

r .
a nizow 
a sk ie j 
J tych

BeH inn w dniach I I I  światowego^ F e S u  
M łodzieży i S tudentów . Na ulicach tłum y  tań­
czących chłopców i dziewcząt z różnych k ra - ,  
.IOW. Na tle  ogromnego gołębia pokoju przed f  
w idzam i p rze w ija ją  ko le jno  —  b u rz liw y  {  
u k ra iń sk i „hopak“  i zw iew ny taniec w ęgie r- i  
f K,> zadzierżysty po lsk i k ra ko w ia k  i liry c z n y ?  
koreański tan iec ludow y „T o ra d i“ . Na scenę * 
wchodzą wciąż nowe grupy tańczącej m ło - ? 
ciziezy 1 o ®  nad g łow am i chłopców i dziew - r 
cząt w y k w it ły  sztandary narodowe. Końcowa ? 
scena kom pozycji — to  potężna dem onstracja {  
P - m z m  m łodzieży z różnych k ra jó w  św iata f

M iodzież koreańska przygotow uje w ystaw ę f  
k tó rą  je j przedstaw icie le  przyw iozą do Bu- \  
karesztu. Na w ys taw ie  eksponowane będą fo- f  
tograne, obrazujące życie m łodzieży koreań- \  
sk ie j. ś

Z  entuzjazmem przygo tow u ją  się do Festi- ł  
w a łu  m łodzi koreańscy film o w cy. Przyw iozą J 
oni do Bukaresztu swoje najlepsze Drace a r- (  
D styczne ja k  rów n ież szereg f ilm ó w  doku- 7 
m enta lnych. 4

M łodzi robotn icy  pew nej fa b ry k i przygotó- \  
VvUJą . model „C hebantchapu“  — ogromnego ^ 
pom nika wzniesionego w  Phenianie ku czci ? 
żołn ierzy radzieckich, k tó rzy  padli w  bojach Á
0 w yzw olenie K o re i, wazy i inne podark i f  
w  c_eiu przekazania - ich przedstaw icie lom  (  
m łodzieży w ie lu  k ra jó w . M in is te rs tw o  Łącz- t  
nosci K R L -D  w yda dla  uczczenia Festiw a lu ? 
bukareszteńskiego specjalne znaczki pocztowe f
1 pocztówki, 4

B. O RIECHO W  \
(„Kom som olska P raw da“ ) ?

11 l istopad 1951 r.

Czytając w  „G u a rd ia n “  tego 
tygodn ia  lis ty  do w ydaw cy, 
poczułem się zażenowany ilo ­
ścią używ anych tam  super­
la tyw ów . Praw dę m ów iąc, są­
dzę, że jesteśm y po prostu 
z w yk łym i ludźm i, pod w ie lo ­
ma względam i podobnym i do 
au to rów  tych  lis tó w  i  do ty ­
sięcy innych naszych rodaków. 
W naszej spraw ie w idzą oni 
siebie i uśw iadam ia ją  sobie, że 
oni rów n ież  są zagrożeni po­
dobną katastro fą .

Szesnastostronicowa broszura 
jest dopiero p ierwszym , p ra w ­
dz iw ym  początkiem ; możemy 
się spodziewać, że będzie coraz 
bardzie j rosła masa naszych 

zw o lenn ików .
Ju lius

26 lu ty  1952 r., 7.30 rano.

Kochanie, os ta tn ie j nocy o 
10 doszła do m nie  straszna no­
w in a  (sąd ape lacyjny USA 
odrzuci! apelację).

W  te j c h w ili,  znając n ie­
w ie le  szczegółów trudno  co­
ko lw ie k  powiedzieć, można 
ty lk o  w yraz ić  oburzenie wobec 
pośpiechu, k tó ry  prze jaw ia  
sąd, by nas w ysiać na śmierć. 
W każdym  razie to dowodzi, że 
wszystkie nasze analizy, do ty­
czące po lityczne j na tu ry  naszej 
spraw y b y ły  na jzupe łn ie j s łu ­
szne.

Serce m i się ściska z bó lu 
ze względu na dzieci: na n ie ­
szczęście są one zbyt du­
że, by można by ło  zata ić przed 
n im i prawdę i m im o  że us iłu ję  
się opanować, tracę przytom ­
ność, w g łow ie  m i się mąci, 
gdy m yślę o ich przerażenui. 
N a jba rdz ie j o nie się niepokoję 
i ze ścienieniem serca czekam 
na wiadomość, ja k  na to  zare­
agują.

Kochanie, gdybym  ty lk o  mo­
gła naprawdę cię podtrzym ać 
na duchu! T ak  cię kocham !

Nadszedł czas. aby oddać lis t. 
Odwagi, kochanie, w ie le  jest 
do zrobienia.

T w o ja  oddana żona 
E the l

S sierpnia 1952 r.
Jeszcze jeden dzień, jeszcze 

jeden tydzień, jeszcze jeden 
miesiąc. Czas ucieka — bez 
nas — i pozwala nam cierpieć 
w  m onotonnej, nie kończącej 
się samotności, pozbawiając 
wszystkiego co jest nam dro­
gie oprócz naszej dum y. Jak 
m ogłaby istota ludzika zacho­
wać swe srły inaczej, niż u- 
tw ie rdze jąc  się w  g łów nych 
zasadach swego życia i p rzy­
w o łu jąc  całe sw o je  do tych­
czasowe doświadczenie, by 
czerpać zeń otuchę i  utrzym ać 
h a rt ducha?

Ju lius
14 sierpn ia 1952 r.

*

Dla nas życie nasze 1 w o l­
ność naszą są n iezw yk le  waż­
ne. A le  sprawa nasza przed­
staw ia d la  rozw o ju  po litycz­
nego naszego k ra ju  wagę jesz­
cze większą. Odwagi, kochanie, 
nie jesteśmy sami, jesteśmy 
żo łn ierzam i a rm ii, k tó ra  co 
dzień rośnie i w a lczy to  spra-
w ied liw ość i pokój. 

T w ó j mąż
J ulius

9 paźdz iern ik  1952 r.

Pam ięta j ukochana, że de­
cyzja, ja k a k o lw ie k  będzie, n ic 
nie zm ienia, jeś li idzie o naszą 
niew inność, o naszą wolę w a l­
k i ze wszystk ich s ił, o ca łko­
w ite  zwycięstwo.

Jedno jest pewne, że k lim a t 
po lityczny naszego k ra ju  jest 
k lim a te m  strachu, gdzie sza­
le je praw dziw a h is te ria  prze­
c iw  tym , k tó rzy  sie nie podda­
ją. Przeciwwagę tw o rzy  rosną-

22 grudn ia 1952 r.
D rog i M anny.
D zis ia j w racam  m yślą do 

1933 r., k iedy przeżyw aliśm y 
pe łn ię  w ie lk ie j depresji. Nale­
żałem do starszych uczniów  
średnie j szkoły w  Seward 
Park. Sytuacja  finansow a ro ­
dz iny  by ła  trudna. Zdawałem  
s-obie w  zupełności sprawę z 
tych okolicziności, m im o m ych 
piętnastu lat. Toteż, aby zdo­
być trochę pieniędzy, sprzeda­
w ałem  w  niedziele słodycze, 
zarabiając w  dobrych dniach 
od 40 do 80 centóW.

Pewnego dnia zatrzym ałem  
się. aby wysłuchać m ówcy, 
k tó ry  przem aw ia ł na zebraniu 
pod od k ry tym  niebem w  robo t­
n iczej dz ie ln icy na East Side. 
M ó w ił o waląc o uw o ln ien ie  
Tom a M ooney‘a, p rzyw ódcy ro ­
botniczego, uwięzionego w  w y ­
n ik u  oszukańczych m ach ina­
c ji. Tejże nocy przeczytałem 
broszurę kup ioną u mówcy. 
O m aw ia ła  ona przebieg proce­
su. Następnego dn ia  o fia row a­
łem  50 centów na rzecz kam ­
panii o uw o ln ien ie  M ooney‘a. 
Sam też zacząłem rozpowsze­
chniać broszury i  zbierać pod 
pe tyc ją  o uw o ln ien ie  Tom a 
M ocney‘a podpisy m oich to ­
warzyszy z klasy i sąsiadów;

A oto in ny  wypadek, jeszcze 
ca łk iem  świeży w  m oje j pa­
m ięci. Z darzy ło  się to  w  cza­
sie pierwszego roku  m o je j 
nauk i w  College w  1934 r. Na 
Radzie S tudenckie j c iążył 
wówczas obowiązek usta lenia 
program u przyjęć, w  k tó rych  
studenci pierwszego roku m u­
sie li uczestniczyć. Prezes C ol­
lege • pod ją ł się zorganizować 
jedno z tak ich  przyjęć i za­
p ros ił spośród słuchaczy zag­
ran icznych delegację s tuden­
tów  z faszystowskich W łoch. 
Chodziło o to,' aby wśród nas 
studentów , stw orzyć atm osferę 
przy jaźn i dila tęgo reżim u. K ie ­
dy prezes zabrał głos, pow ita ­
ła  go wrzawa. Prezes zmuszo­
ny do m ilczenia da ł nam jed­
nak do zrozum ienia, że zacho­
w u jem y się rzekom o ja k  ło­
buzy. Jednocześnie zezw olono. 
wejść na trybun ę  przew odni­
czącemu zgromadzenia Eddie 
A leksandrow i, z tym , że ma on 
przyw róc ić  porządek. S łucha­
czy zupełnie ju ż  uspokojonych, 
doszedł ty lk o  początek jego 
przem ów ien ia : „Zezw olono m i 
m ów ić pod w a runk iem , że z 
ust m oich nie padnie słowo 
w rog ie  faszyzm owi, lecz ja  
chc ia łbym  przesłać orędzie na­
szym braciom , n iew o ln ikom  i 
o fia rom  w łoskiego faszyzm u“ .

Tego już  by ło  za w iele. Fa­
szystowscy studenci odep­
chnę li go od m ik ro fonu , zaczę­
ła  się bójka.

Z trzech tysięcy ust 'szedł 
k rz y k : „Precz z faszyzm em “ .

W  tym  m omencie prezes we­
zw a ł „śm ie tankę“  m iasta New 
Y o rk  i studenci dostąp ili za­
szczytu o trzym an ia  le k c ji w y ­
chow ania obyw ate lskiego na 
tem at użyteczności pa łek gu­
m owych. W  niespełna tydzień 
p raw ie  wszyscy studenci no­
s ili guz ik i, na k tó rych  można 
by ło  odczytać: „Jestem  łobuz. 
N ienaw idzę faszyzm u“ .

Dalszy ciąg w ypadków  — 
Duce „c y w iliz u ją c y “  E tiop ię  za 
pomocą bomb, ognia i m or­
derstw  — dow iódł, ż:e m ie liśm y 
rację. Lecz 21 s tudentów  wy-- 

, dalono z uczelni.
...Wraz z tysiącam i m łodzie­

ży czytałem , s tud iow ałem , sta­
ra łem  się być a k ty w n y  i Li­
czyłem się.

A b y  związać koniec z koń­
cem, pracowałem  przez część 
dn ia  jako  sub iekt w  aptece na 
125 u licy . Codziennie, ze szko­
ły  przechodziłem  do pracy 
przez dzie ln icę m urzyńską. W i­
działem  co oznacza d y s k ry m i­
nacja  rasowa. P rzeludnione 
nory, ceny wyższe o 25— 50 
procent n iż w  innych  d z ie ln i­
cach na te same to w a ry , w yż ­
sze kom orne.

dla
leomurn'

k tó rych  się uważa za ,,L ,a p» 
s tów “  została w ym ys, Łopa­
to, by służyć jako tres- v ^  
gandy po lityczne j: U uspr 
Departam ent Stanu, ™ ^ z e r  
k a c  op in ię  św iatową 1 )jczriej 
nie przeciw  te j s*'aa.,„ą1nicze'  
m ach inac ji i temu ' su- 
m u w y ro ko w i, k tó ry  0°

4-n iien ie  ludzkości; 2) |?“ raVy.e'-
wem  Departam entu ‘ pęta­
li  wości, aby kam p an ii ¿.¡wi­
na w  prasie i raclio.J¡q¡a 
s taw iła  się i powstrzyma i
. .......  „ L v»f.n.tP<itS!C3 J'  ̂ UV/nący ruch protestas.'i - '  by 
przede w szystkim  P° .a¿ so­
nie pozwolić narodowi ^  pró­
bie spraw y z faktu , ze j po- 
cesie Rosenbergów zos' p o ­
pe łn iony s trasz liw y oIli
w y ' i jja-

Jak cn i się boją Pra^ f ^ e t  " r 
sze dw ie  małe osoby sw9 
obliczu śm ierci są s* ne o 
n iew innością  i prząko 
spraw ied liw ości swojej ¡iavVet
P raw da i fa k ty  obaiaja „ v- 
artystyczną p ira m id ę ' 7 0,
nych sylogizm ów, i eSl1 ¡€iiciih 
na zbudowana na 
k łam stw ie .

v  Julii*5

27 maja  

D rog i M anny!

1955 *•

...Heil Mac C arthy l 1
cie ty lk o ! Dwóch sm mi*1'
n ieostrożnych heretye0’ si?
ło odwagę przeciwstaw ^ e.
l in ii ,  nakreślonej PI’zeZ,J ,t^ a"'
go szacownego 
Tak. trzeba to  powi 
tw a rc ie : to wszystk0 
w okó ł nas dzie je

co
to be1'

wstydne, cyniczne, i â  Ąie n'8 
śladowanie polityczne- „^ iz -  
może to być źródłem P ' z<j.ro' 
m u; zewnętrzne °'b ia'5c 0rga'  
w ia  m asku ją  często^ 1 stapje 
nizm, zna jdu jący si§ 
rozkładu...

n e'

icrz>"
Właśnife w a lka  o życa- pa- 

śm ierci. ¿® ,'syCz-7ebyżuje plany śmierci- . ¡ aSyi.~ 
w iedzieć to  w  forrni®. 5 nicte 
ne j: nie trzeba bać P0'
go prócz samego stra 1 
w iedzcie B... (osobom- nber  
op ieku ją  się dziećmi I o p;r  
gów — red.), że 1 ^-¡el-
w m m  w ierzyć 
ką  prawdę, 
sze dzieci 
wagą. Jeżeli my, 
możemy sobie
łu ksu „ ______
dziej nie mogą

w tę ,ć pa-
by P>'zeP t  od'

naszą 1 \  ‘ e b'erodzice ^

wzruszenia pjjyn^
naszy11’

in n i. Muszą byc 01,1‘ - m*'
głosem, naszą siłą- n.„'ii  \p>d' 
łością — oto, co jest 1 ^  te'
ne ale niezbędne. u  • ¡-¡ytbp3 
go dumnego obow iązk jęto*a 
się fa la  n ie n a w iść , ple' 
chcia łaby ogarnąć dwój 
w innych  dzieci. ,

Eth®1

oni

v  31 rnf-ia l9 °3 T 

Najdroższa Ethel-
proo-

Kochana, raz. obi®^
w a łem  ja k  na. ¡baÄ ^
ty w n ie  zanalizować P vvla-
d la  k tó rych  rząd dw®« tyll&
nie w  ten s-posób. cSjuSzl1'' 
jedna odpowiedź: ^pj-oceS1*
jest szaleńcom, którzy 
tego chcą zrob:ć 
straszydło na wróble. jp i i  
gdy nie przebaczy '
am erykańskiem u te „  - act
dalicz,nego w yzw ania  v  te*o
ressen spraw ied liw o  ¿wid
haniebnego w yroku  
n iew innych  ludzi.

Serce moje, w iem  ż®.oCjziPa
■ cci i nasza cala chwu 

•pią s trasz liw ie  ¿ę ty*11c ie rp .„  , . ^
l i  i na tu ra lne  jest, z 
n iepokoim y. A le  musirr y dj 
s tk ie  nasze s iły  te®
siebie. W edług . 
sposób n a jle p ie j P ? Ąnie1 
się naszym dzieciom. 
m ój, n iedz ie lny  m j’1̂  j} wsPr  
Y o rk  T im esa“  zamieść ‘ c?er '  
n ia ły  a r ty k u ł o mies kn0ść 
wcu, podkreśla jąc pi? ¡yfiesiS 
tu ry , k tó ra  nas otacza- i ^  po 
ten jest naszym V
w łaśn ie  w  czerwcu ^ ¿ . ^ ¡ ś iW

...Opowiadając o  k i lk u  swo­
ich przeżyciach, chcę wykazać 
że is tn ie ją  -pewne spraw y, o 
k tó rych  nie  uczym y się w  szko­
le, ani z książek, lecz k tó re  
trzeba widzieć.

To w łaśn ie  jest częścią me­
go doświadczenia i to  przyczy­
n iło  się do ukszta łtow an ia  m o-

mężem i żoną
n ie w ycze rp a n e  szc-| g ezcea
n ia le j i żyw e j m iłość*l- 0, 
na żono, szlachetna c ia!®u
końca będę Ci odd" jak*ei
i duszą. Cala m iłos , 
jestem  zdolny, należy 
bie.

ju lld *
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>,Gdy kochają Junacy,

Każdy z n ich ;— n ieugię ty.

nie kochać się w  pracy,
Z k tó re j rosną o k rę ty “ ..,

(St. Szydłowski)

EąZj ^  c:Q-'two nJe przychodzi ła tw ą  d ro - 
fco ; ,.w Życiu nie jest tak  prosto i le k - 
jie] ^ ' -V wierszu. 7. na jbardz ie j ukocha- 
kv; ;^ y  p ie  w yras ta ją  okrę ty , ja k  
rv jy j ' /  na.żyznej glebie. Praca -— to 
Potvkż “  T's w  Pr -acy częslov jeszcze na- 
t>,'j '® i '  w rogów, w a lka  byw a nieraz 

uŁna ; bolesna.

Jai5‘ Roczni gdyńskie j przebiega ona tak  
kg v“;’ędzie gdzie toczy się zacięta w a l- 
cig.CT,. p‘3n- .Gdy p rz y b y li tu  m łodzi z za- 
j . -  P ionierskiego nastąp iło  pierwsze, 
Miyl 15 ^Pięcie: starcie się starego z no- 
Btar^ * l0^yęh p ion ie rów  z n ie k tó ry m i 
¿c-ro i* 1 Pracown ika m i stoczni. W alka w  
stą-p1, okazała sis n ierów na — 
Ori-i.' , y i °  silniejsze. P ion ierzy zaczęli 
^.hodzić. W tedy z pomocą pośpie- 
c>prj 1 art ’,a i ZMP. Nowe i słuszne za- 
Med ZVV0lIna w yp ływ ać na w ierzch. I  
dy. y Przyszedł duży sukces p ro du kcy j-

v "  Je<ienastego czerwca Stocznia im .
&nuny P arysk ie j w ykona ła  przedter- 

r (y'1° W° ® '°ka lny p lan za pierwsze pó ł- 
Piętnastego przyszła depesza gra- 

acyjna cd prezesa Centralnego Zarzą- 
j j  i^zem ysłu  Okrętowego. D y re k to r 
^cze ln y  Stoczni z łożył ją  na b iu rk u  

2i\ipVOdnicZa‘CeSo Narząd u Zakładowego 
Vsz ' i  oto nadają ją  przez m egafsny na 
Hie y3^ e Jlale Produkcyjne, na pochył­
om ’ * na jednostk i stojące w  basenie. Po 

Czytaniu te legram u sp iker m ie jscow e- 
,̂y.ra^ :°węzła nadaje hym n m łodzieżo- 

, • »Najprzód m łodzieży św iata..." Czy 
te Przypadek, może niedopatrzenie reży- 

ra audycji rad iowej?

żo fak t. -Po p ro s tu  w ykonan i«  
fze term inowe p lanu to  w  dużej m ie - 
^  zasługa m łodzieży na Stoczni, a ści- 

organ izacji zetem pcwakiej.

Bio $ łv ^  ry tn rcżno śc i p ro d u k c ji"  —  do- 
to [o Sazety. P osłuchajm y ja k  osiągnię- 
]e, k  rytm iczność, ja k im i tru d n y m i i da- 
ilu z1! drogam i szła k u  n ie j młodzież, 
'Vrój!„ 0dpadło, ilu  zaw iodło, ilu  p rzy- 
fi«bORo bohaterstw u i walce o plan. 
c : i .Ra to,, budująca i  w  rezu ltacie zw y- 
•w ia opowieść.

Dom na ulicy śląskie]
s;^ iS,0r:a p ion ie rów  na Stoczni zaczyna 
^•lk’&d. htstoriii ich  domu. Zw ycza jny to, 
i ^ ^ ł l i o w y  budynek, jeden z w ie lu  
#15'chlą tków  ho te !i robotniczych rozsia- 
*jyc. ,P° całej Polsce. Czy jeden z lep- 
eitótó Kępicj zaopatrzonych? Nie, prze- 
?r>r l°-. To do niedawna jeden z gorzej 
ti^ -H b o w a n y c h  H o te li M łodego Rotoot- 
ę tó ' .Dopiero osta tn io w kro czy ło  tam  z 
^ T c z n ą  in te rw enc ją  ZM P, chcąc u- 
bitó"2 * * * H ote l w zorow ym  domem stocz- 

ca- Sytuacja obecnie się rozjaśnia.

wchodzącego do H o te lu  w  go- 
^  ą . p rzedpołudn iow ych uderzała 
W ,?5 v;oń nieświeżej, źle zakwaszonej 

Wsty.

że 0,b iady b y ły  złe. T ak bardzo złe, 
leły n,ie chcie li stołować się w  H o-
V'ćd'-Ja. 'i w  »K o le ja rzu“ , dokupu jąc 
<*zy ' zakąski — w  rezu ltacie  p ien ię- 
^  ^ a r c z y lo  im  zaledwie r.a k ilk a  dni. 
Cą D,2fddzień każdego dziesiątego m iesią- 

l i  na Płycie kartcżfle, pokra jane w  
f iry. A skąd b ra li te ka rto fle?  Czy mo- 

° nC po sklepach i  cudzych p iw -

Riąj?^ało, że in n i ..-uczciwsi", przed dzie- 
n ' 9 i ecb t w  ogóle. Leżeli w  łóż- 

cip ? Słodni, nie idąc do pracy. Sypały 
tiTnslki, kradzieże.

I)3JS t®nrpowcy jednak w y k ry l i,  że w  za- 
<3 ku ch n i są poważne niedobory, 
js^jj^sone} kuchenny w o rka m i w ynosi 
W . f t y .  K o n tro la  spowodowana in te r-  
któ - i  Z M p  w ykazała ponadto w  p iw - 

O ZR-u b ra k  k ilk u  ton ka irto fli. 
^ c h  R!0H° dyscyp lina rn ie  p racow ników  
V,-y,̂ er,nych, zaś k ie ro w n ik ie m  hand lo- 

Zaiął się p ro ku ra to r.
V; , . \

r;niu lo  czerwca towarzysz No- 
ttilt q Zarządu Zakładowego i  k ie ro w - 

z ja w il i się w  H o te lu  na S ią-

ce l odciągać m łodzież od p ija ń s tw a  1 
b u rd  p ijack ich , na k tó re  obracają zaro­
b ioną w  tym  dn iu  gotówkę. N aw et 
część „bażan tów " z ostatniego turnusu, 
naw et tró jk a  „oszustów zegarowych", 
tych, k tó rzy  wzajem nie za siebie w y b i­
ja l i  k a rty  zegarowe, aby m ieć czas na 
bum e lk i, —  zostaje na tych  produkcjach . 
Bo oto kon fe rans je rka  satyryczna:

...Na podium  wchodzi dwóch kolegów, 
posłucha jm y ich d ia logu:

k o l.I :  Czemuś ta k i smutny?
kol. I I :  N ie  jestem  sm utny. Rozmy­

ślam... S iucha j, czy po rów now ażn i moż­
na chodzić?

kol. I :  Jasne, że tak.

ko l. I I :  A  po lin ie  w  cyrku?
ko l. I :  Jeżeli ktoś jest akroba tą , to tak.

ko l. I I :  A  po u rw iskach  ska lnych, po 
krzesłach, szafach, dachach i  poręczach • 
schodów?

kol. I :  M ieszkańcy naszego H o te lu  to  
p o tra fią .

kol. I I :  A  s łuchaj czy można chpdzić 
po suficie?

kol. I :  Co za bzdura, jasne, że n ie  moż­
na.

ko l. I I :  T o  skąd się w z ię ły  ś lady bu­
tów  n r 42 na sufic ie w  pokoju 4C8?

ko l. I :  Stąd. że ten kolega nie  czyta ł 
D ekre tu  Rządu o och łon ie  m ienia pań­
stwowego i  o szkodn ictw ie  gospodar­
czym...

A  teraz piosenka dla bum elantów : „A  
czemuś nie  przyszedł“ ?

#

Na Stocznię przyszła w  zaciągu pio­
n ie rsk im  cenna, często z najcięższych 
w a ru n kó w  —  młodzież,- z w ie lu  s tron 
Polski, z zapadłych wsi.

Tri,’ilne były io’i drogi ku Stoczni
...Na łące bie lą  się gęsto k ro tk i. 

Pachnie w  pob liżu  m łode zboże, W ysoko, 
w  pow ie trzu  kołysze się i  brzęczy puszy­
sty, z łocistó-brązow y bąk. A le  trzeba o- 
derwać oczy od brzęczącego owada, od­
chy lić  tw a rz  od 'upajającego, sennego za­
pachu żyta, bo, n ie  daj boże, zaśnie się, 
a tam  k row a ! K to  nie pasł. m ając 8 la t, 
—  k rów , ten nia  w ie  do ja k ic h  w yczy­
nów  jest zdolne to  zw ierzę pozostawio­
ne samo sobie na ch w ilę  s łodkie j drzem ­
k i.

M ała Stasia Grzegowska z Kacka W ie l­
k iego służy po „dob rych  ludziach". M a t­
ka  je j um arła , ojciec ożenił się d ru g i raz 
i  w y p a r ł się dziecka.

T ak zaczyna się h is to rią  obecnej dzie l­
ne j spaw aczk i. ze Stoczni im . K om uny 
P arysk ie j.

W  następnych la tach jeszcze los rządzi 
Stasią, jeszcze up łyn ie  trochę czasu, n im  
ona sama nauczy się n im  k ierować.

W ięc n a jp ie rw  PGR, gdzie p racu je  ja ­
ko  robotnica rolna, później W arszawa. 
Stasia zostaje gońcem w  jedne j z in s ty ­
tu c ji. N iestety, m usi opuścić W arszawę, 
gdyż u c io tk i, u k tó re j mieszka, jes t na­
praw dę za ciasno.

—  Możecie sprawdzić, że ta k  b y ło  —  
m ów i Stasia, a je j n ieb ieskie oczy św ie­
cą w  pyzatej trochę twarzyczce —  to  na

'Mej ,
urzędowali tam  ca ły  dzień. N a j-

* sty» " P ę d z i l i ,  co ugotowano na obiad 
'V k ^ z i l j ,  że obiad jest smaczniejszy. 
^6 ¿,1 , n i gospodarują ju ż  bow iem  no- 

sucharki

i itUiac- 2acz?H w  serdecznej rozm ow ie 
r  oły-kT^ chłopcom, żeby w y k u p il i k a r- 
Hcb t  ; !/s  w  Hote lu , gdyż inaczej nie 
— ed ‘ . l i  co jeść w  osta tn ich dniach 
ich j^ ^ y p ła tą  i  że dyrekcja ... nie będzie 

ra tować da rm ow ym i k a rta m i o- 
^wyrni.

■&o »ń* . .
¿ się jeszcze na dob itek stało?

dn i ach przed 10 chłopcy 
t? Zak) do swojego przewodniczące- 

, °węgo, do towarzysza P u ksz ty .. 
?a No»,,, te le fon do rek i, jego zastęp- 

n ie  tracąc czasu puszczał się 
i  k tók i £Tzez Stocznię. I  te le fon Pukszty 
?yrel{C:pN ° Waka m ia ły  jeden k ie run ek : 
o spog^.H^ruinistracyjną. Osaczona w 
h'U^PVr^°’ a z na tu ry  obdarzona w spół- 

sercpm, n ie  b ro n iła  się długo. 
WOriyęC1 * * Ptaciia za k a r ty  obiadowe dla 

lu dzi, k tó rzy  n ie  u m ie li goepo- 
y lestęr j  sw ° ją  świeżo upieczoną, k ilk u -  
I t i ^ s t y  ** l e d w ie  samodzielnością. Aż 

surr,?a ? arrnowe obiady dosięgły ta- 
c‘V ośm y: stała się ona granicą li to -
Chf. dyrekc ji.

^  /C na ogół po ję li to
P''0ęg, Do Przem ówieniu Nowaka 80nt

iye "ryku p ijo  tym  razem  k a r ty  obia- 
Łii0 samego dnia, ja k o  że b y ł to 

V  Wypłaty,.  ciCl>h J ’
Wyg; tv H ote lu  występ artystyczny.

te urządzane 10 —  m ają  za

organizacja zetempowska

Ż u raw ie j, w  jedne j izb ie  p ięc io ro  osób. 
Bo przecież c io tka  by m nie  n igdy nie...

Potem w  O rłow ie  Stasia p racu je  na 
odcinku drogow ym  przy budow ie  terów , 
S tam tąd przechodzi do brygady SP w  
O liw ie . I  tu  zaczyna się je j droga wzwyż, 
droga uśw iadom ienia politycznego. Za­
czyna pracować społecznie i  zaczyna ro­
zumieć sens te j p racy; zgłasza się do a k ­
c j i  żn iw ne j i bierze w  n ie j czynny udział. 
Choć ręce tw a rd n ie ją  od łopaty, a w  po­
lu  ostre łodyg i k łosów  odparzają skórę.

W  listopadzie 1952 przychodzi nareszcie 
w ie lka  chw ila : p rz y jm u ją ; ją  do ZMP. 
Równocześnie zgłasza się do zaciągu pio­
nierskiego. W raz z ko legam i i  koleżanka­
m i z brygady SP, z W ładk iem  K u jaw ą , 
Janką Skowerą k ie ru ją  ich  na Stocznię 
do G dyni. Tu wszyscy tro je  zostają spa­
waczami. Obie dziewczyny są .już obec­
nie  na ku rs ie  I I  stopnia. P racu ją  dobrze 
i n ieźle zarabia ją . Obie są w  samorzą­
dzie H ote lu  na K ap itań sk ie j.

A le  ten Hotel... znowu tam  jest niedo­
brze. W praw dzie zaprowadzono ja k ie  
ta k ie  po rządk i „m o ra lne " t.zn. zabronio­
no wstępu do H ote lu  chłopcom, aie 
dziewczęta i tak  uważają za jedyną roz­
ry w k ę  k u ltu ra ln ą  spacer z chłopcam i do 
k in a , czy do portu .

A  kuchn ia  jest zepsuta, a w  przygoto­
w a n iu  gazetki ściennej n ik t  Jance Sko- 
werze nie pomaga, a książek brak...

Zarząd Z ak ładow y ZM P  nie w ykaza ł 
się w  H ote lu na K ap itań sk ie j tro s k liw o ­
ścią o człow ieka. N ie p rzeprow adził do 
te j po ry  żadnej p racy ideologicznej z 
dziewczętam i, n ie  p róbow a ł budować ich

św iatopoglądu. Pozostawione same sobie
uważają pracę zawodową .jako koniecz­
ność trw a jącą  aż do c h w ili w y jśc ia  za 
mąż. M ałżeństw o jest dla n ich zakoń­
czeniem tego okresu życia, zam ianą p ra ­
cy zawodowej na domową.

N ik t  ich nie uczył, że po w in ny  łączyć 
te  dw ie rzeczy ze sobą i n ie  zam ykać so­
fcie szerokich i p ięknych pe rspektyw  ży­
c iow ych —  zerw aniem  ze swą pracą za- 

ywodową.
Życie  S tan is ław y G rzegowskie j ni® 

jest w y ją tk ie m . Równie trudn a  i ciężka 
by ła  droga ku  Stoczni Jan in y  S kow ery 
W ładka  K u ja w y  i w ie lu , w ie lu  innych : 
p ion ierów , juna ków  i  SPZ-owreów.

Walka o człowieka
Towarzysz N ow ak jest z zawodu e lek­

try k ie m  p recyzy jnym  i  p rzyb y ł rów nież 
w  zaciągu p ion ie rsk im  na Stocznię. O- 
bacnie k ie ru je  propagandą Zarządu Za­
kładowego ZMP. K ie ru je  — to słabo po­
w iedziane. Ż y je  n ią  i oddycha. N ie  che ł­
p i się sukcesami, k tó ry m i razem z p ra w ­
d z iw ym  .wychowawcą m łodzieży ja k im  
jes^ tcw . Pukszta —  m ają  na tym  polu 
w ie le . B o li go każde niepowodzenie, każ­
da u tra ta  człow ieka ran i go do żywego. 
N aw et tam , gdzie zwycięstwo jest n iepeł­
ne, m ów i o n im  ja k  o klęsce.

...—̂  Parę m iesięcy tem u przyszedł na 
Stocznię w  zaciągu p ion ie rsk im  k a lk u la ­
to r  z E lb ląga, zetempowi-ec, n ie ja k i M u ­
szyński. T u  go m ia no w a li d rug im  k a lk u ­
la to rem  na w ydz ia le  transportu . D aw ny 
—  trzym a ł „sztam ę“  z n ie k tó ry m i p ra ­
cow n ikam i transp ortu  i  k a lk u lo w a ł im  
w ykonan ie  no rm y nadm iern ie  wysoko: 
dn ie  przeznaczone na podróż w yp ad a ły  
im  na 200 proc. norm y, a każdy p rzekra ­
czający p lan dzień podróży obliczano 
im  norm aln ie .. M uszyński zgłosił u nas 
na Zarządzie, że te n isk ie  no rm y •— to  
w yk ra d a n ie  p ien iędzy państw ow ych i  
zaczął ka lku lo w a ć  sam no rm y wyższe.

Wyższe 1 realne. T ransportow cy prze­
k racza li je  w yko nu jąc  160 procent,

A la  cóż się dzie je  z sam ym  M uszyń­
skim ? Czy dostał może pochwałę, albo 
.prder za sw oją odważną p ion ie rską  ro ­
botę? G dzież, tam !

T ransportow cy podnieśli k rz y k , obsma- 
ro w a li go zgodriie w  dyrekc ji i  w  K o­
m itec ie  P a rty jn ym , poparł ich  nawet se­
kretarz. oddzia łowej organ izacji p a r ty j­
nej i w  rezu ltacie k ie ro w n ik  dzia łu  za­
w ie s ił M uszyńskiego w  czynnościach i  
po lec ił m u drugorzędną pracę.

Zeirząd Z ak ładow y ZM P  zw ró c ił się 
w te d y  do K om ite tu  z prośbą o skon tro­
low an ie  norm  na '.wydziale transportu . 
K o m ite t n ie  zbadał epraiwy dostatecznie. 
Doszedł do w n iosku, że obaj k a lk u la to ­
rzy  źle ob licza ją  norm y. I  w tedy  oba.) 
k a lk u la to rz y  zosta li przeniesieni, na in n y  
w ydzia ł.

M yśm y jednak w a lc z y li da le j —  m ó w i 
N ow ak —  zw ró c iliśm y się do wyższych 
in s ta n c ji p a rty jn ych . P oparto nas. Do­
m agam y się teraz, żeby M uszyńskiego 
zatrudn ić  w p raw dz ie  na in n ym  w yd z ia ­
le, a le  według jego k w a lif ik a c ji.

O to ja k  w a lczy Z M P  o cennego i  ucz­
ciwego c z ią w ie k ii A  „przegiąć .nie może, 
bó um ie zw rócić się do P a rtii, sięgnąć po 
je j opin ię, radę, pomoc.

N ow ak k o n tyn u u je  opowieść:
—  Jest jeden odcinek fro n tu  u nas —  

i  w b ija  palce w  gęstą zw ichrzoną czu­
p rynę  —  na k tó ry m  jeszcze nie  zwycię­
ży liśm y wroga. I  ty le  jest żalu w  jego 
fosforyzu jących, ja sn o z ie lo n ych  ślepiach, 
że n ie  w iadom o dlaczego, w  słuchaczu 
budzi się poczucie w iny . W in y  za to, że 
on, że m łodzież całej P o lsk i n ie  zorga­
nizow ała w yp ra w y  na Stocznię gdyńską, 
aby razem z Zarządem Z ak ładow ym  tego 
w roga pokonać!

—  Chodzi o godność p ion ie ra  —  m ów i 
N ow ak —  m am y dowody celowej z łośli­
w ości n iek tó rych  sta rych  brygadzistów , 
n ie k tó rych  starych, doświadczonych m a j­
s tró w  W stosunku do tych  m łodych z za­
ciągu, k tó rzy  u nas na Stoczni m a ją  do» 
p ie ro  zdobyć fach.

P rzychodził ta k i początku jący spawacz do 
brygadz is ty  i p y ta ł się: m a js te r, czy do­
brze spoiłem? —• Dobrze, dobrze — od­
po w ia da ł stary. W tedy chłopak w raca ł do 
sw o je j robo ty  i spawał ta k  samo ja k  
przedtem . Potem okazało się, że cała 
p ły ta  jesfhż le  spojona i  trzeba b y ło  ją  
rozb ijać. B rygadzista  podnosił w ie lk i 
k rz y k : o, p ion ie rzy  —  to b rako roby !

I  na tym  odcinku toczy się uparta  w a ł­
ka  starego z nowym , k ie row ana przez 
Partie . W alka, w  k tó re j uczestniczy czyn­
n ie  ZM P.

A ja k  Zarząd Z M P  u ra to w a ł d la  Sto­
czni W ładka K u ja w ę  i Czesława Nowa­
ka, dobrych rob o tn ików  i zetempowców, 
p r /y b y iy c h  także w  zaciągu pion ierskim ?

K u ja w a  ze spawacza przes7.edł, po od­
byc iu  kursu, na rentgenologa. T o  zn. 
p rześw ie tla ł p rom ien iam i Rentgena spo­
jen ia  kad łuba  i  w y k ry w a ł w  ten sposób 
czy spawanie by ło  dobrze przeprowadzo­
ne, czy nie ma braków . Zajęcie można 
powiedzieć, p ra w ie  naukowe, godne la­
boranta w  b ia łym  fa rtuchu . Tymczasem 
pewnego dnia przyszedł do Zarządu K u ­
jaw a razem z tym  drug im , Czesławem 
N ow akiem  i popros ili o  zw o ln ien ie  z p ra ­
cy.

Cóż się okazało? Na ren tgen ie  przenie­
siono ich na dn iów kę, nie doliczając 60 
procent p rem ii, k tó ra  im  się do tego na­
leżała. Znow u Pukszta u ją ł za telefon, 
a N ow ak puścił się kłusem  przez Stocznię 
i sprawę w  m ig załatw iono. Obecnie K u ­
jaw a jest k ie ro w n ik ie m  rentgena i bar­
dzo jest p rze ję ty  tym  stanow iskiem .

O to kad łubow n ia  p rodukcyjna . Na cze­
le można powiedzieć ha li, sta! dum nie 
K u ja w a  ze swoim  rentgenem. Jak on pa­
trz y ł na ten sw ó j aparat, ja k  tłum aczył 
jego dzia łanie i ja k  współczuł, że nie 
mogę żobaczyć aparatu w  akc ji, bo 
„prześw ie tlan ie ... już  się skończyło“ .

K u jaw a , ten szczupły, m ały chłopiec, 
jes t zastępcą przewodniczącego samorzą­
du H ote lu na Ś ląskie j Wszyscy go lam  
lub ią . K u ja w a  jest wszędzie obecny. P il­
nu je  swoich chłopców, tęp i bum ełanctwo 
i całą „bażanciarn ię“  używ ając do tego 
celu często i gazetki ściennej jako, że 
m a podobno zdolności rysunkow e.

Tcliórze oilchotlza, 
zclsmpowcy zastają

A  teraz sfow parę o towarzyszu -Pok­
ażcie, przewodniczącym. Zarządu Zakła­
dowego. Swą świadomość ideologiczną a 
może i cha rak te r w yn iós ł z wojska. Jako 
entuzjastą lo tn ic tw a , zgłosił się na kurs 
p ilo tażu  szybowcowego i  został pilotem . #

N iestety, m ia ł wypadek ze spadochronem 
i  m im o  dłuższej k u ra c ji m usia ł pożegnać 
się z w o jskiem .

M ów i o tym  na pozór spokojn ie , jego 
nadm iern ie  szczupła, surowa tw arz nie 
zdradza żadnych uczuć, dem askują, go 
ty lk o  oczy, w  te j chłodnej, tw a rd e j tw a ­
rzy  — zupełnie nieoczekiwane: łagodne, 
czułe, nabierające św ia tła  w  rozmowach 
ze sw ym i chłopcam i, w  rozm owach o  k tó ­
rych  za c h w ilę  po-wiem.

V  ^  \

D ła  m nie  jednak od ra m  staje sis ja ­
sne, że przewodniczący Zarządu na S to­
czni ogrom nie kochał sw ój zawód,, swoje 
sam oloty; że ów w ypadek zaw iód ł jego 
na jp iękn ie jsze życiowe nadzieje.

D aw ny 'ZW M -c-w iec, obecnie członek 
P a rtii, k tórego do pracy w  Z M P  na Sto­
czni sk ie row a ł K o m ite t W ojew ódzki, 
spełn ia tu  n iezm iern ie  ważną ro lę  —  do­
brego organ izatora i św ietnego wycho­
wawcy.

K ie dy  przychodzi do niego w  spraw ie 
zw o ln ien ia  z pracy Z b ign iew  P aw iak, 
po raz p ierw szy w idzę w  łagodnych oczach 
Pukszty b łysk  gn iewu. A le  opanowuje 
«ię n a tychm ia s t

—  Przyszliście tu  w  zaciągu p io n ie r­
s k im — m ów i Pukszta —  ale nie spisa­
liśc ie  się, ja k  p ion ier. To w y  należeliście 
do czw ó rk i „oszustów zegarowych“  i u- 
p ra w ia liśc ie  bum elkę. g ra dy  oszustwo 
się wydało , dyre kc ja  was dyscyp lina rn ie  
zw o ln iła  z pracy. A ie  ja  się-wó-wczas 
w s taw iłe m  za w am i —  p rzy ję to  was z 
powrotem . U  nas zdobyliście zawód spa­
wacza. A  teraz, po dwóch miesiącach, 
odkąd ka ja liśc ie  się i przyrzekaliście po­
prawę, tchórzycie i uciekacie!

D ziew ię tnasto le tn i P aw lak  m a tw a rz  
an io łka. B londynek, duże, nieb ieskie o- 
czy. T y lk o  może jaskraw a koszulka w  
pasy. w yziera jąca sped m a ryn a rk i i w ło ­
sk i trochę przyd ług ie , zdradzają „bażan­
c ie“  naleciałości.

P aw lak  b ron i sie słabo, u ryw a n ym i 
zdaniam i i ty lk o  ogląda się na d rzw i.

Pukszta m im o wszystko nie  rezygnuje 
t  chłopaka. Sprawdza Jego zarobki, k o ­
m u n ik u je  się te le fonicznie z jego k ie row ­
n ik iem , p rzy  te j o ka z ji p rzy łapu je  de­
lik w e n ta  na kłam stw ie . P aw lak podał 
k ie ro w n iko w i jako  powód swego odejścia 
to, że za m a ło  zarabia, a towarzyszow i 
Pukszcie —  że chce się da le j uczyć, w  
szkole p rze tw órs tw a rybnego. P aw lak 
ju ż  2 tygodnie temu złożył wym ówienie. 
Dziś już  n ie  b y ł w  pracy. W ysz ta firow a - 
ny, w  odśw ię tnym  ub ran iu  — szykuje się 
do w yjazdu. Do Zarządu przyszedł już 
na ostatku, po za ła tw ien iu  w szys tk ich4 
form alności. Pukszta zwraca m u lis t 
ob iegow y z zaciśnię tym i zębami-

—  J u tro  organizacja rozpatrzy waszą 
spraw ę —  P aw lak zryw a się i dopiero 
teraz, ju ż  p raw ie  zza drzw i, nie patrząc 
przewodniczącem u w  tw arz, w o la: — A r­
bo ja  sobie sam rozpatrzę!

Z Czesławem Rajzerem , rów nież z za­
ciągu pionierskiego, k tó ry  zgłosi! chęć 
odejścia z pracy, Pukszta rozm awia ina­
czej.

—  W y, Stary zetwuem owiec, cd was 
sm przecież czecoś innego wym aga i cze­
goś innego oczekuje. Przyszliście tu w 
zaciągu p ion iersk im , w iedzieliście, że 
sk ie ru ją  was na na jtrud n ie jszy  odcinek, 
r -'Jolii-c o c h y ^  eri/h i^ia/rn * rh^-5 rH pra- 
cy, a teraz ta k  szybko załam ujecie się? 
Tchórzycie?

K aiz er z doby1 na stoi:zni zawód freze-
ra. P ots.ku.ie Pukszcie , żs ;P ’-Zybv> na
.st o-rs.n i pełen zapału, a ¡le tU ... nie za-
w S7.0 j&b;t dla n lego p■rae a,. w 7 C'?>7• ły m
rn ?. U było k ilk a  dni przesto ju , za k tó -
re  m  l i n.:e zap. a cen o.

— Nie zapłacono?—-podchw ytu je  prze­
wodniczący i sięga ręką do telefonu. 
T rzym ając już  słuchaw kę p rzy  uchu od­
wraca się ku R a jzerów ; i móy.u z żalem:

—  Dlaczego n:e przyszliście do mnie 
wcześniej? — C hw ila  rozm owy i sprawa 
j»st w y ja ś n ^n a . T lłedy frezer dostanie za­
płatę za k ilk a  dn i przesto ju w  zeszłym 
miesiącu. Suma to  w praw dzie  n iew ie lka , 
ale chodzi o sam fa k t napraw ien ia  za­
niedbania, k tó re  chłopak odczuw ał jako 
krzywdę.

S łow a Pukszty są cetóe. Twarz, Rajze­
ra  o w ydatnych szczękach, o tw a rta  i 
szczera, m ien i się. D rga ją  m ięsnie na 
policzkach.

—  Zdobyliście k w a lifika c je . Teraz w ła ­
śnie zaczniecie lepie j zarabiać. Zrozum ­
cie, K a jzer, że wam , w łaśnie w a m — nie 
w o lno  dezefterować. O rganizacja liczy 
na was. K a jze r pow o li wstaje, waha 
się jeszcze, rozważa w  sobie.

—  Więc?... Można wasze podanie uznać 
za niebyłe? —  p jda łagodnie Pukszta. —

_ No, to  idźcie do pracy, bo ju ż  druga.
Uścisk ręk i, K a jze r wychodzi. W raca 

do pracy.

&

M ia łam  pisać o  w ykonan iu  p lanu, a 
napisałam  o ludziach na Stoczni, o  m ło­

W spółzawodniczą ze sobą w szystk1*  
brygady. Wszyscy zostają na s ta n o w i­
skach aż do skończenia sw ej dziennej 
pracy.

„Rytm iczności p ro d u k c ji"  zawdzięcza 
stocznia gdyńska w ykonan ie  planu. A ie  
do tego zwycięstwa p rzyczyn ił się także 
i Z iętara, dawny kompan „czw ó rk i cez li­
stów  zegarowych“ , z k tórego dz ś orga­
nizacja uczyn iła cennego pracow nika,

i K inow sk i. brygadzista „sz tu rm ow ej 
brygady“ , k tó ra  zdobyła proporzec prze­
chodni, a dziś sp lam ił się oszustwem z 
kartam i. (Czy organizacja zrezygnuje z 
niego? Nie, wychow a go ł zw róci walce
0 plan),

i M uszyński, k tórem u Zarząd Zakłado­
w y  poda rękę w  jego dalszej odważnej,
now a to rsk ie j pracy,

i  K u jaw a,
i dziewczęta spawaczki z K ap itańsk ie j,
i Czesław Ka jzer, ura tow any d la  fre - 

zei ki...

Na tym  rów nież polega „rytm iczność 
p ro d u kc ji"  na stoczni. Czy nie jest lo  
także prze jaw  rosnącej „ry tm icznośc i“  
pracy po lityczno-w yjaśn ia jące j o rgan i­
zacji zetem powskiej z młodzieżą?

W basenie stoczni im . Kom uny Pary­
sk ie j sto ją  nowe s ta tk i. Z ie lono-czerwo- 
ne traw le ry , potężny rudowęgłow iec, ca ły  
jeszcze w  rudej blasze, k tó ry  tu  o trzym a 
ostatn ie wykończenie, srebrzysty lew an t
1 inny  drobn icow iec ze śnieżno-białym  
omasztowaniem.

Na pochy ln i wznosi się gotowy ju ż  ka­
d łub  nowego s ta tku . Za k ilk a  dn i będz;« 
wodował. Przygotowane są już  tzw. sa­
nie, po k tó rych , po solidnym  Ich nasma­
row an iu  1 po usunięciu podpór, sta tek 
bokiem  ześlizgnie się b łyskaw icznie na 
wodę.

Nowa jednostka przybędzie w kró tce  na 
po lsk im  morzu.

Do po rtu  w  G dyn i p rz y b ija ją  liczne 
s ta tk i. Po mieście krążą setki m arynarzy. 
Czasem p rzyb ija  tu  i statek, k tó ry  bu­
dow a ły  ręce p ion ie rów  ze stoczni, tych 
samych chłopców i dziewcząt, k tó rych  
b u rz liw y  1 n ie le kk i los p rzyprow adzi! tu 
po pracę —  fachową, dum ną i piękną.

dych budowniczych s ta tków , opisałam  
ich dzieje. Na stoczni gdyńskie j nie ma 
przodow ników  pracy s łynnych na całą 
Polskę, jest za to  dużo o fia rn ie  i dobrze 
pracujących chłopców 1 dziewcząt. B ry ­
gada ko w a li Swiderskiego, „szturm ow a“  

brygada Rybarczyka —  z sekcji montażu 
dna i  inn i. Wszyscy tu  pracują systemem 
Żandarow ej: każda odchodząca zmiana 

przygotow uje  stanow isko dia  następnej.

W ejdź śm ia ło na pokład tćgo s ta tku ,
m arynarzu w  b ia łe j czapce: nie zaw ie­
dzie cię- rentgen W ładka K u ja w y , ani 
ręce m łodych spawaczek. O tw orzy się 
przed tobą bezm iar wodnych przestrzeni, 
zapach da lek ich  m órz i słonego w ia tru , 
Nieś w  św ia t sławę po lsk ie j bandery!

Stocznia im . K om uny P arysk ie j w-yko- 
na la p ia n i i
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Tuż za bu dyn kam i P G R -u  
rozciąga się niezm ierzone _ ti­
k iem  pole buraczane. W śród 
n ie w ie lk ic h  jeszcze, a le  zdro­
w ych  i  zie lonych roś linek  u -  
w ija  się grupa dziewcząt. 
W szystkie  są m łode i  wesołe, 
w szystk ie  p rzy jaźn ią  się m ię ­
dzy sobą, w szystkie  lu b ią  i 
szandlją swroją przodowniczkę- 
k ie row n iczkę  ogniwa W ła d y ­
sławę Dyc, delegatkę m łodzie­
ży zespołu F G R -ów  w  B o jko ­
w ie  na IV  F es tiw a l M łodzieży 
i  S tudentów  w  Bukareszcie.

W ie lk i zaszczyt spo tka ł ko l. 
Dyc, w ie lk im  zaufaniem  obda_ 
rzy ła  ją  m łodzież. A le  na to 
zaszczytne w yróżn ien ie  zasłu­
ży ła  ona w  pe łn i, zasłużyła 
swą pracą i postawą. W  PGR 
D obrom ierz, pow. Jaw or, D y - 
cówna, córka przedwojennego 
w yro bn ika , bezrolnego chłopa, 
dziewczyna, k tó ra  w  sanacyj­
ne j Polsce n ie  mogła naw et 
m arzyć o nauce, a le  za to 
m usia ła  jeszcze ja ko  dziecko 
ciężko harow ać u bogaczy, za. 
fczyna pracować w  1947 roku .

W łaśn ie w  PGR-ze W ład y­
sława Dyc mogła pomyśleć o 
nauce, o zdobyciu zawodu, o 
pracy, k tó ra  przynosi pełne 
zadowolenie. Tu w  PGR-ze 
zdobyła up ragn iony zawód 
tra k to rz y s tk i i  przez dw a la ta  
pracow ała na potężnym  ciąg­
n iku . A le  zakres zainteresowań 
dziewczyny n ie  skończył się 
na opanow aniu zawodu t ra k ­
to rzys tk i. P ragnęła ona poznać
i inne ta jn ik i w iedzy ro ln i­
czej, pragnęła opanować m e­
tody ho do w li bu raka  cu k ro ­
wego.

B y ło  to la tem  1952 roku. Do
PGR w  D obrom ierzu do tarła  
wieść, że w  sąsiednim gospo­
da rs tw ie  -— w  Szymanowie —
m łoda zetempówka M aria  D u ­
dek „czyn i cuda" z burakam i,
że stara się zebrać z u p ra ­
w ianego pola n iebyw ałe  p lo ­
ny. Dycównę wiadom ość ta 
poruszyła do głębi. P rzy p ie r­
wszej o ka z ji po jechała do

Szym anowa. D ługo rozm a­
w ia ła  z M arys ią  Dudek, og lą­
dała up raw iane pele, podz i­
w ia ła  b u ra k i i py ta ła . P yta ła  
o sposoby up raw y, o naw o­
żenie, pielęgnację i t p . '

W tedy to w łaśn ie  postano­
w iła  pójść drogą M a r i i D u ­
dek, zastosować je j dośw iad­
czenia i zbierać podobnie w y ­
sokie p lony.

Nadszedł marzec 1953 roku. 
K ie ro w n ic tw o  P G K -u  pow o­
ła ło  b rygady po łow ę i ogni­
w a u p ra w  m iędzyrzędowych. 
Na prośbę W ładys ław y Dyc 
zorganizowano ogn iw o u p ra ­
w y  buraka , sk łada jące się z 
7-m.iu m łodych dziewcząt. 
O gn iw ow ą została Dycówna.

D ługo ra d z iły  m iędzy sobą 
dziewczęta, w ie le  rozm aw ia ła 
W ładka z agronomem Zespo-f 
łu  i  k ie ro w n ik ie m  gospodar­
stwa. aż wreszcie postanow i­
ła : „p o b ije m y  reko rd  M a r ii 
Dudek, w y d z ie lim y  pó ł he k ­
ta ra  zasiewów bu raka  i  bę­
dziem y o ro ś lin k i ta k  się t ro ­
szczyć, ta k  je  pielęgnować, 
aby zebrać z 59 arów  nie 
m n ie j n iż  539 k w in ta li.  Na 
pozostałym  obszarze zbierze­
m y oczyw iście m n ie j —J za­
s tan aw ia ły  się dziewczęta —  
nie sposób przecież całego a- 
rea lu  ta k  dobrze obrobić, ale 
zawsze i  na tym  obszarze o- 
s iągniem y większe p lony niż 
w  wb. ro k u “ . Na wezwanie 
dziewcząt do w spó łzaw odn i­
c tw a p rzys tą p iło  d rug ie  ogni­
wo.

Rozpoczęła się mozolna co­
dzienna praca, przygotow a­
nie  pola pod upraw ę, zasiew 
nawozów itp . B u ra k i zasiały 
w  końcu kw ie tn ia , potem an i 
się obe jrza ły , a ju ż  trzeba 
by ło  puszczać b ro n k i poprze­
czne, potem  ręcznie m o iyko - 
wać, a gdy ro ś lin k i w yp u ­
śc iły  d rug ie l is tk i y—  dziew ­
częta zaczęły je  przerywać. 
Po przeryw ać znowu nawozy, 
ty m  razem stosowane po g łów .

nie, następnie ekrążka i  w a l­
ka- z chwastam i.

Roboty by ło  w ie le , ale 
dziewczęta n ie  poddaw a ły się. 
Genowefa O lchaw a po swej 
no rm alne j, codziennej pracy 
w  kuchn i w ychodziła  rów nież 
do pracy p rzy  burakach. I  
ją  po rw a ł zapał i p rzyk ład  
m łodzieży z ogniwa. I  ona po­
tra f iła  obrob ić he k ta r b u ra ­
ków . A  i. Dycówna nie żało­
wa ła rąk. Rano, skoro św it 
budziła  dziewczęta, a potem 
całą grupą ze śpiewem w y ­
ruszała na ich czele do bu ra ­
ków. Jednakże w iedzia ła  do­
brze, że choćby na jw yd a j- 
niejsza praca całego ogniwa 
nie przyn iesie  spodziewanych 
rezu lta tów , jeże li n ie  będzie 
ona oparta  na naukow ych 
podstawach, na doświadcze­
niach . znanych radzieckich i  
po lsk ich hodowcow buraka. 
W ieczoram i ogn iw o zbierało 
się w  św ie tlicy . Dycówna w y ­
ciągała różne broszury i 
książk i, k tó re  m ów iły  u p ra ­
w ie  bu raka  i  czytała je  na 
głos dziewczętom. Radziła się 
ich, ja k ie  m etody na jle p ie j 
by łoby zastosować, ja k  je .  
szcze lep ie j ¡pielęgnować ro ­
śliny.

Zdaw ałoby się, że praca 
przy burakach pochłania ją  
całkow icie . T ak  n ie  jest. 
Dziewczyna ma jeszcze w ie le  
innych zajęć i  zainteresowań. 
W  roku  1951 zeteropowcy w y ­
b ra li ją  na przewodniczącą 
koła ZMP. K o ło  liczy ło  w tedy  
9-eiu n iezbyt a k tyw n ych  
członków. Dziewczyna posta­
now iła  rozbudować o rgan i­
zację, przyciągnąć do n ie j n a j­
lepszych j na jaktyw n ie jszych . 
Dzięki je j staran iom , dobrze 
prowadzonej pracy po litycz ­
nej, do organ izacji w stąp iło  
6-ciu now ych członków. W  o r­
ganizacji pzłow iek szybcie j u - 
czy się przecież patrzeć po 
nowem u na św iat, w  organiza­
c ji lep ie j się ży je  i  p racu je  —  
m ów i Dycówna. I  rzeczyw i­
ście ta k  jest. Obecnie ko lę

liczy  15-tu członków. Pracu ją 
nieźle. Zebrania odbyw a ją  się 
często, robotę organ izacyjną 
m łodzie.: wiąże z pracą zawo­
dową. A  Dycówna w  dalszym 
ciągu stara się, aby k ilk a  n ie - 
zorganizc-wanych j eszcze
dziewcząt w  PGR-ze p rzyc ią ­
gnąć do organizacji.

K ochają W ładkę dziewczę­
ta. Darzą ją  zaufaniem , zw ra ­
cają się do n ie j ze sw ym i tro ­
skam i i k ło ipctsm i. Dycówna 
zawsze coś doradzi, pomoże. 
G dy p rzy jecha ły  do gospodar­
stwa robotnice sezenowe —  
Dycówna pierwsza zaintere­
sowała się n im i. Ona to o - 
po w iedzia ło  dziewczętom o 
życiu w  PGR-ze, o pracy, o za­
robkach, Ona to  zaprow adziła 
dziewczęta do przygotow a­
nych m ieszkań i  pom ogła się 
im  zadomowić. Dziewczęta 
p rzy jecha ły  na sezon, a le  ju ż  
teraz coraz śm ie lej m ów ią, że 
w  PGR-ze zsstaną na stałe. 
Na stałe chce zostać i Geno­
w e fa  O lchawa, L u d w ik a  Z a ­
ręba i inne, k tó ry m  w  ko lek ­
ty w ie  Dyców ny ży je  śię na­
praw dę dobrze.

—  A  w iec ie  —  m ó w i D y­
cówna — po w y h fs n h i m nie 
de lftgaicin na Festiw a l, dz iew ­
częta zapewniają, Se gdy w y ­
jadę, będą tro s k liw ie  dba ły o 
bu rak i, p ie lęgnow ały je  i  ch ro ­
n iły  przed chwastam i. W iem , 
że ta k  będzie, bir ta k  ja k  ja , 
dążą one w szys ikhn i s iłam i do 
uzyskania ja k  na jw iększych  
zbiorów, w iedzą, że nasze zo­
bowiązanie *' pobic ia  reko rdu  
M a r ii Dudek m usi być d o trz y ­
mane, wiedzą, że w  ten spo­
sób n a jle p ie j czczą F estiw a l. 
W łaśnie dlatego cala m łodzież 
PiSG-u postanow iła  jeszcze le ­
p ie j pracować, Postanow iła 
skrócić akc ję  żn iw ną  o 5 
dn i. P ostanow ienia swo­
je  w ykonam y. M o je  dz iew ­
częta nie zaw iodą'..,

L. JANUSZEWSKI
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M o rs k i In s ty tu t R ybacki w  
G dyn i odw iedziłam  w  skw a r­
ne przedpołudnie. Rozpoczął 
się tam  w łaśnie ku rs  dla m ło­
dych biologów. P rzy jecha li 
studenci U n iw ersyte tu  z K ra ­
kowa. Poznania, W arszawy, 
W rocław ia... N iek tó rzy  zetknę­
l i  się po rr.z p ierwszy z mo­
rzem...

W iększość z n ich to m ło­
dzież. k tó re j dzieciństwo up ły ­
nę ło  w  ciasnocie b iedniackich 
chat, lub w  trudnych w arun­
kach robotniczego zmagania 
się o codzienny chleb. A  teraz 
leg itym ac ja  studencka... o tw ie­
ra  im  coraz to nowe drogi do 
poznawania św ia ta ; toteż są 
pe łn i wrażeń, ciekawości, 
w szystko ich in teresu je i 
wszycy nie mogą doczekać się 
p ierwszej w yp raw y  statk iem  
badawczym.

— Znam... doskonale znam 
ten stan oczekiwania — m ów i 
jeden z w ykładow ców  kursu, 
k ie ro w n ik  Dzia łu Ich tio log lcz- 
ne go ') w  M orskim  Instytuc ie  
R ybackim , d r W ładysław  
M ańkow ski. — Pamiętam do­
skonale tę gorączkę pierwsze­
go w yjazdu na morze.

Ikr M ańkow ski odsuwa się z 
krzesłem  od stołu, p rzy  k tó ­
ry m  ty lk o  co uważnie cglądał 
coś pod m ikroskopem  i zamy­
ślony patrzy przez okno w y ­
chodzące na szeroki przestw ór 
morza.

A k u ra t 13 la t tem u ja  rów ­
nież przyjechałem  na tak i 
kurs, ty lk o  nie tu ta j, ale na 
K e l. Ten kurs zadecydował o 
ca łym  dalszym k ie ru n k u  me­
go życia...

— 13 la t tem u — ciągnie 
da le j d r  M ańkow ski — bar­
dzo m izernie w yg ląda ły  te na­
sze k a d ry  naukowe. W łaściw ie 
ca ły  naukow y personel skła­
d a ł się z trzech cuób: Bogucki, 
Demel, D ixon. T y lk o  trzech. A 
dz is ia j marny w  Ins ty tu c ie  k i l ­
kudziesięciu naukowców  i licz ­
ba ich ciągle wzrasta.

Jednym  z doktorów  „w łas­
nego instytu tow ego chowu“  
jes t w łaśnie m ój in fo rm a to r, 
bo ja k  to już  ła tw o  powiązać 
sobie z jego słów — ów kurs... 
zw iązał go na stałe z morzem...

— Przed w o jną  —  m ów i d r 
M ańkow ski — nie by ło  ■właści­
w ie  badań morza w  ścisłym  
znaczeniu tego słowa. R o b ili­
śm y sum iennie obserwacje, ale 
wszystko to dosyć po omacku. 
Sanacyjny rząd nie  intereso­
w a ł się placówką naukową. 
Pozostawiono nas samym so­
bie. N ie by ło  żadnych pod­
ręczn ików  ,i wskazówek. O in ­
nych morzach, owszem, ale 
ja k  rozgryźć B a łtyk , trzeba 
by ło  uczyć się na w łasnej skó­
rze.

— B a łty k  jest chyba jednym  
z uboższych mórz, je ś li idz ie  o 
faunę -') m orską — wtrącam . 
— Nasi naukow cy nie  m ają ta­
k iego ciekawego pola do p ra­
cy. ja k  na p rzyk ład  badacza 
m órz po łudn iow ych.

Oo. zdaje się. że w yda łam  
nazbyt pochopny sąd. W  zie­
lonkaw ych  oczach, tuż, bardzo 
blisko, w idzę p ło m y k i oburze­
nia.

— To co, że uboższy w  fau­
nę? No to  uboższy. N ie  ty lk o  
w  faunę, ale i  we f lo rę .s) A le  
ja k i ciekawy. B a łty k  w  języ­
ku na u k i nazywany jest „eks­
perym entem  p rzy ro dy “ .

V.T B a łty k u  zachodzi ciągły, 
n iespotykany w  tym  stopniu, 
co w  innych  morzach, proces 
nieustannego ścierania się 
w p ływ ów , w ody s łodkie j i  sło­
nej.

Teraz idą w  ruch wykresy, 
m apki i ilustrac je . Słowom to­
warzyszy żywa gestykulacja i 
szelest przewracanych k a rte k  
w  książkach, ściąganych je d ­
na po d ru g ie j z pó łk i.

— O, proszę, stąd... od s tro ­
ny M orza Północnego długo­
trw a łe - w ia try  zachodnie pę­
dzą wodę bardzie j słoną i  ta, 
ja ko  cięższa, opada w  dolne 
w a rs tw y  i już  ja ko  przydenna 
dochodzi do G łęb i B ornhohn- 
skie j. gdzie w ypycha wodę 
słodszą do góry, a na skutek 
tego w ody pow ierzchniowe 
małosione odpływ ają.

Ta w ym iana wód ma ko lo­
salne znaczenie dla całokształ­
tu  życia morskiego. I  teraz 
śledzić te przem iany, obserwo­
wać, ja k  te w lew y  słonej wo­
dy dz ia ła ją  na wodną flo rę  1

faunę, ja k ie  pow odują następ­
stwa, ja k i to  ma w p ły w  na 
życie gospodarcze, ja k ie  ubo­
czne z jaw iska tem u tow a rzy­
szą —  oto jest praca badacza, 
oto zagadnienia, k tó re  n igd y  
nie nużą. N ie ma w  n ich  m o­
no ton ii ani z góry określonego 
pow tarzania się.

Każdy w y jazd  w  m orze s ta t­
k iem  badawczym da je ogirom- 
nie; w ie le  m ateria łu . S taram y 
się też wyjeżdżać ja k  najczę­
ściej.

— A le  pewnie sztorm y k rz y ­
żu ją  n ieraz te  zam iary, p ra w ­
da? A n i w ted y  w yjechać na 
połów, ani m yśleć o re js ie  ba­
dawczym.

A le  doktor M ańkow ski nie 
podziela tego sądu. P rzeciw ­
nie, potrząsa głow ą z w yraźną 
dezaprohaią.

—  K łe , n ie  można ta k  uogól­
niać. Owszem, rozszalałe fa le  
nio-są zniszczenie, u tru d n ia ją  
żeglugę i  po łowy, ale są jed­
nocześnie bardzo pożyteczne, 
w ręcz konieczne dla życia w  
m orzu.

M ó j rozmówca przez chw ilę  
szuka w  pam ięci odpowiednie­
go określenia, po czym m ów i;

—  Sztorm można by porów­
nać do potężnego pługa, k tó ry  
przeora je  morze, w y doby wa- 
jąc z jego głęb in odżywcze so­
le. Zapewne, że od tego nagłe­
go wstrząsu w ie le  is tn ień g i­
nie, a le  przecież ' na tu ra  jest 
jednym  niekończącym  się ła ń ­
cuchem przem ian. 'G inące o r­
ganizm y opadają na dno i tam 
rozk łada ją  się na substancje 
odżywcze, aby pod w p ływ em  
gwałtownego fa low ania  morza 
znowu wydobyć się na po­
w ie rzchn ię  i  użyźnić górne 
warstw y’ wód. Oczywiście, nie 
jest to  je dyn y  czynn ik  powo­
du jący  tę w ym ianę.

Padło słowo „użyźn ić". Otóż
właśnie...

— Czy koniecznie trzeba
czekać na s iły  na tu ry , aby 
przeora ły morze, ta k  ją k  p ług 
orze ziemię. Czy n ie  można by 
w  ja k iś  sposób... no, czy ja  
wiem.... zasilić po prostu  wo­
dy m orskie w  odpowiednie 
substancje chemiczne?

—  A, owszem — podchwy­

tu je  z ożyw ieniem  d r M ań­
kow ski. — W łaśnie zam ierza­
łem  o tym  m ówić.

P róby użyźniania m orza 
prowadzone są ju ż  od dawna. 
W czasie doświadczeń przeko­
nano się, że pod w p ływ e m  do­
dania soli fosforow ych i azo­
tow ych ilość m ik ro o rga n iz ­
m ó w 4) w  jednym  centym etrze 
sześciennym w ody pow iększy­
ła  s ię .w  ciągu miesiąca z 1600 
do 8.000. No, a w raz z ich roz­
w o jem  wzrosła rów nież waga 
ryb.

A le  nauka n ie  zadawala się
jednym  czy d ru g im  dośw iad­
czeniem. Będziem y dotąd ob­
serwować, śledzić i  zapisywać, 
aż rozgryziem y ca ły c y k l praw , 
rządzących życiem  eksp loato­
w anych przez nas obszarów 
B a łtyku . A  jeże li n ie  zdąży­
my...

W  dalsze słowa w p ló tł się 
tupo t k ro k ó w  poza d rzw iam i. 
To grom adka m łodych b io lo ­
gów skończyła przedpołudnio­
w e w y k ła d y  i  z w ilc z y m i ape­
ty ta m i w raca na obiad.

Czytamy pisma 

popularno  -  naukowe MŁODY TECHNIK— miesięcznik lila młodzieży
W  zw iązku z D n iam i Morza 

z dużym  zainteresowaniem 
przeczytam y a rty k u ły  poświęco 
ne sprawom  morza, zamiesz­
czone w  ostatn im , 10 numerze 
„M łodego Techn ika“ .

Szczególnie c iekaw y jest a r­
ty k u ł m gr inż. O lg ierda T u m i- 
łow icza „Nowoczesna technika 
usp raw n ia  naw igację“ .

T ak  wygląda  reny dziS 
łta  okręt o..: kompas magne­

tyczny

N aw igacja  — to um iejętność 
prowadzenia okrę tów  po mo­
rzach i oceanach. Technicy te j 
specjalności zwą się naw igato­
ra m i lu b  w  potocznej m ow ie 
m aryna rzy  — o fice ram i pok ła ­
do w ym i (w  odróżnien iu cd 
s łużby maszynowej).

„Jednym  z na jważniejszych 
p rzyrządów  naw igacyjnych na 
każdym  sta tku  — pisze autor 
a r ty k u łu  — jest kompas. Jego 
zadaniem  jest wskazyw anie 
s tron  św iata, a w ięc także , i 
ku rsu  (drogi), po k tó rym  się 
s ta tek  porusza... W skazuje on 
nam  rów nież k ie runek w ia tró w  
i  fa li, czynn ików  bardzo po­
w ażn ie  w p ływ a jących  na p ia ­
no w y  przebieg rejsu.

Kom pas m agnetyczny' prze­
szedł swe fazy ew olucyjne, a 
obecnie p rzyb ra ł on form ę 
wskazaną na rysunku  1. D ła 
obserw acji „róży  kom pasowej“ 
—  obracającej się tarczy, wska 
żu jące j k ie ru n k i św iata —  s łu ­
ży- ok ienko o tw ierane w  heł­
m ie  (pod k tó ry m  jest kom ­
pas), podczas gdy p rzyk ryw a  
jego jest zam knięta.

Kom pasów tego rodza ju
każdy okrę t posiada k ilk a , sta­
now ią one zespół w zajem nie 
się kon tro lu jący , gdyż w ska­
zania poszczególnych kom pa­
sów zawsze się m iędzy sobą 
różn ią“ .

W  dalszym  ciągu swego a r­
ty k u łu  m gr inż. O. T u m iło - 
wicz zapoznaje nas z tzw . „au - 
to p ilo ta m i“ , czy li au tom atam i 
do samoczynnego prowadze­
n ia  okrętów .

Do pom ia ru  szybkości stat­
kó w  używane są tzw. „ lo g i“ . 
D a w n ie j stosowano m. in. tzw. 
„ lo g  b u rto w y “ . Rzucano do 
w ody kaw ałek drzewa i m ie­
rzono czas, w  k tó ry m  odbył on 
określoną drogę w zd łuż od­
m ierzonego odcinka b u r ty  w 
czasie przesuwania się sta tku  
naprzód.

„Znaczny postęp p rzy  pom ia­
rze szybkości na m orzu w yka ­
zuje log mechaniczny — pisze 
O. Tum iłow icz. Urządzenie je­
go oparte jest na zasadzie 
„w ia tra k a " , k tó ry  obraca się 
sku tk iem  szybkości okrę tu  i 
jest wleczony na lince za stat­
k iem . O bro ty  w ia traczka -śruby 
przekazywane są na obroto­
m ierz, posiadający skałę w  m i­
lach m orskich.

Znacznie bardzie j udoskona­
lonym  tvpem jest iog e lektro­
mechaniczny, zwany od swego 
kon s tru k to ra  logiem  Czernie- 
k ie jew a.

Pom iar szybkości to jeszcze 
nie wszystko. Dla naw igatora  
ważna jest również głębokość 
wody, po k tó re j p łyn ie  statek. 
M ierzenie głębokości morza 
zwane jest sądowaniem.

Najnowocześniejszym p rzy­
rządem jest tu tzw. echosonda.

Je j działanie oparte jest na 
z jaw isku odbicia fa l u ltra ­
dźw iękowych, w ysyłanych z 
nada jn ika  na okręcie, odbitych 
od dna morza j odebranych 
przez odb io rn ik .

Nowoczesne echosondy po­
siadają tak pomyślaną kon­
s trukc ję , że odczyt głębokości 
o trzym u jem y natychm iast z 
od w ija n e j taśmy bębna. na 
k tó re j aparat samopisząey do­
konu je  w ykresu głębokości.

Chociaż dzięki nowoczesnym 
przyrządom  osiągnięto w ie lką  
dokładność wszelkich pom ia­
rów , to jednak bardzo ważna 
pozostała w żegludze bezpo­
średnia obserwacją, morza. 
Dziś obserwacja wzrokowa nie

wystarcza, gdyż coraz w iększe
szybkości s ta tków  nakłada ją  
na naw iga to rów  wym agania 
bardzie j zaostrzone. Ż pomocą 
przyszedł rozw ój rad io techn ik i, 
przynosząc apara tu rę  zwaną 
„rad a re m “ .

„R ada r“  jest odm ianą rad io­
aparatu posiadającego nada j­
n ik  i  odb io rn ik . W ysyła on fa ­
le  u ltra k ró tk ie  za pomocą ob­
racającej się anteny,- umiesz­
czonej zazwyczaj na na jw yże j 
położonych częściach pokłado­
wych, względnie na maszcie. 
W ygląd tego rodza ju  anteny 
umieszczonej na k o n s tru k c ji 
ru ro w e j przedstaw ia rysunek 
2. Górna je j część obra­
ca się dookoła pionowej osi, 
w ysy ła jąc  fale. Fale stosowane 
w  urządzeniach radarow ych 
rozchodzą się p ro s to lin ijn ie  i 
stycznie do horyzontu, tworząc

ą.
Antena radarowa

n ie jako  paraśol fa l, w sparty  
na antenie okrę towej.

Gdy fale na tra fią  na zapo­
rę (okręt, skały, góra lodowa) 
zostają one odbite i w racają do 
te j samej anteny, skąd odpro­
wadzane są poprzez apara tu­
rę odbiorczą, a następnie, prze­
kształcone w  z jaw isko św ie tl­
ne, tworzą obraz na fluo ryzu ­
jącym  ekranie. Fale nie napo­
tyka jące przeszkód rozchodzą 
się w  przestrzeni, nie powo­
dując opisanego zjaw iska.

Dzięki „ ra d a ro w i"  naw igato- 
rzy m ają  możność obserwowa­
nia wszystkiego, co się w okół 
okrę tu  dzieje, obserwując ob­
raz na czarnym  ekranie „rad a ­
ru “  z pozycji lo tu  ptaka. Rys. 
3 przedstaw ia ekran, radaru, 
na okręgu którego zna jdu je  się 
podziałka stopniowa, analo­
giczna ja k  na róży zyrokóm pa- 
su. P u n k t w  środku przedsta­

w ia  nasz statek (naszą anteną);
białe, a w  rzeczyw istości jas- 
nozie lonkaw e p lam y, położone 
łańcuszkowo w  górne j (i do l­
ne j) części obrazu przedstaw ia­
ją  zarys lądu, kreska bia ła  u- 
staw iona w  pozyc ji 85“ w yzna­
cza kurs, k tó ry m  posuwa się 
statek. Z obrazu w idz im y, że 
w  pobliżu naszego kursu zna j­
du ją  się dwa sta tk i.

Is tn ie ją  dodatkowe ulepsze­
nia ekranu „ra d a ru “ , pozwala­
jące na szybszy sposób oblicza­
nia odległości, ja ka  nas dz ie li 
od przeszkody. Tego rodzaju 
ekran posiada szereg k ó ł współ 
środkow ych, zatoczonych ze 
środka koła, ja k im  jest ekran. 
Każde z k ó ł odpowiada inne j 
odległości...

Należycie w ięc dzia ła jący 
„ra d a r“  daje nam w ie lk ie  u- 
ciogodnienia w  naw igacji, a że­
glugę czyni bardzie j bezpiecz­
ną Sprawnie pracujące „rad a ­
r y “  pozwalają na wejście i 
w yjśc ie  z pertu  w  czasie m gły, 
nawet gdy cały ruch  po rtow y 
jes t w strzym any.

Bardzo ważne dla naw igato­
ra jest wreszcie określenie 
miejsca, w  k tó rym  statek się 
zna jdu je  i wyznaczenie go na 
mapie. Najnowocześniejszym 
systemem naw igacy jnym  jest 
rad ionaw igacja . Polega ona 
na tym , że lądowe stacje rad io ­
we tworzą nad morzem s ia tk i 
fa l elektrom agnetycznych. W y­
chw ytu jąc te fa le specja lnym  
odb io rn ik iem  re jestru jącym  
różnice czasu poirzebnego na 
przebycie fa l od dwóch ze zna­
nych s tac ji do okrę tu  i mając 
wzajem ną odległość m iędzy 
stacjam i, naw iga to r bardzo 'do­
k ładn ie  określa położenie stat­
ku ".

IV om awianym  numerze 
„M łodego Techn ika“  zna jdu je­
m y nadto jeszcze dwa a rty k u ­
ły  poświęcone problerrtatve.* 
m orsk ie j —  A nd rze j Czerski 
pisze w  a rty k u le  „M łodzież bu­
duje statici“  o budowaniu stat­
ków  w’ najm łodszej po lskie j 
stoczni w  Szczecinie, a m gr 
inż. K az im ie rz  Bartoszewicz 
zapoznaje nas z budową stat­
ku towarowego.

Dum ą napawa nas fak t, że 
tw órcą na jwyższe j na święcie 
ko le i jes t Poiak inż. M a lino w ­
ski. Zbudow ał on w  łatach 
1870— 1876 w  Am eryce P o łud­
n iow e j, w  Peru, lin ię  kolejową, 
k tó ra  na znacznej przestrzeni 
przebiega na wysokości 3.500

E kran  „ radaru "

-— 4.000 m, a Jej na jwyższy 
p u n k t zna jdu je  się na wyso­
kości 4.788 m. D la porów nania 
w a r to , podać, że na jw yższy 
szczyt górski Europy — M on t 
B ianc — posiada wysokość 
4 807 m. W  czasie budow y ko ­
le i. w  k tó re j udzia ł w zię ło  
10.000 robo tn ików , w ybudow a­
no m. in. 35 tun e li i 50 wyso­
k ich  mostów.

W iele tego rodzaju in te resu­
jących danych o budow ie te j 
w ysokogórsk ie j l in i i  ko le jow e j 
zaw iera zamieszczony w  oma­
w ianym  numerze ,,M łodego 
Techn ika“  a r ty k u ł d r Józefa 
Bera, za ty tu łow any „P o lak  
tw órcą  na jw yższe j na świecie 
k o le i“ .

„Pam ięć o inż. M a lino w sk im  
— kończy swój a r ty k u ł d r J. 
B er — jest do dziś dn ia  w  da­
le k im  Peru żywa. Jego im ie ­
n iem  nazwano górę, tune l i 
stację na trasie zbudowanej 
przez niego l in i i  ko le jo w e j.

Inz. M a lino w sk i zapisał się 
trw a le  w dziejach tech n ik i ja  
ko p ierw szy budowniczy w ie l­
k ie j ko le i wysokogórskie j, k tó ­
re j reko rd  wysokości nie został 
dotychczas pobity.

P rz57 budowie te j ko le i na­
gromadzono ty le  ważnych pod 
względem  technicznym  do­
świadczeń, że s ta ły  się one 
p raw dz iw ą  skarbnicą w iedzy 
d la  inych inżyn ie rów  budu ją ­
cych w  późniejszych czasach 
ko lc ie  wysokogórskie.

Inż. M a lino w sk i przez cale 
życie b y ł dobrym  Polakiem . 
Należał do polskich stow arzy­
szeń za granicą, p isyw ał a rty - 
k u iy  do polskich czasopism, 
b y ł opiekunem  i doradcą m lo- 
dych po lskich inżynierów ’.

Swą twórczą pracą w s ła w ił 
w  da lek im  k ra ju  im ię  Polaka.

(m )

©  g lo lb e ^ , m a s o w ą  k s l s ą ź k ®  

f»g tp u larn o -n a iiko w £!
Popularyzacja wiedzy jest w a in y m  zadaniem w  walce o naukowy, materia l is tyczny &u *n* 

topogląd Dobra popularno-naukowa książka, k tóra dotarła  do rąk m n ie j wykształconego 
czyteln ika, może rozbudzić i .  n im  uk ry te  do tej pory pragnienie głębokiego poznania p iau  
dy o otaczającym nas świecie przyczynia jąc się w  ogromnym stopniu do ukształtowania  
u trwa len ia  naukowego poglądu na świat.

Dlatego więc ogromna odpowiedzialność spoczywa na ludziach, k tórzy piszą l  wydają ks ią^  
k i  popularno-naukowe.

Naukowcy Morskiego In s ty tu tu  Rybackiego w  G d y n i  (od p ra ­
w e j  do le w e j) m gr Stanis ław Łaszczyński, d r  W i. M a ń k o w ­
ski, inż. Jerzy F i lu k  i m gr Edmund K o rd y l  om awia ja  ruchy  
wody i  je j  w p ły w  na ławice ryb  na przyk ładzie m apy p la ­
stycznej południowego B a ł tyku .  F 0t. zb.  Kosjfcarz

Tak. Czego nie  zdążą starsze 
kad ry , tego dokonają m łodzi. 
A  jest z czego w yb ierać, bo 
Studiujących są dzis ia j tys ią ­
ce. O tworzono przed n im i sze­
roko w szystkie  uczelnie k ra ju . 
Chłoną w iec w iedzę podw ó j­
nie chciw ie, z.a siebie i  swoich 
ojców, k tó ry m  te j w ie d z y ■ 
wzbraniano. W y ło n i się z nich 
następne pokolen ie  naukow ­
ców, aby w yko nyw a ć w ie lk ie  
zadania, ja k im  służy nauka 
polska, nauka w  s łużbie po­
stępu j  poko ju .

E. Kochanowska-W iśniewska

*) Ic h t io lo g ia  — n a u k a  o ry b a c h  

') ia u tta  — o rg a n iz m y  z w ie rz ę ­
ce danego  o bsza ru  g eo g ra ficzne g o  
lu b  o k re s u  geo lo g iczn eg o  

1  f lo r a  — c a ło k s z ta łt  wszyst­
k ic h  g a tu n k ó w  ro ś lin  J a k ie g o k o l­
w ie k  o b sza ru  g e o g ra fic z n e g o  lu b  
o k re su  geo lo g iczn eg o  

*) m ik ro o rg a n iz m y  — n a jm n ie j ­
sze o rg a n iz m y  n ie w id o c z n e  g o ły m  
o k ie m , n p . b a k te r ie .

Napisanie dobrej książki po­
pu la rno-naukow e j nie jest by­
na jm n ie j zadaniem ła tw ym : 

! je j p u b y  m usi być fachow­
cem specja listą w  danej gałę­
zi w iedzy, a zarazem musi 
um eć pisać język iem  lite ra ­
ch :m.

Weźmy do rąk „Z a jm u jącą  
f : ’ vke“  autora radzieckiego, 
Perelmana — iluż  w ydań do­
czekała s:e ta książka, można 
bv powiedzieć, że czyta ły  ją  
cale pokolenia... A  dzieje się 
to dlatego, że au to r w  p rzy­
stępny sposób na przykładach 
ciekaw ych z jaw isk, zaznaja­
m ia czyte ln ika  z. praw am i f i ­
zyk i a zarazem w  zdecydowa­
ny  sposób propaguje naukowy, 

j  m arks is tow sk i pogląd na 
j  św iat.
j  Cały szereg in s ty tu c ji w y -  
I daw niczych w  naszym  k ra ju  
| w yda je  obecnie książki popu­
la rno-naukow e. Na ogół są to 
jednak w ydaw n ic tw a  przezna­
czone dla czyte ln ika , k tó ry  po- 

■ siada ju ż  pew ien zasób w iado­
mości. A  tymczasem m ilio n y  
czyte ln ików , przede wszystkim  
na wsi, k tó rzy  daw n ie j pogrą­
żeni b y li w  ciemnocie i zaco­
fan iu  sanacyjnej Polski, ciągle 
jeszcze czekają na dobrą książ­
kę popularno-naukową.

&
ydaw n ictw em , k tó re  w
pierw szym  rzędzie obo­

wiązane jest dostarczyć czyte l­
n ik o w i książkę popu larno-nau­
kową, jest „W iedza Powszech­
na“ .

„W iedza Powszechna“  do ro­
ku 1952 była  w ydaw n ic tw em  
„C zy te ln ika “  i dopiero n'e 
daw no przekszta łc iła  się w  
Państwowe W ydaw n ic tw o  Po- 
pu la rno -N  aukowe.

P rz y jrz y jm y  się książkom  
..W iedzy Powszechnej“1 z dzie­
dz iny fiz y k i. Do roku - 1952 
„W iedza Powszechna“  wydala 
oko ło  30 pozycji poruszających 
tem aty  fizyczne. K s :ążki te w  
ogrom nej w iększości przezna­
czone b y ły  d la  czyte ln ika , k tó ­
ry  posiada ju ż  znaczny zasób 
wiadom ości (na tzw . poziom 
II) . Podobne proporcje już  w  
sam ym  sw o!m założeniu by ły  
błędne.

A le  naw et 1 te ks iążk i „W ie ­
dzy Powszechnej“  n ie  zawsze 
spe łn ia ły  swe zadania —  jeś li 
idzie o  czyte ln ika  bardzie j w y ­
kształconego, d la  którego by ły  
p is ci no.

Obok dobrych, in te resu ją­
cych książek, ta k ich  ja k  
„E ne rg ia  atom owa“  Brody, 
wprow adza jących czyte ln ika w  
zagadnienia f iz y k i atom owej 
w  sposób przystępny i zrozu­
m ia ły , ukazyw a ły  się róW iiież 
pozycje, które  nie bardzo zasłu­
g iw a ły  na nazwę popularnych.

W eźmy na p rzyk ład  książkę 
„Izo top y “  Żuka. Poziomem 
sw oim , używ anym  .słowni­
ctwem , język iem  — jest ona 
zbliżona do podręczników u n i­
wersyteckich , zaw iera zupeł­
nie specjalne i szczegółowe za­
gadnienia, k tó re  w  ogóle nie 
nada ją się d la  szerszej rzeszy 
czyte ln ików . A lb o  książka Z e i- 
d łe ra  „K ine tyczna  teoria  ga­
zów“ , k tó ra  wprowadza trudne 
pojęcia fizyczne i  to w  spo­
sób zupełnie abstrakcy jny, źa- 
m iast pokazywać z jaw iska i w 
przystępny sposób w y tłu m a ­
czyć ich przyczyny; nie mó-

w iąc  już o  tym , że Książka ta 
w  ogóle nie porusza strony 
św iatopoglądowej teo rii k in e ­
tycznej. nie pokazuje, że teo­
r ia  kinetyczna zrodziła się w  
walce fizykó w  m ateria lis tów , ta 
k ich ja k  Sm oluchowski, z idea­
lis tam i — siewcam i c iem noty 
d obskurantyzm u w  rodzaju 
n iem ieckiego fizyka  i filozofa 
Ernesta Macha. Dotyczy to 
zresztą n ie  ty lk o  k s ią ż k i'  Zei- 
dlera.

Książka
popularno - naukowa 

winna kształtować 
światopogląd szerokich 

mas czytelniczych
B rak  dostateczncsro naświe­

tle n ia  światopoglądowego spo­
tyka  się jeszcze, niestety, w  
w ie lu  książkach popularno-na­
ukow ych pisanych przez auto­
rów  polskich. Książka .popu­
la rno  naukow a pow inna kon­
sekwentnie krzew ić  zasady na­
ukowego poglądu na św ia t i 
stale pokazywać, że osiągnię­
cia współczesnej nauk i naro­
dz iły  się w  zaciętej walce z 
zabobonem i  ciem notą. Książ­
ka ja ko  całość m usi być prze­
pojona duchem naukowego 
poglądu na św ia t i nie moż­
na się tu  ograniczać, ja k  to 
się jeszcze zdarza — do św ia­
topoglądowych „w s taw ek“  sła­
bo zw iązanych z je j treścią.

Pewną poprawę pod tym  
względem zauważyć można od 
c h w ili reo rgan izacji W ydaw n i­
ctwa.

W eźm y do rąk  np. książkę 
Z łotow skiego „Co nauka za­
wdzięcza M a r ii S k łodow skie j- 
C urie“ . Książka pokazuje od­
k ryc ie  naszej w ie lk ie j rodacz­
k i i prace je j kon tynua to rów  
—  m ałżonków  Jo łio t-O urie  — 
w  sposób ła tw y  i in teresujący. 
A co na jważnie jsze —  książka 
ta ma zdecydowane oblicze po­
lityczne i światopoglądowe.

Gorzej już  przedstaw ia się 
ta sprawa w  książce T w arow - 
sk ie j „E le k tro n  w  św ietle  ato­
m ów “ . Jest ona w praw dzie ła ­
tw a, c iekaw ie napisana, ale 
w łaśc iw ie  n iew ie le  tłum aczy. 
Książka Tw arow ekie j zaw iera 
bardzo bogaty m ateria ł, ale cóż 
z tego, k iedy  je j czy te ln ik  nie 
będzie byn a jm n ie j o w ie le  le­
p ie j rozum ia ł z jaw isk  przyro ­
dy  po je j przeczytaniu.

W ydaw ane $0 ecnie książki 
są n ie w ą tp liw ie  lepsze od tych, 
k tó re  ukazyw a ły  się, pow iedz­
m y, trzy  la ta temu, jednak nie 
są to książk i d la  najszerszych 
mas, książki na tzw. poziom i.

Jedynie książka Dońskiego 
„O  te le w iz ji“ , k tó ra  zaw iera 
we w stępnej części podstawo­
we pojęcia dotyczące e le k try ­
czności, nadaje się d la  szero­
kiego odbiorcy —  ale i to  ra­
czej dla czyte ln ika  m iejskiego, 
n iż na wieś.

Wieś czeka 
na przystępne książki 
popularno - naukowe

Na w ieś trzeba dostarczyć 
małą, ładn ie wydaną książecz­
kę m ówiącą o rzeczach n a j­
prostszych. A kc ja  popularyza­
torska na w s i m usi być ja k  
na jśc iś le j zw iązana z przem ia­
nam i zachodzącymi na wsi, np. 
z e le k try fika c ją . Książka, k tó-

w ytłum aczy  np. ja k  dzir..a
• ' dzia*a 

ża-m otor e lektryczny, ja k  
prądnica, ja k  stworzono 
rów kę elektryczną - -  w . 
sód prosty, bez zagłębiania s 
w  szczegóły techniczne. 4 ■’■••‘S 
książkę czy te ln ik  na _ wsi n* 
praw dę przeczyta. „Wiedza^ 
wszechna“  w ydawała istoUhj 
szereg książek dotyczących L 
lekf.rotech.niki, ale są one crt 
gle jeszcze na wieś za truci.• -

Z konieczności dostarczę71'® 
przede w szystk im  książki 
sowej „W iedza Powszechny 
zdaje sobie sprawę — ®w !aj a 
czą o tym  plany wydawnic 
na przyszły rok, których 
lizac ja  przyniesie dalszą P■ 
praw ę istniejącego stanu l i ­
czy.

Będą to  ju ż  n ie w ą tp h ''1. 
książki bliższe masowe 
odbiorcy.

Niezbędna Jest pomoc 
naszych wybitnych 

naukowców
Pisanie o rzeczach n a ip r t jy  

szych jest rzeczą trudną > 44 
zm iernie odpowiedzialną.^ 
tego w łaśnie w  Związku 
dzieckim  książki )pc|Pular 
naukowe d la  mas piszą^ 
w yb itn ie js i radzieccy ucv 
tacy ja k  O parin, czy 
szyńska. „ c{i

Tymczasem wśród naS • -r  
au torów  książek P°Pu .a ai 
naukow ych b ra k  jest h 1“ -ej 
zupełnie nazw isk na jw yb1 * 
szych fizykó w  polskich.

Lepie j nieco pod tym  ^ 
dem wygląda sprawa w  w 
działach „W iedzy P ow s .^ -^  
n e j“ , ale świadczy to  je^ cia- 
o tym , że można i trzeb» 
gać na jwyb itn ie jszych^ P? ? ¿¡a
fizykó w  clo p isania ksiąz 
w ydaw n ic tw a . j,#

K iedy o rzeczach nauk0' 'p o ­
b lisk ich  masowemu czyń. ‘ r0-
w i pisać będą ła tw ym  i);; j  
s tym  językiem  najlei;® na­
uczeni — książka do . vVy- 
prawdę do mas i  będzie ■* y , 
chowywać w  duchu w* * j  #  
s iły  poznawcze człowiek  ̂
duchu n ienaw iści do sí

n a r 
cni, 

Lepie'

7j
.•nict"’11
pois

zabobonu i  ciemnoty, 
datną pomocą W y d a "”  
pow inna  tu  przyjść 
A kadem ia Nauk.

P ierwszy raz w  dziej®* 3J.j0 
szego k ra ju  zostały 0 . vV0- 
przed ośw iatą tak ie  pw .‘ ¡,y- 
ści, ja k  dziś. D aw n ie j n 
ło  nawet m ow y. i’1'"
w yd aw n ic tw a  ja k  „W ied e- 
wszechna“  m ogły w  ° f  ., po* 
gzystować. Dziś „Wie«“ ® ^
wszechna“  w yda je  ogro« , 
..................  — tła ch  «•ści książek ze wszys W i* '
dżin nauki. Sądzimy, ;>c ¿o 
dza Powszechna“  zb li*y  .yCfc< 
czyte ln ika  m ocn ie j n i*  { ‘J jn- 
czas i  da taką książkę. ¡t,go 
ką czekamy. Dążąc j,r,a“  
celu „W iedza PoWS lć  c l*' 
w in n a  głęboko a n a lizo " 0pu' 
te ln ic tw o  swych ksiąze*  a \<I 
la rno-naukow ych, pown . ,c 
pe łn i orien tować się. • 
ks iążk i p rzyjm ow ane są j,,;- 
szerszych rzeszach c 
czych. W ydaw n ic tw o P ^ vV
rów nież w y k o rz y s ty "  ,n0ści 
sw o je j dalszej 0\vu'
ja k  na jp e łn ie j wszelk e ¡„ j- 
g i kry tyczne swoich 
ków .

W O JC IEC H  STA«“6 * __ _

4 5  M l  M U 1”
K ra j radziecki jest od cza­

su K. C io łkow skiego ojczyzną 
techn ik i odrzutow ej. Uczeni 
radzieccy prowadzą zakrojone 
na szeroką skalę badania nad 
zagadnieniam i lo tów  kosmicz­
nych.

P ierwszym  sta tk iem  kos­
m icznym  będzie rak ie ta  zdol­
na do w y rw a n ia  się ze sfery 
przyciągania ziem skiego i sta­
nia się w  ten sposób sztucz­
nym  sa te litą  Z iem i. Rakieta 
taka pow inna posiadać ideal­
ną szybkość 9640 m/sek.

Jednym  ze sposobów w yp ró ­
bowania tego rodzaju rak ie ty  
w  w arunkach lo tu  jest sk ie ro­
wanie je j do lo tu  po odpo­
w iedn io  dobranym  torze w  
„g ran icach“  Z iem i.

Jak w ykazu ją  obliczenia., 
w inna  ona przebyć 2405 kra, 
t j.  np. przestrzeń M oskw a — 
Karaganda, w  14 m in. 43 sek.

Rakieta w y la tu je  z M oskw y

z przyśpieszeniem s iły  odrzu­
tow e j 50 m/sek.*. Jednak na 
skutek oddzia ływ ania s iły  
przyciągania Z iem i przyśpie­
szenie je j ruchu wynosi ty.lko 
43,2 m /sek.2. Po przeleceniu 
w  ciągu 96,4 sek. 200,5 km  i 
osiągnięciu 127.5 km  wysoko­
ści — s iln ik  rak ie ty  przestaje 
pracować. W tym  momencie 
rak ie ta  posiada szybkość 4161 
m/sek. (w  w o lne j przestrzeni 
szybkość je j .w ynosiłaby 4819 
m/sek.). Poczynając od tej 
c h w ili leci ona siłą bezwładu 
po lu ku  e lipsy uw idocznionym  
na rysunku.

Następnie k iedy  rak ie ta  
przejdzie przez szczytowy 
pu nk t wysokości („pu łap “ ), je j 
szybkość zaczyna znowu w zra­
stać osiągając na wysokości 
127.8 km  4161 m/sek.

W  tym  momencie zaczyna 
się ham ow anie orzv oomocy

„h T1*"'9s iln ik ó w  rakietow ycn- czas
ono 96,4 sek., ty le  samo 1 
w zlo tu . W 15 m ‘nU‘  J qSkv/ /  
przebędzie odległość z 
do Karagandy.

. i. 4-olil
5 i &A'Nastanie również

k iedy lo tn ik  znowu ■
,atku 1

przy kole sterow ym  s p-d
smicznego podobne ,0^
względem kons trukc ji ^  e
szej rak ie ty . Tym  i aze^ . Yac
będzie on ju ż  więce.i ha
szybkości aparatu. ' ecz ¡|- 

, r kiea.V
ją  stale zwiększał, i  wanń 

- prze*-n ik ł p rzepracują z 
sw oje 193 sek.

rakieta 11
wsztaswoje ism ;  p ^eksz* 

upadnie na Ziemię. *• 5ate-
c iw szy się w  sztuczne*,

litę  Z iem i — będzie s,U^ oVyo*-
ko kosmiczna stacja o a
doświadczalna. , . „.y-

, . j „  p ie i"  
Nadejdzie czas, kie . 

sze radzieckie s ta tk i P° e* 
ns wyruszą na zbadani 
s lrzcn i kosmicznej.

S3&&Kûiô ŁtOOńAKiA 
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I g j powiedzi u a apel korespondentów z ZWPP iw. J. Krasickiego we Włochach ,

^leżymy o słuszne i celowe wykorzystanie materiałów i surowców
trój? fo rm am i pracy odpowiada ją korespondenci „Sz tandaru  Młod.ych" na apel o kon-
ckion ^°o°w iązań długookresowych, rzucony przez korespondentów z Z ak ładów  im. J. K ras i-  

Pie°nWe ^ ł ° ('hach k- Warszawy.
korca Ws~y l ‘sl  z Z ak ładów  im. J. Krasickiego, a następnie m e ldunek z p u n k tu  kontro lnego  
io<;r’ó)?°Ŵ en i° u>* r(>zbudził wśród tamtejsze j m łodzieży szlachetną w a lk ę  o przodowanie we

l î ' l ^ o d n ic tw ie  między dzia łami.
,1 k l '^bu korespondentów w  hucie im. B. B ie ru ta  w  Częstochowie donosi o pracy  młodzłe-
j,' v\awowni ru r .

kierov-Cl7ny dzienn} e P ó łto re j godz iny czasu. U t rud n ia  to w ykonan ie  pod ję tych zobowiązań. 
tóv, „ r>l f " wo Pow i nno pomóc usunąć nasze trudności“  —  p isa li cz łonkowie k lu b u  koresponden- 

7oh . wei  f inc ie ,  k tó rzy  rów n ie ż  w łą c z y l i  się do akcj i.  
o m;p°l !<*ia r!*e długookresowe młodzieży ze Stoczni Szczecińskiej zapowiada przyśpieszenie

esiąc wodowania jednostki.
"Iow •°?cl odpowiada dziś m łodzież Warszawy. Korespondenci 
_y  * w arszawscy murarze z Ochoty. Oto ich l is ty :

Będę walczy?
1 nCliomikarstwem5'

f a ,.;
je “ !e 7obow iązanie pode jm u- 

i''W!ązku 7 Festiwalem

■pracownicy Ch łodn i Przemy-

KORESPOWD£NT<9W 
HUTY IM-B-BIERUTA

w y k ry ć  tych zapasów i wskazać [ n iek tó rzy  okreś la ją , n iespokoj-
! ny  try b  życia. Coraz to  m a ją  oni 
jak ieś nowe pom ysły ra c jo n a li­
zatorskie.

kor,
w fP o n d e n t z Chłodni Prze­
l e j  w  W arszaw ie J. Kos-

■7 i
r6Qakc^  w spó łp racu ję  od 

t)r>tVp? — Pisze J. Kossowski. — 
W 1CZ,as dz ie liłem  się

w  Bukareszcie nasz

s tf^ ^h o rc s p o n d e n c j ac h spo-
.. n’ami i uw agam i z życia 
ZaL? z,ak’radu. A pe l kolegów z 
Z6[ .°w K rasick iego weka-
»(nvam: ,iako korespondentów 1 

^ 1 ciekawą form ę pracy.
Ph

acuję w  Chłodniach Prze-
^ S lo w y c h Zarządu Budow la- 

ontąźowego w  W arszawie.
. ,naszym przedsiębiorstw ie

"V i
‘Jtlu ję

*ek
się bardzo dużo nad- 

cho ' materia łow ych, skrzętnie 
an.vch na potem w  myśl 

tla,,â y: ” a może się kiedyś przy

?  o  „

i ‘,1̂  Jcsł  to tym  bardzie j nie- 
nc > szkodliwe, bo cho-

rl(f -  cenne w yroby  hutnicze,
o* *

które la  ° w e  * *n n e  u r , / ‘ t ' ' 7Cni a - 
ty¡ Podlegają reg lam entacji, 
t. 111 r,>wnież, że np. Nowa H u-
r|;ij!Jolrzc,>uje w łaśnie te mate- 

budow lano-hutn icze cho-

l,!'kon w magazynie naszych
jw ^ k ó w “ . Przyznaję, że w 
ia Biecze ponoszę w inę  i

- ze
Cle p o tra fiłe m  dotychczas

! je  kom u należy. Przez nasze 
I „cho m ika rs tw o “  inne zakłady pra 
cy bo ryka ją  się z w ie lk im i t ru ­
dnościam i w  w yko na n iu  swoich 

i p lanów  pro du kcy jnych . Obecnie 
wspóln ie  z k ie ro w n ik ie m  maga­
zynu J. M rozow skim  postano­
w iliś m y  przed Ś w ia tow ym  Fe­
s tiw a lem  M łodzieży do dn ia  30 
czerwca u ja w n ić  w szystkie  nad- 

j w yżk i m ateria łow e i  przekazać 
je  zakładom  pracy do w yko rzy - 

] stania.

W  na jb liższym  czasie napiszę 
I w am  o w yn ikach  naszej p ra cy “ .

Zbudujemy dom „z niczego1
..Tow. M ag ie rsk i, s ta ry  do- 

j  świadczony m ura rz  w arszaw sk ’ 
j ?. ZBM  - Ochota, w ie lo k ro tn y  
] p rzodow n ik  pracy, bardzo lub i 
m łodzież. Pod jego ręką  powsta­
ło  ju ż  w ie le  dom ów sto licy , a z 
jego szkoły w yszło  w ie lu  przo- 

| dujących m łodych m urarzy. M ło  
i dzież rów nież go lu b i i ceni. W 
I jego brygadzie panuje porządek, 
j dyscyplina, a bum elanci —- ja k  
j m ów i tow . M ag ie rsk i „z n ik n ę li“ . 
Może odeszli? — Nie, zostali 
w ychow an i na dzie lnych ludzi.

Dziesięcioosobowy zespół m ło ­
dzieży pod k ie row n ic tw e m  M a- 
gierskiego przodu je wśród w ie ­
lu  innych brygad m urarsk ich . 
B rygadę cechuje, ja k  to w  Z B M

Przed podjęciem  cennego zo­
bow iązania długookresowego 
tow. M ag ie rsk i naradzał się z 
całą brygadą. Na początku opo­
w iedz ia ł im  o  tym  co przeczy­
ta ł w  gazecie; o radzieckich m u­
rarzach. ich now ych pomysłach. 
Zwłaszcza spodobał fnu się m u­
ra rz  Szyszniłow  i Z aw irow , k tó ­
rzy  pos tanow ili budowiuź dom 
„z  niczego“ .

Chłopcy zrozum ie li o  co cho­
dzi. Na ko lan ie , podkłada jąc ka­
w a łek  cegły, napisa li zobowiąza­
nie, k tó re  wszyscy podp isał’ . 
„Z bu d u je m y  dom *  niczego“  — 
ta k  można by je nazwać. Cho­
dzi o to. że brygada zaoszczędzi 
na 1000 m. sześć, in u ru  —  6.000 
sztuk cegieł. Gospodarska o- 
szczędność b ije  rów n ież i  z d ru ­
g ie j części zobow iązania: „n ie  
pozostaw im y po sobie an i je d ­
nego odpadku — w szystkie  po­
łó w k i, k a w a łk i będą pow tórn ie  
zużyte w  budow ie“ .

B y ło  to  8 kw ie tn ia . Jest czer­
w iec i  do te j po ry  brygada za­
oszczędziła 4.000 cegieł, zaś m ie j­
sce budow y lśn i czystością. G ru ­
zu nie ma. Jest za to  now y m ur.

O dalszym  przebiegu w a lk i o 
oszczędność brygady tow . M a- 
g ierskiego napiszę następnym  
razem.

E. F lu r z ZB M  - Ochota

Szkole zawodowej zdobyć można ciekawy i ceniony zawód
(W  Z W IĄ Z K U  Z L IS T E M  K O L. R Y S ZA R D A  U C Z C IW K A )

„Więcej słali lila Ojczyzny“
Korespondent ze S ta lo w n i No­

w e j w  hucie im . B. B ie ru ta  
Z . Jasińsk i podaje w y n ik i za 
m a j osiągnięte przez brygady 
obsługujące piec m łodzieżow y 
n r. 2.

„N a jlepsze w y n ik i spośród in ­
nych pieców m artenow skich  o- 
siągnęła m łodzież pieca n r. 2. 
Załoga pieca n r 2 dała 303 tony  
ponad pian. P lan został w yko ­
nany w  118,3 proc.

Do osiągnięcia tych w y n ik ó w  
przyczyn iła  się o fia rność wszy­
s tk ich  cz łonków  brygad m ło ­
dzieżowych: W iek ię ry , Czrao- 
chowskiego i Szelugi. Od 1 do 
20 m a ja  na jw iększą ilość szyb­
kościowych w y topów  w  now e j 
s ta lo w n i w y k o n a li w y ta p ia c ie  
pieca młodzieżowego. W spólnie 
d a li on i 13 w ytopów . Najlepszą 
zm ianą okazała się zm iana ko l. 
W iek ie ry . Zm iana ko l. Czerni­
chowskiego i Szelugi w a lczy z 
dużym i trudnośc iam i —  z ły  
z łom ".

Kalendarz sukcesów
W  S ta low n i S ta re j h u ty  im . 

B. B ie ru ta  pracuje brygada zet- 
em powska J. M alick iego . Po­
w sta ła  ona w  dn iu  25 stycznia 
br. Kalendarz osiągnięć p ro d u k ­
cy jn ych  te j brygady w yg ląda w 
ten sposób:

L u t y  — duże trudności w  do­
s taw ie  złomu, b rak pewnych su­
row ców  b y ł przyczyną, że S ta­
low n ia  Stara p lanu nie w y k o ­
nała. B rygada m łodzieżowa zaś 
nie  ty lk o  w ykona ła , ale 1 prze­
kroczyła  sw ó j plan da jąc 101 
proc. p ro d u kc ji i  osiem w ytopów  
szybkościowych. C h łopaki w a l­
czy li o w yko rzystan ie  każdej 
m in u ty  czasu.

M a r z e c  — brygada przystą­

p iła  do w spó łzaw odn ic tw a d łu - '
gofalowego dla  zapew nienia ry t -  ! 
m iczneeo w ykonan ia  planu. \ 
M łodzież postanow iła  dać do j 
końca roku  63 w y top y  szybko­
ściowe. M arzec to  m iesiąc suk­
cesów. B rygada w yk o n u je  plan 
w  113 proc., dając o jczyźnie 14 
w ytopów  szybkościowych.

K w i e c i e ń  —  św ię to  klas«’ 
robotn icze j całego św ia ta  czci 
brygada 150 tanam i s ta li ponad 
p lan i postanow ieniem  skróce­
n ia  średniego czasu w ytopu  o 9 
m inu t.

M a j  —  druga dekada: m ło ­
dzież nadal przoduje. Za dw ie  
dekady m a ja : 7 w y topów  szyb­
kościowych, p lan  w yko na ny  w 
100.3 proc.

M e ldu nk i za czerw iec podam 
w  następnym  liście. Chcę dodać, 
że m łodzieżowe zobow iązanie 
d ługofa low e będzie wykonane 
przed term inem .

Przodujący w pracy 
przodujący w organizacji
M eldunek O dlew n i S ta liw a , w  

k tó re j pracu je  fo rm ie rska  b ry ­
gada m łodzieżowa ko l. Synora- 
ekiego jest k ró tk i:  p lan za k w ie ­
cień w yko na ny  w  225 proc. Zo­
bow iązanie m ów iące o 6 dodat­
kow ych odlewach przekroczone 
—  w ykonano 9 od lew ów . Ź ró­
dłem  tych w y n ik ó w  jes t dobra 
organizacja pracy, system atycz­
ne pogłębianie w iedzy zawodo­
w e j. K o l. Synoraeki i jego b ry ­
gada przodu ją w  pracy zet- 
em pow skie j. Ocenia to  cała 
załoga. Dowodem  jest w ysu­
n ięc ie  Synoracktego i  K om an- 
derskiego przez w szystk ich  ro ­
bo tn ikó w  O dlew n i S ta liw a  do 
odznaczeń p rzodow n ików  pracy.

Korespondent 
A. LE S Z C Z Y Ń S K I

W  każdą niedzielę podczas p iękne j,  słonecznej pogody — rzeki,  s tawy i  jeziora same zapręk  
sza ją  do przy jem nej,  orzeźw ia jące j kąpie li  i  wypoczynku. >

Na zdjęciu : sportowcy z zakładów im. K. Świerczewskiego w  czasie zabawy w  wodzie.
— ---------------- ------------------------ -— -—  ------------ -------------------------------------------------------------------------------------------

W niedzielę organizujemy jednodniowe wczasy
Do Sobótki po słońce i wypoczynek

Co n iedzie lę  w ro c ław sk i m ło - k tó re  w ystąp ią  z fes tiw a low ym  j
dzieżowy Dom  K u ltu ry  organ i­
zu je  w ycieczki. M łodz i robo tn icy  
z Pafawagu, M -5, F U M  i innych 
zak ładów  p racy  oraz szkół chęt­
nie b io rą  w  n ich  udzia ł. Sobót­
ka  —  stare p ras łow iańsk ie  o- 
siedle, jes t u lu b io n ym  m iejscem  
w ypoczynku m łodzieży.

Pociąg ob ładow any wycieczko­
w iczam i szybko m kn ie  do So­
b ó tk i. Teczki i  p lecak i podróż­
nych są .wypchane p row iantem . 
N ie  zapom niano także o sprzęcie 
sportow ym . Wszyscy w  wagonie 
śpiewają. W śród w yc ieczkow i­
czów zna jd u ją  się g ru p y  a rty ­
styczne —- chóra lna i taneczna.

repertuarem .
Po przyjeździe

Po w ypoczynku i  obiedzie na! 
! traw ie , chłopcy i  dziewczęta u-* 
j da ją  się do Domu Ludowego. 
; Z ebra li się tu  m ieszkańcy osie-»

na m iejsce ; a^ y  podziw iać w ystępy ar-* 
chłopcy i  dziewczęta rozpoczęli I tystyczne wyróżnionego w  woje-» 
spinaczkę na szczyt górski. | wódzkich e lim inac jach ze£połtt
Przez dw ie  godziny pnie ^ię w  
górę długa ko lum na m łodzież;’ , 
by wreszcie ze szczytu podzi­
w iać p iękny kra job raz okolicy.

Na dole zaś zaczyna się zaba­
wa —  Bolesław  K ucharczyk  w y ­
c iągnął z fu te ra łu  akordeon i  za 
ch w ilę  cała zielcłna polana za­
ro iła  się od tanecznych par. 
D an ie lew ski i  Tapek, m łodzi zet- 
em powcy z F ab ryk i Urządzeń 
M echanicznych tańczą z kole-1

j p ieśn i i  tańca. B ogaty jest fe s ti*  
j w a łow y  rep e rtua r zespołu.

Zebrani ch łop i z oko licznych 
| wsi i  spó łdzie ln i p ro dukcy jnych ,
| m łodzież z PGR-ów, —  serdeez-* 
nie ok lasku ją  polkę śląska w y -  

I konaną przez a rtys tó w  -a raa to -* 
‘ rów.

Podobają się także zebranym  
rum uńsk ie  p ieśn i ludowe.

Po występ ie nowa zabawa

Więcej uwagi przygotowaniom do IV Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w Bukareszcie 
towarzysze z Zarządu Miejskiego ZMP w Dobrodzieniu

'łaity^ó k ilkom a  tygodn iam i na 
ktibh- ■•Szantaru M łodych “  o- 
VU •JKbWany został lis t  ucznia 
krj “ ‘asy szkoły podstawowej 
\ ; f Zar^ a Uczciwka, k tó ry  
lą 0C: sić dO' redakc ji z proś- 
Hoi »«noc w  w yborze zawodu.
syto>,Uczciw©I< chc ia łby  iść do
ty ^  Zawodowej, ale obaw ia ł 
;  -Jest ona gorsza od szko- 
Mm ?° nc‘kształcącej“ . W odpo-
ly

‘¡o "S] na zamieszczony lis t 
... h,CH. ■
'*%łitn .^ a k c ji nadeszło w ie le  li-

<yj 
d o > n

“c;

i - czyte ln ików .
7. p ierwszych napisał 

ko l. Jan R yd lew ski
k6j ^ ‘ 1 _kl. szkoły podstaw o-| |jy  gy n skończył szkolę ogólno- 
% tvń P io trkow icach  w  w oj. | kształcącą. tę tzw. „lepszą 
'Vys. A rgum en ty , które

°tl ogólnokształcącej"
° n do redakcji.

“ eii

P io trkow icach  w  woj.

tię kol. Uczciwęk wcale go 
“ty ? 'Zekonują. „T o  nie p raw - 

S7koia zawodowa jest
c*sze

'V% a'; Ryszard Uczciwęk chce 
C. dobry zawód. Zawód 

“ ¡0m,y“‘k a jest c iekaw ym  i ce- 
w naszym k ra ju  zawo- 

S l t w l  jest on trudn y , to nie 
^ h a  °  g0 odstraszać. Zawód 

m nie też bardzo się 
v  i a ~~ pisze kol. R yd lew ski 
“ ie ju d z iłb y m  kol. U czciw kow i 

'cbać kolegów, k tórzy  cd- 
* inu w ybór tego zawodu 

si"  do szkoły mecha-
,K , J ‘ -

ków  i inżyn ie rów , k tó re  niezbę­
dne są rozbudowującem u się 
przem ysłow i. I b y ły  w y n ik i te j 
pracy. Większość uczniów  idzie 
do szkół zawodowych. Na 82 
uczniów  obu siódm ych klas — 
49 idzie do. szkół zawodowych".

Kol. Jan Przew łoka, uczeń I I  
k lasy w ydz ia łu  tokarsk iego z 
Zasadniczej S zkoły Zawodowej 
w  K azim ierzu D o lnym  rów nież 
po ukończeniu V I I  klasy zasta­
naw ia ! się nad w yborem  zawo­
du. I on In teresował się mecha­
niką. A le  n a tra f ił na tru d n o ­
ści. Rodzice chcie li koniecznie,

N tm ,' i ) a n u ta  
P ‘chv "

W ilem borek
"odstaw ow e j r ir  2

ze
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ie - pisze już  o szkóln ic- 
R “ Wodowym ja ko  o całoś- 

.w ą tp iiwośei, podobne do 
i j^śn; ie m 'a  ̂ kok Uczciwęk. 
N y  t ł °. nauczycie lstwo te j 

k,;óre pomogło uczniom 
sty ^  zawód. W  m a ju  odbyły 
'kica^'-ady p rodukcy jne  z ro- 
“ t i ^ l  1 ■ e r o n e m  n a u ic z v c ie l-

w

gronem nauczyciel-

ńaradach tych —  pisze 
uczniow iet^ ie n  '.lo.rnóorek

się o w ie lk ich  per- 
Vaik ja k ie  stoją przed

ami szkól zawodo-- ' ’ ‘ n i a z A u i ¿.a w vjuvr-

u eł>ńn° tyAn- ze k ra jo w i są po- 
' ' ‘‘fan.’ ‘‘owe kad ry  w y k w a lif i-v any c h robo tn ików , techni-

szkołę“ . Jednak kol. P rzew łoka 
chcia ł uczyć się zgodnie z k ie ­
run k ie m  swoich zainteresowań 
I dop ią ł swego.

„Zastanów cie się dobrze dro­
gi kolego —  pisze on do redak­
c ji, k ie ru ją c  swe słowa do 
kol. Uczciwka —  i zapiszcie się 
do szkoły zawodowej, a na pew­
no będziecie tak  ja k  i ja za­
dowoleni z w yboru  k ie ru n ku  na­
u k i“ .

Serderczr.y, zb io row y lis t na­
p isali kol. kol. Banaś, Chodyń, 
N iz ic lsk i, Goszkowski i K ra w ­
czyk — uczniow ie Techn ikum  
Mechanicznego n r 2 we W rocła­
w iu.

„N ie  zważajcie na to  co mó­
w ią  n iek tó rzy  o szko ln ic tw ie  za­
wodowym . Zawód m echanika 
jest p ięknym ., da jącym  dużo za­
dow olenia zawodem i z pew­
nością go pokochacie. Piszemy 
wam  to z w łasnego doświadcze­
nia. ponieważ jesteśmy ucznia­
m i I I I  k lasy T echn ikum  M echa­
nicznego n r  2 M in is te rs tw a  
Przem ysłu Maszynowego we 
W roc ław iu . M am y wspaniale 
wyposażone w arszta ty, w  k tó ­
rych odbyw am y zajęcia w arszta­
towe. M am y p iękny park,
basen p ływ ack i, salę g im nasty­
czną i wszelkie w a ru n k i sp rzy ja ­
jące rozw o jow i życia sportowe­
go. Pomimo, że pracu jem y w  
warsztatach nie chodzim y usmo­
len i i n ik t  nie nazywa nas „sm o-

lu ch a m i" ja k  m ów ią  wasi ko le­
dzy. Praca nasza i nauka da je | 
nam pełne zadowolenie, zdoby-1 
wa-rny p iękny, c iekaw y zawód, | 
prześw iadczeni, że po ukończę- | 
n iu  szkoły przystąp im y do p ra - i 
cy w  potężnym  przem yśle na­
szego idącego do socja lizm u k ra - : 
ju . Radzim y wam  kol. Uczci- i 
w ek jeżeli ty lk o  podoba wam  j 
się zawód m echanika, wstąpcie 
do szkoły zaw odow ej“ .

★
N ie  m ożem y opub likow ać 

wszystk ich lis tów , ja k ie  nadesz­
ły  w  odpowiedzi na w ą tp liw ośc i 
kol. Uczciwka. A le  jesteśm y 
przekonani, że i te przeko­
na ją go i w ie lu  jego ko le­
gów, kończących obecnie szkoły 
podstawowe, k tó rzy  być może 
m ają  podobne w ą tp liw ośc i.

Cenim y dziś i poważam y za­
wód gó rn ika , hu tn ika , mecha­
n ika , tokarza i  w ie le , w ie le  in ­
nych zawodów. Każdy, k to  nie 
szczędzi s ił d la  ro zkw itu  O j­
czyzny — staje w  pierwszych 
szeregach budowniczych socja­
lizm u w  naszym k ra ju  i ich w ła ­
śnie pracę wysoko ocenia nasza 
P artia , Rząd i cały naród.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
państwo budujące socjalizm , o- 
tacza opieką i szacunkiem  swych 
budowniczych, dba o s ta ły  do­
p ły w  nowych kad r do wszyst­
k ich dziedzin gospodairki i d la ­
tego w ie lką  troską i op ieką ota­
cza szko ln ic tw o  zawodowe, waż­
ny czynn ik  naszego budow n ic­
twa. O tw ie ra  ono przed m łodzie­
żą w ie lk ie  m ożliw ości zdobycia 
c iekawego i  cenionego zawodu.

Zaw odów  tych jest w ie li .  
W spania łe budow le  naszej O j­
czyzny potrzebu ją potężnej a r­
m ii w y k w a lifik o w a n y c h  specja­
lis tów , k tó rą  przygotow uje 
szko ln ic tw o  zawodowe. Każdy z 
Was pow in ien  pomyśleć, w  ja ­
k im  zawodzie na jle p ie j, zgod­
nie ze sw ym i zainteresowaniam i, 
będzie m ógł służyć O jczyźnie.

JE R ZY  R A K O W S K I

W  Dobrodzieniu w  pow. 
Lu b lin iec , w o j. sta linogrodz-
k ie  jest w ie le  m łodzieży 
n iezorganizowanej, z k tó rą  
nasza organizacja, nie pra­
cuje, m im o że is tn ie je  na 
ty rn  terenie, m im o  żć jest 
tu  nawet Zarząd M ie js k i 
ZM P.

Zarząd M ie jsk i Z M P  nie  
troszczy się o rozw ó j szko­
lenia w  kołach zetem pow- 
skich, nie pomaga w  założe­
n iu  zespołów szkoleniowych, 
a praca tow . Pęcząka, prze­
wodniczącego Zarządu M ie j 
skiego ogranicza się w  za­
sadzie do przyjścia  raz na 
trzy  dn i do ZM  ZM P. W ie­
lu członków ZM  ZM P  w  o- 
góle nie p rze jaw ia  żadnej 
działa lności. P rzy tak im  
po jm ow an iu  swoich obowiąz 
ków  przez n iek tó rych  ak ­
tyw is tó w  Z M P  odpraw y w  
Zarządzie M ie js k im  ZM P  
odbyw ają  się zazwycaaj 
przy 50 proc. obecności. N ic 
też dziwnego, że organizacja

zetempowska w  Dobrodzie­
niu  nie w yko nu je  spoczy­
wających na n ie j zadań.

Cała m łodzież polska p rzy  
go tow u je się obecnie do 
IV  ¡Światowego F estiw a lu  
M łodzieży i S tudentów  w 
Bukareszcie. I  w  te j dzie­
dzin ie  organizacja zetem­
powska w  Dobrodzieniu 
zrob iła  bardzo mało, by za­
poznać m łodzież z celam i 
Festiw a lu , by k ie row ać m ło ­
dzieżą w  je j przygotow a­
niach do tego w ie lk iego  
spotkania. Ograniczono się 
ty lk o  do przeprowadzenia 
zebrań na kołach (i to  n ie  
na wszystkich), na k tó rych  
m ów iono o Festiw a lu . Nie 
zorganizowano żadnej im ­
prezy artystyczne j, sporto­
w e j czy w ycieczki pod ha­
słam i Festiw a lu . Toteż w ie ­
lu Zetempowców nie w ie, co 
to  jest Festiw a l, nie w ie, 
k iedy i gdzie się on odbę­
dzie.

Coraz m n ie j dn i dzieli 
nas od o tw a rc ia  w  B uka ­
reszcie w ie lk ieg o  spotkania 
m łodzieży całego św iata. W  
m e ldunku  delegacji po lskie j, 
k tó ry  złożony zostanie w  
Bukareszcie, o wzm ożonej 
p racy m łodzieży naszego 
k ra ju  w  okresie je j przygo­
tow ań do Festiw a lu , nie 
może zabraknąć m eldunku 
m łodzieży z Dobrodzienia. 
O tym  pow in ien  stałe pa­
m iętać Zarząd M ię js k i ZM P 
w  Dobrodzienhi. P ow in ien 
zerwać z dotychczasowym  
brak iem  odpowiedzialności 
za m łodzież, w in ien  zm ienić 
dotychczasowy s ty i pracy, 
w in ie n  rozpocząć wreszcie 
wśród ca łe j m łodzieży oży­
w ioną dziatałność w  zw iąz­
ku  z przygotow aniam i do 
Festiw a lu  w  Bukareszcie.

Koresp.
S T A N IS Ł A W  S TĘ P IE Ń  

S ta iinogród

Strażackie
„konflikty77

W  N ag órzycac li pow . P io trk ó w  
T ry b u n a ls k i z n a jd u je  się D om  L u ­
do w y.

W szystko b y ło b y  w po rządku , 
g d yb y... D om  L u d o w y  m ia ł gospo­
darza.

Bo w  N agórzycaeh  do „zarządza ­
n ia “ dom em  rości p retensje  kolo  
grom adzk ie  Z M P  i O chotnicza Straż. 
P ożarna. O statnio s trażacy zapow ie­
d z ie li n a w e t, że... n ie  wpuszczą do 
D om u Ludow ego zetem pow ców . Do 
„za rzą d za n ia “ w ięc  dom em  i k o ­
rzys tan ia  z niego jest dwóch chęt­
n ych . N ie  m a  n a tom ias t żadnego  
do... u trz y m a n ia  po rządku  i d la te ­
go też  D om  L u d o w y  w  N ag órzy- 
cach w y g ląd a  dziś ta k , Jak na za­
łączonym  rysun ku , p ro s im y  P re z y ­
d ium  P R N  i Z a rząd  P o w ia to w y  Z M P  
w  P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im  o za ­
ję c ie  się spraw ą D om u Ludow ego  
w  N agórzycach.

N a  podstaw ie lis tu  korespondenta
Z b ig n ie w a  P aw e lc a  z S u le jow a  

J. K .

żankam i m elodyjnego w a lc z y k a .! se tk i m ieszkańców
Obok m łodzież gra w  s ia tków  | S obótk i 1 W rocław ia , 

kę. T u ta j re j wodzi B o rko w sk i j T . F L IS IU K .
i K ry s ty n a  N ow icka. J W roc ław

Młodzież olsztyńska dzień wolny od pracy 
spędza nad jeziorem

W  niedzielę ju ż  od godziny ! Zawody p ływ ack ie  kończą się 
3 rano ciągną g ru pk i m łodzieży, j o godzinie 15. B ra ło  w  n ich  
starszych i dzieci nad olsztyń- | udzia ł dz ies ią tk i osób. 
skie jez ioro  K rzyw e . Pogoda 
wspaniała, słońce dop ieka,— za- j 
powiada się dobry dzień na w y ­
poczynek po tygodn iow e j pracy.

Na jeziorze pełno już  ka ja ­
ków, żaglówek, m otorów ek, i 
różnego rodzaju łodzi.

Zb liża .się godzina 14. Za 
chw ilę  rozpoczną się zawody 
p ływ ackie. Sędzia tow. Gadziń- 
sk i podaje ostatn ie szczegóły do­
tyczące zawodów —  na p ływ a ln i 
sta ją  m łodzi zaw odnicy— chłop­
cy i dziewczęta. Wśród nich nie 
b ra ku je  studentów z WSR.

Słońce k ie ru je  się ku zachcn 
| dow i. Na jez ioro sp ływ a ją  dzie­

s ią tk i ka jaków  i żaglówek by 

wziąć udzia ł w  regatach.

W ieczorem  w okó ł jeziora p ły ­
nie m elodia tanga, to znów w a l­
ca —  m łodzi ludzie są rozba­
w ien i i rozśpiewani. Dzień w o l­
ny od pracy został dobrze w y ­
korzystany na p rzy jem ny i  po­
żyteczny wypoczynek.

R. S O B C Z A K

Olsztyn

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  d z ie ń  25 cze rw c a  13SS r .  

(c z w a rte k )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n in : 6.00. 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i,, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , G.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.20 W szechn ica  R a­
d io w a  — k u rs  I I ,  6.40 F r im l  — 
W ią z a n k a  z k o m e d ii m u z y c z ­
n e j „ K r ó l  w łó c z ę g ó w “ , 6.50 G im ­
n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o p u la r ­
na. 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 F ra ­
g m e n t p o w ie ś c i „ W r a k i “  J a n u ­
sza M e issn e ra , 9.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 0.25 M o z a ik a  z 
p ły t ,  9.50 P rz e rw a . 10.55 A ud . 
d la  d z ie c i m ło d s z y c h , 11.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M e lo d ie  
lu d o w e , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 K o n c e r t  O rk . Rózgi.' Ł ó d z ­
k ie j  P R  p. d. H e n ry k a  D e b i-  
cha, 13.40 U tw o ry  k o m p o z y to ­
ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c k ic h  w  
w y k .  M a k s y m il ia n a  Z im o lą g a — 
ró g , i  I r e n y  K o z ło w s k ie j — fo r ­
te p ia n , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u ­
d y c ja  d la  d z ie c i, 16.10 M u z y k a , 
16.20 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
K a p e li L u d o w e j R ozg ł. Ś lą s k ie j 
PR  o ra z  C h ó ru  p . d . K a ro la

S t r y j i ,  16.45 „ Z e  ś p ie w n ik ó w  
M o n iu s z k i“ , 17.05 A u d . d la  n a ­
u c z y c ie l i,  17.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
S zcz e c iń s k ie j P R  p. d. W ła d y ­
s ław a  G ó rz y ń s k ie g o , 18.00 „ M i ­
k ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.15 „ M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  — a u d y ­
c ja  s ło w n o  -  m u z y c z n a , 18.45 
„ N a  f a l i  h u m o ru  i  s a ty r y “ , 
19.00 M e io d ie  o M o rz u  w  w y k .  
Z e s p o łu  M a n d o lin is tó w  F a b ry ­
cznego D o m u  K u l t u r y  S to c z n i 
G d a ń s k ie j, 19.L5 „N a  m ło d z ie ­
ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.28 W ia d o m o ś c i s p o r­
to w e , 20.45 „ F a ra o n “  — ode. 
p o w . B o le s ła w a  P ru sa , 21.05 
M u z y k a  ra d z ie c k a  — Z e s p o ły  
C h ó ra ln e  ZS R R  — aud . s ło w ­
n o  -  m u z y c z n a  w  o p ra ć , d r  Z . 
L ;ssa , 21.55 P o ls k a  m u z y k a  ba­
le to w a , w  p ro g r .:  M a k la k ie w ic z  
1 K ie s e w e tte r , 22.20 A u d y c ja  o 
ks iążce  Iw a n a  G o n cza ro w a  p t. 
„ U r w is k o “ , 22.40 Z c y k lu :  „S o ­
n a ty  D a w n y c h  M is trz ó w “  na 
d w o je  s k rz y p ie c  i  fo r te p ia n , 
w  p ro g r . u tw o r y  W il l ia m a  B o y -  
se‘a i  L u ig i  B o e c h e r in i ‘ ego.

W ałach!
Na w yc iągn ię tym  bezwładnie, w skazu- 

Jcym przeciw leg ły  chodn ik  ram ien iu  
 ̂ “ lacha w id n ia ł nad łokc iem  b ia ły  
‘ad, w ygniec iony przez samochodowe 

S',0W- D an ikow sk; i D ie tr ich  w yba lu - 
d r ,w  ^U czen iu  oczy, gdy w  wąskie 

ż w i r k i  Skody w pychano bezwładne 
'-•alo.

j  ‘“ andera n ie  słyszał b iadoleń szofera 
^g n ie w n ych  odpowiedzi Sapińsldego. 
¿ W ciskał do siedzenia samochodu cią - 

ku przodow i W ałacha i s ta ra ł się 
v ,;nić konsekwencje wypadku... W szy- 

odbyło się tak  szybko!
N 'e p rze jm u j się, Gandera... M ia ł 

-^ęście. A  gdyby m u to  ko ło  przeszłoPt'Z02

Ah
s z y ję ?

a.  ̂ Sapińskiem u dobrze m ów ić. 
dzV|Cie^ on w łaśnie zachował się na j- 

n ie j! N ie czuje się odpow iedzia lny 
Jak Gandera...

t ai arn°chód za trzym u je  się przed szpi- 
m. j est  ^  dz iew ią te j; obaj czekają 

” W ynik badania.
T A jeżeli trzeba m u będzie a m p u to  
-• r ę k ę ?

'^P iński wzrusza ram ionam i, śm ieje 
7 Gandery. Lecz ceglaste rum ieńce 

adzają, że sam jest zdenerwowany.

A  może m u w styd, bo przecież w ys iady­
w a ł kiedyś w  barze z Ja rsk im  zasadziw­
szy Ganderę do re feratów ...

—  To byd ło  — złości się. —  I  ty 
chcesz z n im i rozm awiać? Czy on i ro ­
zum ie ją  po ludzku?

Gandera zby t jes t przygnębiony, by 
móc się oburzać.

—  Czego chc ie li od Wałacha? Ciąg­
n ę li go na wódkę... Co on dla nich za 
kom pan?

—  Ee, Gandera, naiw ny jesteś. Na
pewno chcie li się zemścić za ten zespół! 
Spić W ałacha dla kaw a łu , rozumiesz?

—  N ie rozum iem  ta k ic h  kaw a łó w  —• 
p ro testu je  Gandera, choć dom ysły Sa- 
p ińskiegó p rzem aw ia ją  mu do przeko­
nania. —  D o ig ra li się... Chyba wylecą 
z akadem ii?

—  A ty  co byś z n im i zrob ił?
T rudn e  pytanie... Czy przez usunięcie

z akadem ii n ie  postaw iono by na nieb 
krzyżyka? T a k i D ie trich ... W ym yka  się 
z rąk... N ie  m a w łaśc iw ie  żadnych po­
glądów. Chce płynąć przez życie, niczym  
jaskó łka  ślizgająca się po sprzyja jących 
prądach pow ietrza. T ak  nie  można. Gan­
dera o tym  w ie. On sam zawdzięcza 
w szystkie  ważniejsze osiągnięcia uporo­

w i, w y trw a łośc i, pracy. I  m ożliwościom  
awansu społecznego. D ie tr ich  pochodzi 
z przedw ojennej in te lig e n c ji, jego ojciec 
jest inżyn ierem . Pewno w  ogóle nie po­
t ra f i zrozumseć, ja k im  szczęściem jest 
możność s tud iow an ia  na A kad em ii Me­
dycznej. Może ju ż  u jego ko łysk i mó­
w i l i  rodzice: „Będzie lekarzem “ . U ko­
ły s k i G andery m ów iono pewno: „M acie 
syna! Będzie tęgi parobek!“  Parobek na 
sw o im  albo na pańskim , bo jeszcze w te ­
dy  tak  było.

A  D an ikow sk i?  W łaśn ie w  D an ikow - 
sk im  w ie trz y  G andera wroga. Od p ier­
wszego dnia, od c h w iii przekroczenia 
b ram y akadem ii, k iedy u jrz a ł go u w e j­
ścia do sali w yk łado w e j. Od tego czasu 
zm ie n iło  się w ie le . G andera ju ż  nie m ie­
sza się pod jego spojrzeniem  i spojrze­
nie  to s ta ło  się inne. N ie w yraża teraz 
d rw iny ... A le  co wyraża? Gandera go­
tó w  jes t przypuszczać, że we wzroku 
D an ikow skiego jes t nienawiść.

—- W idzisz, Gandera, to  nie jest ta ­
k ie  proste...

M im o  zdenerw ow ania G andera śledzi 
jego m yśl z zajęciem. Zapom ina na 
c h w ilę  o W ałachu, o D ie tr ichu  i Dani- 
kow skim , pod w p ływ em  nap ływ ające j 
sym pa tii do tego dzielnego kolegi. A le 
tam ten  od w ró c ił się p lecam i i  wygląda

» « i .  V A *

na k o ry ta rz  w  oczekiw aniu na •wiado-
' mość.

—  Idz ie  —  m ów i spokojni«.
S an ita riuszka  wzrusza ram ionam i,

przyg ląda im  się badawczo.
Idźcie spać. N ic strasznego: złam a­

na ręka. Gdzieście go ta k  spo ili?  Jest 
tak  nas iąkn ię ty  alkoholem , że chyba 
prędzej ręka się zrośnie, n iż on w ytrzeź­
w ie je !

I  odchodząc dodaje:
—  Studenci... W styd! A  wyglądacie na 

porządnych chłopców... Co to się w yp ra ­
w ia !

Nie słucha gorączkowych tłum aczeń 
G andery i szybko się oddala wznosząc 
oczy do nieba.

W ychodzą w  m ilczeniu. D opiero gdy 
m ija ją  zam kn ię ty ju ż  bar, Sap iński prze­
ry w a  ciszę:

—  Tak, Gandera. N ie ła tw o  w ycho­
w yw ać  ludz i, co?

Rzeczywiście, teraz jego ko le j do­
świadczeń. N ie m ogl przewidzieć, że 
W ałach ta k i głupi... A  tak  się cieszył 
z tego zespołu, w ydaw a ło  mu się, że za­
ła tw ił sprawę tych dwóch łobuzów.,. 
W styd ! I  to  w łaśnie w  jego grupie przy­
da rzy ł się, w ypadek, o k tó rym  będą 
wszyscy opowiadać, k tó ry  mogą roz­
dm uchać do Bóg w ie  ja k ic h  rozm iarów . 
Sam popchnął W ałacha w  objęcia tam ­
tych. A  niech to!

Spogląda bezm yśln ie na zabytkow y 
cekhauz, n iedaw no grun tow n ie  odno­
w iony , ja k  gdyby spodziewał się stam ­
tąd pomocy. A le  cekhauz jest b ia ły , m il.  
czący i  pusty, a na wieżyczce od w ie lu  
la t nie ma strażaka.

— N ie p rze jm u j się —  powtarza Sa­
p ińsk i. —  P ow inn i sobie teraz uśw iado­
m ić, co w a rta  jest ich postawa. Prze­
cież to  sztandarowy wypadek! Na­
da je się na afisz do w a lk i z bu- 
m elanctwem . Cztery obrazki. Na p ie rw ­
szym : wychodzą z sali, w  k tó re j in n i 
się uczą. Na d ru g im : zasiadają w  k n a j­
pie w okó ł w ie lk ie j bu tli. Na trzecim : 
wychodzą zataczając się...

— D aj spokój, nie czas na żarty...
Sap iński k lep ie  go przy jaźn ie po raą

m ien iu .

W  pokoju W iśn iew ski w ita  ich pyta­
niem  :

— Co się stało?
W łaśnie, co się stało... Gandera t łu ­

maczy. Trochę się zacina. G dy opow ia­
d a o  przytom ności um ysłu Sapińskiego, 
W iśn iew ski przenosi na m gnien ie oka 
wzrok na tam tego . Po c h w ili znów 
w p a tru je  się w  usta G andery, w y rzu ­
cające 7. trudnością  w yra zy :

— Teraz rozum iem , czego chcia ł D ie­
trich... Przyszedł tu ta j p ijan y  i uw z ią ł 
się, że będzie czekał na ciebie. B e łko ta ł 
coś o W ałachu... Trzeba go było  s iłą po­
łożyć do łóżka.

— Sum ienie go tknę ło  —  uśmiecha 
się Sapiński.

— Ćo z n im i będzie? — pyta  G an­
dera.

A le  W iśn iew sk i nie zdradza ochoty 
do dalszej rozm owy.

— Późno już... Porozm aw iam y ju tro  
rano.

Ganderze jest p rzykro : Sapiński sia­
da ciężko na łóżku. Na pewno domyśla 
się, że W iśn iew sk i nie chce m ów ić ze 
względu na jego obecność.

N ieprzy jem na sytuacja... N ie w ie ­
dzieć, czy się będzie członkiem  organ i­
zac ji!

Gandera m u współczuje, lecz w stydzi 
się W iśniewskiego, Nowe uczucie m a­
sku je  starannie. Nie chce narażać się 
na śmieszność. Z d ru g ie j strony p ra­
gnąłby jakoś okazać W iśn iew skiem u, 
że zdobył sobie kolegę — przecież opo­
w iada ł m u zawsze o swych osiągnię­
ciach,

(c. d. n.)



Wielkie manifestacje ludowe i wiece 
protestacyjne we Francji i Włoszech 

przeciwko straceniu Rosenbergów
V  tysiącach zakładów  p racy .- rynarze sta tków  ryback ich  F i-  

T  . Paryzu rob o tn icy  odpow ia- n istere opuścili f la g i do po łow y 
dając na apel o rgan izacji zw iąz- masztu na znak żałobv 

• Kowych dokona li k ró tk o trw a - 22 bm. we Włoszech odbvlv  
ły c h  p rze rw  w  pracy, aby rn inu - się m anifestacje ludow e na znak 
tą  ciszy uczcie pam ięć Roscn- protestu przeciw ko straceniu 
bergow. Rozdano tysiące u lo tek i Rosenbergów. W  M ed io lan ie  od- 
p ięm u jących  ohydną zbrodnię b y ł się w ie lk i wiec, na k tó ry m  ■ 
„sp ra w ie d liw o śc i“  am erykan - i p rzem aw ia li senator - kom unista  1 
S^ J‘ , , . A n to n io  R a n ił i b. ksiądz A n -I

Do ambasady Stanów Z jedno- dro Baggero. Wiece i demonstra 
czonych ud a ły  się nowe delega- j cje odby ły  się rów nież w  T u rv  
cjq w ie lu  fa b ry k  parysk ich . M a- ln ie  i  W enecji.

Oświadczenie KC SED
o sytuacji i najbliższych zadaniach

6 ii

Jak podaje agencja AD Ji, K o m ite t C en tra lny  N iem ie ck ie j S oc ja lis tyczne j P a r t ii Jedności .... 
p lenum  odbytym  21 czerwca 1953 r. om ów ił sytuację  w  N ie m ie ck ie j Republice D em okratycznej 
i  pow zią ł uchwałę, k tó ra  głosi:

partii
Koiwój wydarzeń

USA winny spowodować powrót jeńców zatrzymanych 
p r x e s  L i  Syn N o n a

Agencja Nowych Chin zamie­
ściła kom entarz Aa tem at 
oświadczenia gen. C la rka  w 
zw iązku ze „zw o ln ien iem “ przeiT 
U  Syn M ana jeńców w o jen ­
nych. W  kom entarzu tym  czyta­
m y m. in .:

Pod naciskiem  op in ii publicz­
ne j, k tó ra  potępiła zatrzym anie 
przez L i Syn Mana przemocą 
28.000 jeńców wojennych — 
stw ierdza agencja — dowódca 
naczelny am erykańskich s il 
zbro jnych w  Kore i, M a rk  C lark, i 
z łożył 21 czerwca oświadczenie, 
us iłu jąc  zrzucić z dowództwa sil 
zbro jnych USA odpowiedzial­
ność za ten czyn. C la rk  ośw iad­
czył, że cala odpowiedzialność i 
spadu na k likę  L i Syn IMar.a. 
W ynika łoby stąd, żc m arionet-

że w o jska liśynm anow skie pod­
legają jago dowództwu.

Ponieważ m arione tkow e w o j­
ska lisynm anow skie całkow icie  
podlegają C la rkow i, przeto stro­
na am erykańska w  żaden spo­
sób nie może zrzucić ź siebie 
odpowiedzialności za zbrodnię j in ic ja tyw «  
k lik i lisynm anow skie j, pozosta- * ’ ' “
jącej pod je j kon tro lą .

W ydarzenia w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej są 
bezpośrednio związane z sytua­
cją m iędzynarodow ą i narodo­
wą. Decydującą cechą cha rak­
terystyczną sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej jest potężny rozw ój s il 
św iatowego obozu poko ju  w  
ciągu ostatn ich miesięcy. Korea 
zna jdu je  się w  przededniu ro- 
zejm-u. We Włoszech lu d  odniósł 
w ie lk ie  zw ycięstw o nad reak­
cją. W  A n g lii i F ra n c i: wzra-

Dlaczego podżegacze w o jen n i 
w  tych  w łaśnie dn iach zdecydo­
w a li się na faszystowską p row o­
kac ję  p rzec iw ko  N iem ieck ie j 
Republice . Dem okratycznej? 
Rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j w y d a ł 11 czerw ­
ca zarządzenia, k tó re  doprowa-

Pohtyczne za jm ow ało się już 
opracowaniem  ogólnego p lanu 
popraw y w a ru n kó w  by tu  ludz i 
pracy w  celu przedstaw ienia go 
K o m ite to w i Centra lnem u do za­
tw ierdzenia. W  tym  momencie 
agen tu ry zachodnie zdecydowa­
ły  się na przeprowadzenie „D n ia

szukańczy p rzy  pomocy pod ju - , w  szeregu m iejscowości , 
dzających haseł s tra jk u  w  de- ! szczono z w ięzień przes ęp
m onstrację  
oraz nadania te j dem onstrac ji

ny  faszystowskie. Na ró w n i 
z zagran icznym i podżegaczami 
w o jennym i, Adenauer, O lłen- 
hauer, K a iser i R euter ponoszą 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 
k re w  przelaną w  czasie t łu m ie ­
n ia  aw a n tu ry  faszystow skie j.

W róg w yko rzys ta ł w  celu do­
konan ia swej p ro w o ka c ji nieza­
dowolenie pew nej części ludno­
ści. k tó re  w yw o łane  zostało
sku tka m i naszej p o lity k i w  ro - ..........................................
ku ub iegłym . Dn ia 13 czerwca j trzec i dzień — zorgan izow ały ; o g ro d z ić '  N iem com

łł*3v-x ouaj n u w uc-  ] w ”  -~c— - • „ 1y>y(vht/
przeciw ko rządow i ( faszystow skich i kr£™ , m0gra- 
■a te j dem onstrac ji | j ak np- skazaną P»z„ w i e d l i " ^  

poprzez podpalanie, p ląd row a- i  g * ™  ^ j 1/  b o d n ie  przed* 
me i s trze lan inę cha rakte ru  po- !uclzko ic i kom endantkę SS 
w stania. Jednocześnie w róg  po- ! biecego obozu k o n c e n tra c y jn y  
le c ił grupom  swych agentów w  | w  Ra-.-ensbriick Ernę Dorn . \ \ ce 
k ilk u  innych  m iejscowościach i w ięc. w  N iem ieck ie j Kep

hciano wpwre p u b lik i by naza ju trz  •— a w  u e u m ia ę r a u c j «•“ '—  ■■ gką 
n iek tó rych  m iejscowościach na | wadzić w ładzę faszys o ,

a w  ! Dem okratycznej cr

drogę

sta opói przeciw ko udz ia łow i w  nego podniesienia stepy życi 
am erykańsk ie j po lityce  w o jny. | w e j mas pracujących, przet

dzą do dalszego um ocnienia j X “ , aby pokrzyżować zapocząt 
N R D i w  dużej m ierze sprzy jać j  kow any zw ro t w  k ie ru n k u  po- 
będą walce o zjednoczenie N ie- ! p raw y w a ru n kó w  by tu  w  NRD 
mieć j porozum ienie m iędzy Q przygotow aniach do „D n ia  
N iem cam i. _W celu zdecydowa- - x « w r0gow ie  ludu m ó w ili o-

;o-
. „ 4____ przede

w  Niemczech zachodnich potę- w szystk im  ro b o tn ikó w  N R D —
guje się ruch  pa trio tyczny  na 
rzecz zjednoczenia N iem iec. Z 

Światow ego Obozu
P oko ju  rozpoczyna się ogarn ia- 

! ją cy  ca ły św ia t ruch narodów  
Dzis ia j — kończy agencja No- j n,a rzecz rozw iązania w szystkich

fcowc w ojska L i Syn Mana

wych Chin — skoro C la rk  po 
tw ie rdza  fa k t, że „posiada pełnię 
w ładzy nad w szys tk im i lądow y­
mi. m orsk im i i  pow ie trznym i 
s iłam i re p u b lik i koreańskie j“  
i kategorycznie zaprzecza, że 
zaw arł „ ta jn y  uk ła d “  z 
lisynm anow ską — mc ma on 
żadnych podstaw, aby nie u-

spornych problem ów  w  drodze 
poko jow ych rokow ań. IV  każ­
dym  k ra ju  w yraźn ie  wzmaga 
się w p ły w  poko jow e j p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego, Chin, 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j i  innych  k ra jó w

me i zyc sw e j w ładzy

L i Syn Mana C la rk  s tw ie rdz ił, przez k lik ę  L i Syn Mana.

Przewodnîaqcy Zgromadzenia NZ
osftro potępia prow okacje Li Syn M ana

Przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych^ Lester Pearson wystosował 
do Ls Syn Mana depeszę, w  k tó ­
re j stw ierdza, że jego postępo­
wanie „zagraża pokojowem u 
rozw iązaniu problem u koreań­
skiego“ .

W  zakończeniu przewodniczą

a | cy Zgromadzenia Narodów Z jed ­
noczonych zwraca uwagę, że po­
stępowanie L i Syn Mana w  te j j 
spraw ie stanow i pogw a łcen ie1 
podpisanego w  dn iu 8 czerwca 
w Panm undżonie porozum ienia 
w  spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  
wojennych, i stw ierdza, że z w i­
ny L i  Syn Mana „sy tuac ja  sta­
ła się bardzo poważna“ .

k lik a  i i iiu iycn  klujow
m on i Św iatow ego Obozu Poko ju , gdyż 

p o lityka  ta ca łkow ic ie  odpow ia­
da in teresem  narodów.

Am erykańscy i n iem ieccy pod 
źegacze w o jen n i znaleźli się 
w sku tek tego w  ciężkie j sytua­
c ji. W idzą oni, iż p lany ich  za­
ła m u ją  s,ię. Trzecia w o jna  św ia­
towa, k tó rą  us iłu ją  ja k  na jszyb­
cie j rozpętać, odsuwa się na 
dalszy plan. Zaniepokojen i, im a ­
ją  się o n i aw an tu rn iczych  środ­
ków . Jednym  z n ich jestxwyzna­
czenie na 17 czerwca* dn ia  w  
k tó ry m  z B e rlina  m ia ł być za­
dany ciężki cios N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej.

Jest to próba przerzucenia z 
przyczó łka zachodnio - b e r liń ­
skiego na N iem cy pożog i-w o jen­
nej, k tó rą  narody św iata l ik w i­
d u ją  w  K ore i, Próba ta n ie  uda 
się.

stw ierdza dek la rac ja  K C  SED 
— rząd pow zią ł szereg uchwał, 
m. in. w  spraw ie zwiększenia 
p ro d u kc ji a r ty k u łó w  konsum - 
cy jnych, w  dziedzin ie ubezpie­
czeń społecznych, szko ln ic tw a  
oraz złagodzenia przepisów  w  
ruchu m iędzysferowym .

W p ły w  uchw a ł B iu ra  P o lity ­
cznego i  rządu w  całych N iem ­
czech jeszcze ba rdz ie j u tru d n ił 
sytuację podżegaczy w o jennych  
i  sk ło n ił ich do na tychm iasto­
wego sprow okow ania  dawno 
już  przygotow yw anego „D n ia

twarcie. Jakub K a iser ośw iad­
czył: „Jest m ożliw e, że Dzień 
X  nadejdzie szybciej... Nasze za-

br. w  czasie w yc ieczk i stat 
k iem  rob o tn ików  uspołecznio­
nego przedsięb iorstw a „ In d u -  
s triebau B e r lin “ , w  k tó re j w z ię li 
udzia ł agenci w roga z poszcze­
gólnych w ie lk ic h  przedsię­
b iorstw , opracowano p ian s tra j­
ku rob o tn ików  budow lanych i 
wyznaczono w to re k  — 16 czer

podobne akcje. Szum ow iny fa ­
szystowskie, przerzucone z Ber-

jedności i pokoju.

Dzięki podjęte j w  P01<u
akcji

lin a  zachodniego i dyrygow ane • szerokich rzesz ludności, P P
tych bohatersko prze 
ludową, ja k  rów nież '¿“ i 'Yvła<k?

stam tąd. • organ izow ały napady ! tych bohatersko Przejf . jn-
■ - - * ' ż  dzięK*

danie polega na tym , abyśmy |'wca br. ja ko  dzień prow okac ji, 
by li p rzygo tow an i m oż liw ie  ja k
na jle p ie j do rozw iązania wszy­
stk ich  prob lem ów . P lan gene­
ra lny je s l go tów !“ .

W  Niemczech zachodnich 
zna jdow a ły się i  zna jdu ją  agen­
tu ry  am erykańskie , k tó re  zgod­
nie z d y re k tyw a m i z W aszyng­
tonu op racow ują  p lany  w o jn y  
i w o jn y  dom owej. W  Niemczech 
zachodnich i w  B e rlin ie  zachod­
n im  Adenauer, O łlenhauer, K a i­
ser i Reuter organ izow a li bez-

Wróg prze rzuc ił jednocześnie 
przez granicę sektorów  ko lum ny 
bandytów  zaopatrzonych w  bu­
te lk i z benzyną oraz broń w  ce­
lu  przekszta łcenia w  sposób o-

na sk łady żywności, m łodzieżo­
we hotele robotnicze, sklepy, 
k luby , ja k  rów n ież us iłow a­
ły  zam ordować poszczególnych 
fun kc jona riuszy  p a rtii,  o rgan i­
zacji m asowych i aparatu pań­
stwowego, k tó rzy  mężnie b ro n ili 
naszego us tro ju  dem okratyczne­
go. Na podstaw ie lis t  sporzą­
dzonych w  zachodn io -berliń - 
skich ośrodkach agenturowych, I

terwenc.il 
okupacyjnych.

radzieckich'
k tóreoiYujjacy jii.ycu , ~ . 7effln?

stan w y ją tko w y , ten mkcz: ^  
zamach na N iem iecką cy<
kę Dem okratyczną, na JN. za- 
na pokój na całym  świeci ^  
łam ał sio haniebnie w cl£t*  ,0„ 
godzin. D z ięk i temu / ' aR°((j rel;o 
no prze lew ow i k rw i. k 
o fia rą  padłoby w ic iu  ludz

W  R epublice panuje spokój 
Praca toczy się norm aln ie . W ie­
lu  p row oka to rów  zostało aresz­
towanych. Pozostała część nie 
ośm ieia się obecnie w ystępo­
wać. A le  spokój nie jest jeszcze

Obecna sytuacja

, pośrednio przygotow ania  do _
..Dnia X “ . Tak np. w  m in is te r- ; b yn a jm n ie j ostatecznie zapew- 

i rząd p rzys tą p iły  do | s tw ie Jakuba Kaisera przy ■ niony. W róg kon tynuu je  swa 
czynnym  poparciu am erykan- j <<recią robotę.

chodzi do poważnej a kc ji sabo- , lu chciano wykorzystać ten 
tażowej. W  celu ponownegooży- 'zadowolenie, p rzec iw n ik  us‘ '¡( 
w ien ia  te j aw an tu ry , k tó ra  spa- " ' * na
li ła  na panewce, p racu ją  pełną 
parą szczekaczki R IA S -u  z 
udzia łem  Adenauera, O lłen-

dokonywać prow okacji na ^  
Podjudza on do sabotowani 
c ji zaopatryw ania ludności
sk ie i. hv w  ten soosób 'Yan'a

P artia
k o re k to ry  rea lizow anej dotych 
czas w  N R D l in i i  po lityczne j, 
lin ia  ta bow iem  nie  prow adziła  
do szybkiego podniesienia sto­
py życiowej ludności NR D i nie 
odpow iadała c-gól-n oni endeckiej

osobiście in s p iru ją  bandy
Sam oloty obce ! tów.

Dają się p rzy  tym  zaobserwo-
, . , -  - wać zm iany w  taktyce przec;- j nie na tym , aby pobitego V .

specja lny sztab d la  dokonyw a- j ^ u ryn g lą > nad Sach- j W nika. Pozostałej jeszcze części I c iw n ik a  rozgrom ić ostatec^fW

skim  u tw orzono pod zamasko- | zrzuca ją na spadochronach, ja k  
waną nazwą „R ady badań“  — | t o . m ia ło  m iejsce w  ubiegłych

bauera, Kaisera i Reutera, k tó - i nowy argum ent d la  tni'
rzy osobiście in s o iru ia  handv- \ niezadowolenia wśród roo

k ó w. _ „hec*
Dlatego zadanie pjzc-

nia  ak tó w  d yw e rs ji i aktów  
w o jn y  dom owej, k tó ry  o trzym ał

sen -A nha lt Up., zaopatrzone w  
broń i apara ty  nadawczo-od-

częsc
sw e j agen tu ry da ł on rozkaz u- 
k ryc ia  się i zamaskowania. Jëd-

c iw n ik a  rozgrom ić e'U'” '.'apcl.V 
bez reszty z likw idow ać „ j  
faszystowskie, wlasny**11 nj,c)i 

1 oprzeć porządek na r?ii-

ierS aC« r ^  dp a  nlew ykr y tych j go, że szerokie masy 'robo tn ikó w  I rządu? Co je s t w tym  celo 
jeszcze y u p .  P rzec iw n ik  prze- , rozum ie ją  obecn-e, w  ja k im  ce- I nieczne?

Mitssa p artia  a ItSasa robotfniczii

KO4

walce o jedność i  pokój. B iu ro  ; w ie le  m ilio n ó w  m arek z tajnego ] biorcze g rupy  bandytów,. Na I nocześnie up raw ia  on prooaean
P olityczne s tw ie rdz iło , że o,gól- j funduszu im p e ria lis tó w  obcych ; autostradzie L ipsk  — B e rlin  za- dę szeptaną i us iłu je  sprowoko- ! podstawach T ra ż  za p e w n i ,
na sytuacja  UKaz.ala w  now ym  j i rodzim ych. W B e rlin ie  za- trzym ano ciężarówkę z bron ią  wać nowe zamieszki. Wobec te - i lizac ie  nnween kursu Par
św ie tle  lintię po lityczną, uzna- | chodnim  K a ise r i R euter syste- orzeznacznna rlln. n „ „ i ,  [ ------- , • . . . . .  I »
waną dotychczas za słuszną. ; m atycznie s z k o lili i uzb ra ja li 
B iu ro  Polityczne, ja k o  k ie ró w - ; zbrodn iarzy w o jennych , m ilita -  
n ic tw o  p a r ti i m arks is tew ske- j rystów  i  k ry m in a lis tó w  w  orga- 
leninowsfciej, podało do w iado - nizacjach te rro rystycznych , s ta - ' 
mości swoje w n iosk i, wskazało re doświadczenie m orderców  fa ­
na popełnione w  ub ieg łym  ro ­
ku  b łędy i zaleciło rządow i pod­
jęcie p ierwszych k ro k ó w  w  ce­
lu  napraw ien ia  błędów. B iu ro

szystowskich zostało uzupe łn io­
ne m etodam i gangsterów ame­
rykańskich , w  ten sposób po­
nownie wyhodow ano szum ow i-

Do tego jest potrzebne prze- [ na głód i dem ora lizu ją  ich w y ­
ce w szystk im , aoy te e lem enlv ' .................. - • K om ite t

, „ rz e k " ! 8 
C entra lny ° cZc.¿lon4

a.°*T , ie ek?rPenty ! ko rzys tu ją  ich żądania d ia  swo- i jednocześnie że wszyscy &

I  s a m » :  „ w  !  u . .  « w «  g m

Fiisiss awantury obcych najmitów w Berlinia
D zienn ik „P ra w d a " zam ieścił 23 bm. a r ty k u ł w stępny pt. 

„T iasko aw an tu ry  obcych na jm itó w  w  B e rlin ie “ . A r ty k u ł ten 
podajem y z nieznacznym i sk ró tam i.

A r ly k u ł  w s tę p n y  d z ie n n ik a  „P ra w d a 44

W  ostatn ich dn iach szeroka 1 
op in ia  publiczna we wszystkich 
k ra jach  św iata zaa la rm ow ana !
została doniesieniam i 
turze rozpętanej w

am erykańskich w ładz w o jsko­
wych. O ficerow ie amerykańscy 
u zb ro ili bo jów karzy w yna ję tych

au an - : za dolary, ud z ie lili im  ns truk-

ł k ra jo m  obozu dem okratyczne- [ s taw ia ją  na ka rtę  w o jny . A b y
o. W łaśnie u trzym yw a n i z tych 

pieniędzy agenci m ocarstw  za-
zapobiec podpisaniu porożum ie- 

| n ia w  spraw ie roze jm u w  K ore i,
chodnich us iłow a li w yw ołać | to skra jne  elem enty uc iek ły  sie

do zbrodniczej p row okac ji. W7 
nocy na 18 czerwca, na rczkaz

B erlin ie
przez na jm itó w  obcych i pro- j leń i

ji ,  w skazali im  ob iekty  podpa-

w okacy jnych  poczynaniach k l i ­
k i  L,j Syn Mana w  K o re i po­
łu dn iow e j. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że m iędzy ty m i w ydarzenia­
m i na różnych kontynentach 
is tn ie je  n ierozerw alny związek. 
Chodzi o zbrodnicze knowania 
w rogów  pokoju, o know ania 
t j c l i  kó ł reakcyjnych, które  bo­
ją  się pokoju, nie chcą pokoju,

napaści. Jeden z tak ich
I na jm itów , W erner M ałkow ski,
i zatrzym any w  dn iu prow okac ji, 
! przerzuczony b y ł w  składzie l i -  
| cznej bandy faszystowskie j z 
i am erykańskiego do dem okra ty­
cznego sektora B erlina  d la  zor­
ganizowania buntu. Zeznał on 
podczas przesłuchania: „Poleco­
no nam atakować gmachy rzą­
dowe, wzniecać pożary, rabo

c_,ynią wszystko, aby nie eopu- wać sklepy, napastować po li- 
ścić do odprężenia m iędzyna­
rodowego.

Prasa reakcyjna USA, A n ­
g lii,  N iem iec zachodnich i n ie­
k tó rych  innych k ra jó w  rozv/i- i 
nęia w  tych dniach szeroką I 
kam panię propagandową, ma- ' 
jacą na celu zniekształcanie isto- j 
tnego sensu wydarzeń, k tó re  za­
szły 17 czerwca w  B erlin ie . Te j 
organy prasy dokładają wszel­
k ich  w ysiłków , aby przesz.ko- - 
dzić szerokim  masom w  zrozu­
m ien iu  wydarzeń, a jednocześ- ! 
nie ukryć przed op in ią  publicz­
ną prowokatorską działalność j 
tych sił, które by ły  insp ira tora- | 
m i i organizatoram i zbrodniczej 
aw a n tu ry  w Berlin ie.

F akty  dowodzą, że prowokac­
ja  rozpętana 17 czerwca w  Ber­
lin ie  była  starannie przygotow y­
w ana przez te reakcyjne kola 
m ocarstw  zachodnich oraz ich 
popleczników  spośród w ie lk ich  
m onopolistów  zachodnio-nicnii?- 
ckieh, k tó rzy  w  im ię  swych 
egoistycznych, antynaroJowych 
in teresów  us iłu ją  udarem nić 
dzie ło pokoju, zaostrzyć1 s tosu n -! 
k i  m iędzy k ra jam i, wzniecić 
waśń m iędzy narodam i.

S iły  w rog ie  narodow i n iem ie­
ck iem u, k tó re  usadow iły się w 
zachodnich sektorach Berlina, 
przeważnie w  sektorze am ery­
kańsk im , ju ż  od dłuższego czasu i 
szykow a ły  sie do  zadania cicsu 
N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j W edług doniesień 
pism a zachodnio-niem ieckiego 
„B e r  Spiegel“ , boński m in is te r

cjantó.w ludow ych i  w  ogóle 
występować przeciwko organom 
w ładzy, używ ając rów nież bro­
n i“ . U s iłu jąc  zatrzeć ślady zbro­
dn i o rgan izatorzy prow okac ji 
be rliń sk ie j próbu ją przedstaw ić 
rozruchy, do których doszło w 
B e rlin ie  17 czerwca, ja ko  ..wy­
raz uczuć N iem ców“ . Niech jed­
nak będzie wolno zapytać tych 
p a n ó c o  wspólnego z „uczu­
ciam i N iem ców“  ma okolicz­
ności, że w  chw ili, gdy m ia ły  ro­
zpocząć się zamieszki, am ery­
kańskie samochody ciężarowe, 
naładowane bu te lkam i z ben­
zyną do podpalania gmachów, 
znalazły się nad granicą sekto­
ra radzieckiego w  B erlinV ?  Czyż 
nis w  celu podjudzania do bun­
tu zainstalowano tam również 
megafony am erykańskie? Czyż 
nie w  tym  samym celu o fice ro­
w ie amerykańscy znaleźli się w 
centrum  bojówek faszystow­
skich aw anturu jących się we 
wschodnim  Berlin ie? Czyż to 
me samoloty am erykańskie zrzu­
ca ły nad sektorem dem okra ty­
cznym przygotowane zawczasu 
u lo tk i, wzywające do dalszego za­
kłócania pracy w  przedsiębior­
stwach? Czyż to nie po lic ja  a- 
m erykańska brała bezpośredni 
udział w  porw ań u w iceprem ie­
ra N iem ieckie j R epublik i De­
m okra tycznej O tto Nuschkego?

Organizatorom  prow okacji w  
dem okratycznym  sektorze B e rli­
na nie uda się zatrzeć śladów 
F.iiijty już znane św iatowej op i­
n ii publicznej i u jawnione w

bunt faszystowski w  B e rlin ie  
Nawet angielska prasa burżua-
zyjna przyznaje, że prow okacja I L i Syn Mana, w  Masanie. Pu- 
ta by ła  w yn ik ie m  in tensyw nych i sanie i innych obozach jeniec-

katarom  faszystow skim  i  ich 
mocodawcom zagranicznym .

Fiasko aw an tu ry  n a jm itó w  | pr'zedkçbtaro tw " Republik
obcych w  B e rlin ie  o tw o rzy ło  o-

w prow adzić w  błąd przez w ro ­
ga, zosta ły w jyrwane ze 
zamieszania, aby c i, k tó rzy  
św iadom ie i w b rew  sw e j'chę ć  
znaleźli się. pod w p ływ am : 
sw ych zaciekłych w rogów  -— 
m onopolistycznych kap ita lis tów  
i  faszystów —  w y z w o lili się spod 
tych w p ływ ó w , aby p rzyw róco ­
ne zostało zaufanie m iędzy k la ­
są robotniczą, p a rtią  i rządem.

Jak  się przedstaw ia sytuacja  
obecnie?

Przytłacza jąca większość 
i i  nie

bra ła  udzia łu  w. s tra jkach . V,

.................. n c  LULU, U<ęU4 • . r,
publice D em okratycznej okaże j oczach ludu pracującego > \ i0ra 
się zagrożone. D la ogrom nej j  pomocą przekazyw ali J vlrl Ccn- 
większości robotników-, k tó rzy  | bezpieczeństwa. Kornih- ¿e*

w ys iłków  m ocarstw  zachodnich.
,,W danym  w ypadku — o- 

świadcza pismo angielski'e „Eco­
nomist'* chodzi oczywiście o siwe­
go rodzaju punkt ku lm inacy jny , 
do którego osiągnięcia przyczy­
n ia ła  się w ciągu w ie lu  la t pro­
paganda BBC. „G łosu A m ery­
k i“  i „Rozgłośni: W olnej Euro­
py“ . Inne pismo angielskie — 
„N e w  Statesman and N a tion“  
przyznaje: „T w ie rdzen ia  mo­
carstw  zav ród,nich, jakoby roz­
ruchy m ia ły  charakter żyw io ło­
wy, rozpatrywać należy w św ie­
tle  fak tu , że — ja k  wszystkim  
w iadom o — wydano m ilion y  
do larów  na agentów i na pro­
pagandę rad iową w  dążeniu d-o 
w yw o łan ia  takiego w łaśnie efek 
tu “ .

Podobne wyznan ia zna jdu je­
my nie ty lko  w  prasie angie l­
skie j. lecz i am erykańskie j. Tak 
więc, według doniesień agencji 
United Press z dn ia 18 czerwca 
niektórzy

kich , zna jdu jących się pod kon 
tro lą  dowództwa am erykańskie­
go, dokonano masowego „z w o l­
n ien ia “  jeńców — żołn ierzy ko-

w L ^ u 1UÆ ™ t 5 ClL Ä  ! w ie lu .w ypa dka ch  r o b o t n i  wy'

reańskie j a rm ii ludow ej, k tó rzy  , k ra^y

w ie rzy li k ła m liw y m  tw ie rdze­
niom  propagandystów— wrogów  
pokoju. Szerokie kola narodu 
niem ieckiego p ię tpu ją  zbrodn i­
cze poczynania aw anturn iczych 
spiskowców. Masy 
N ;ern ieckie j R e pu b lik i Derhó-

m ie łi być przekazani pod opie­
kę kom is ji k ra jó w  neutra lnych.
Szerokie ko ła  op in ii publicznej 
na ca łym  świecie słusznie oce­
n ia ją  tę prowokację k l ik i  lisyn- 
m anow skic j ja ko  bezpośrednią 
próbę storpedowania porozum ie­
nia  w  spraw ie roze jm u w  K o­
rei. O dzw ierciedla jąc poglądy 
szerokich kól społeczeństwa 
konferencja  ambasadorów h in ­
duskich w kra jach europejskich, 
k tóra odbywała się pod prze­
w odn ictwem  Nehru. oceniła po­
czynania L i Syn Mana. ja ko  „u - 
m yślną próbę zerwania osiągnię­
tych już  niemal porozum ień“ .

Nie trudno  zrozumieć, że pro­
wokacje w  B erlin ie  i  w  K ore i 
po łudn iow ej m ają ten sam cel 
— przeszkodzić rosnącym coraz

yczmej popierają zarządze­
nia swego rządu zm ierzające do 
zapobieżenia wypadom  wroga.

pędzili przybyw a jące grupy, k tó  
re na w o ływ a ły  do s tra jku , i 
kon tynuo w a li pracę. W w ie lu  
wypadkach załogi spontariicznie 

.,  ̂ , pode jm ow ały zobowiązania na 
p iacu jące , r^ecz. zw iększenia p rodukc ji, aby 

dowieść w  ten sposób s w e j'w ie r­
ności wobec naszej p a rtii i Re­
p u b lik i i  powetować s tra ty . A le  
w  w ie lu  przedsiębiorstwach, w

da li się o tum anić przez p ro w o ­
ka to ró w , s ta ło  się to jasne w  
c h w ili,  gdy zobaczyli, że prow o-

tra ln y , zdecydowany br0J!botr>k 
lazną d łon ią  interesów^ ■ £aSz y

- -  - ----------- -  ----------------  ków  przed prowokacją , ' ncZe'
ka ta rzy podpa lili p rzy pomocy ! sto wską, zdaje sobie i 8 , :  Ro­

śnie sprawę, że partia  lT1 ugjści" 
| konać zw ro tu  w  swoim  C d  dr"3

Że zw ro t ten jest 
w ykazu je  postawa w ie l"   ̂ ^  
c jonariuszy i członków P' gciy

"  ■ PodCh funk;

benzyny i fosforu , zbudov/ane 
w ys iłk ie m  rob o tn ików  ich k lu  
by, hotele, s to łó w k i —  te osią- : do k lasy robotniczej i t°  
gmęcia zdobyte w  pocie czoła. I dzisiejszego7 
N ie chc ie liśm y tego! —  w o ła li ' 
oni. Jesteśmy na błędnej d ro - j 
dze!

C hw ila  obecna w ym aga czy- ; ostatn ich dniach.
nów, i pa rtia  n ie  pó jdzie  na rę- i dziesią tk i tysięcy naszym .(¡i 
kę w rogow i, nie będzie trw o n iła  i c jonariuszy i członków ^
s ił na dysputy, w  ja k i sposób ! ja k  na jściś le j by ły  i sfł . t y
m ogło dojść do tak ich  n ie p o ro -! ne y mncami innP dziesiąu\„,,h. 
z u m ie ń w r” ' 1 “ ....................

ijść do tak ich  nieporo-1 ne z masami, inne dzieS1 - r3cli| 
■śród części robo tn ików , i-sięcy siedzą w  swoich ; . vs,y- 
jz i przede w szvs lk lm  n ! nisza in liipś tam napisfy

l i

życiowej ludności. M ilio n y  N iem  j jes t rozgoryczona. R obotn icy ci
......“  R z ą d z e n ia  sądzą, że pa rtia  5 rząd opuściły

u ła tw ia ją  w  is to tny  sposob I ich . N ie «a oni
tOW
te
rozw iązanie głównego zadania 
stojącego przed narodem n ie ­
m ieck im  — zjednoczenia N ie­
m iec na pokojowych, dem okra­
tycznych zasadach. Naród nie­
m iecki, żyw otn ie  zainteresowa­
ny w  z likw id o w a n iu  rozb icia 
ojczystego k ra ju , nie pójdzie za

ich. N ie są on i jeszcze św iado­
m i tego, że rozgrom ienie pro­
w okac ji faszystow skie j jest ko­
rzystne rów nież dla nich. że jest 
ono podstawą dalszej ich egzy­
stencjo N ie rozum ie ją  on i jesz­
cze zw iązku m iędzy ty m i w yda­
rzeniam i, ponieważ w idzą on: 
jedyn ie  swoje loka lne lub  też

ty m i k tó rzy  u s iłu ją  w trąc ić_gc zak!ariowe p 0stuia tv. P row oka- 
w otcn ian nowych nieszczęsc i cj a f aszv<

Ci. tank o w e  Kongresu I bardzie j silom  pokoju w  zlago- 
US>A ••a‘itc n n i by li przypisać i dzeniu napięcia m iędzynarodo-

| wego i jednocześnie rozpętać si- 
| !y reakc ji, sity w o jny.
! N ic jest przypadkiem , że koła 
| 5 k ra jn ie  agresywne w yb ra ły  do 
| tych prow okac ji w łaśnie obecną 
j Chwilę.

W iadcmo powszechnie, że rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, popierając w y s iłk i 
państw  m iłu jących  pokój, k tó rć  
dążą do odprężenia m iędzyna­
rodowego, podją ł ostatn io sze­
reg doniosłych kroków , które

K a iser, k tó ry  jest praw ą ręką i toku badania wydarzeń
Adenauera i k tó ry  osobiście t  e­
row a ! prow okac jam i w  Berlin ie , 
ju ż  w  m arcu ub. roku che łp ił 
się, że „p la n  generalny jest, it.oż 
na powiedzieć gotów“  i że w y ­
znaczony dzień „nade jdzie  p rę­
dzej, n iż  spodziewają się scepty­
cy“ .

Są w sze lk ie  podstawy do 
przypuszczenia, żc angiełskie i

,.buv
..zamieszki w B erlim e“  w ys il 
kom propagandowym  USA i 
dyskretnem u użyciu ta jnych 
funduszów rządowych“ . Sena­
to r Potter oznajm ił, że zamiesz­
k i w  dem okratycznym  sektorze 
Berlina, podobnie ja k  aw an tu ry  
wszczęte w  swoim  czasie przez 
obcych agentów w  Czechosło­
wacji. „n ie  by ły  przypadkiem “ 
lecz ze bodźcem do tych zamie­
szek i  aw an tu r by ła  działalność 
USA.

N ie ulega w ątp liw ości, że gdy­
by me było obejreh insp ira to rów  

i aw an tu ry  w  B erlin ie , gdyby o- 
j kreślone kołp po d rug ie j stronie 
| Oceanu nie zaopatrzyły awan­

tu rn ik ó w  faszystowskich w  w ie- 
's rm lianów  do larów  — nie do­
szłoby do aw antury. W zw iąz­
ku z tym  zwraca uwagę fakt, że 
po załam aniu się uknu te j prowo 
kacii, prezydent Eisenhower li­
znął za m ożliw e oświadczyć 18 
czerwca, że Stany Zjednoczone 
udzielą B e rlino w i zachodniemu

. . . . . . . . .  , , c ja faszystowska nastąp iła  z te-
niedoh. Pojdzie on drogą poko- co w łaśnie powodu i w  te j w ła - 
ju , dem okracji, jedności. . . . .

W  swym  oświadczeniu „O  sy­
tu a c ji i na jb liższych zadaniach 
p a r t i i“  uchwalonym  21 czerwca, 
plenum  K om ite tu  Centralnego 
N iem ieck ie j Socja listycznej P a r­
t i i  Jedności, po zdem askowaniu 
p raw dziw ych insp ira to rów  i w i­
now a jców  aw an tu ry  faszystow­
sk ie j w  B erlin ie , na kreś liło  kon-

śnie chwali, gdy rząd w yd a ł sze­
reg zarządzeń zm ierzających nie 
ty lk o  do zaspokojenia słusznych 
postu la tów  mas pracujących, 
lecz rów nież do stworzenia — 
i to jest now ym  kursem ! — ta­
k ich  w a ru n kó w  życia gospodar 
czego i tak ich  stosunków  w  za­
kładach pracy i w  ca łe j N ic - 
m ie ck ie j Republice D em okraty- 

kre tne drogi dalszego um ocnię- ; «m e j. które  n ic pozwolą, aby po 
S1*  ustro?u. dem okratycznego i raz d ru g i słuszne żądania zosta- 
NRD.^ pocmiesier.ia dobrobytu i | y  przeoczone. R obotn icy c i nie 
m ateria lnego mas pracujących

Dziś chodzi przede w szystk im  o ■ piszą jak ieś tam  papi 
czyny. D latego też K o m ite t Cen- i czekują. ...
tra in y  oświadcza w  te j decydu-j P artia  w  każdej eh«7» • ,aeu. 
jące j c h w ili jedno ty lk o : jeże li | szczególności w  takich ej,# 
masy robotnicze nie rozum ie ją  j w inna  być z masami! , caią 
p a rtii,  to w inna  jest pa rtia , a n ie  ' 
robo tn icy !

Wszyscy członkow ie i fu n kc jo  
nariusze naszej p a r ti i p o w in n i z

, koniecznie zm ob i!i*ovv3‘'eg0ni;" 
I pa rtię  do c ie rp liw ego Pr  ' 
wanta mas pracującyŁ," ^ ejo, *e
tet C en tra lny  oczekują P s7Cte^

te j zasadniczej tezy wyciągnąć i ak tyw iśc i na wszystk*^"
wniosek o konieczności ja k  na j- • J»ch, a k ty w  aparatu 
skrupu la tn ie jszego rozróżnienia 
m iędzy uczciw ym i, troszczącym i | «owych, 
się o swe in te resy lu dźm i pracy, "  ’

kom ite tów  dzielnicowy"*1 * v,ji
¡u 1 r / ‘ t y jg

k tó rzy  d a li czasowo posłuch pro- j w szystk ich zakładach

z dniem  . 
jdą  do zakładów  Pr"  '-^ysł0'  — j . , „h przfci“ -- „n-

w okatorom , a sam ym i prow oka- ! wych pow inny być .PI/ ''j'I’ze
: iw i robo tn icy , któ- i  dzone zebrania p a r ty jne . aut>" 

- ^ - . . „ , . „ „ ' 0  d a li się w prow a- n *a załóg, na któ rych  n ^ » . a(jac 
dzić w  błąd, n ie  przesta li być i w iści w in n i śrnialo odP . nyc"
wclrntalr fen-n -------_•  V ^ : ..  l,«+niL'ńW  ̂ i-nfl-w sku tek tego uczc iw ym i ro b o t- i na pytan ia  robo tn ików  * ' |<0n

swego biędu, s tk ich  ludzi pracy, o ' vł ,*‘ |rsu, 0 
irzesta li być tym  samym : i rea lizow anie nowego j, po-

------- wym i robotn ikam i, i. należy przezwyciężenie niesłusz ^.¿vy. *
* '  I *ch ja k o  tak ich  trak tow ać, W ła- glądów  uczciwych robo 
ir- im o  r,r,i - i------ g | j  jednocześnie -walkę P1

nie uśw iad om iii 
nie przesta li 
uezeiv

ja
śnie oni po trzebu ją  obecnie naj | . 
większej- pomocy i  w yrozum ien ia  i prowokatorom , 
ze strony p a rtii,  w łaśn ie im  jest
dziś na jb a rdz ie j potrzebna N ie- , . . . .  _____
m iecka Socja listyczna P artia  i dą podejm ow ane' Prze 
Jedności, naw et jeże li dla n ich 1 zgodnie z ich t , r
samych nie  jest to  jeszcze jas- 1 przekonaniem , uchwały p"'1

i „ „ i i ip d O  k u ..nUl'

Sprawdzianem  powodz"h j
(■'i nrai-o uśw iadam iają jogii 

—

przyczyn ia ją się do zbliżen ia j  cznym i: po lityką  k l ik i Adenau- 
m iędzy wschodnią a zachodnią j  era, zm ierzającą do rozpętania

R epub lik i. W  ośw iadczeniu ' tv-n 1 i c h ^ n S g o f i ^  'w ro ^ ie n ^ ’ k o m ite t C e n tra lny  oczeku je ,1 w ie  poparcia nowego~ ^  zro ^ ‘”  "  różnice 7 w ro Slenl . ^  ; f e wszyscy członkow ie i a k ty w i-  li ty k i p a rtii i rządu oraz oSc
„k u ty -  1 ¡ ’ nipm ipp™  i?cl em erykanscy ści p a r ty jn i wykażą obecnie swą | m ienie przez nie k ° n* gik*111 

„ p f m ieccy’ k tó rzy  depcą robot- do jrza łość i-o d d a n ie  spraw ie ! ak tyw ne i w a lk i ze 'VS5Ó wr0"

częścią Niemiec. Jednocześnie 
rząd N iem ieckie j R epub lik i De- 
kratyczne j powziął szereg uch

w o jny , a po lityką  N ie in ieckto j 
Socja listycznej P a rtii Jedności 
i rządu NRD. zm ierzającą do u-

w a ł prowadzących do znacznego j  trwal.enia pokoju. Oświadczenie 
podniesienia dobrobytu ludności ! g łosi:

„A denauer, Ołlenhauer,

V-,: i ' • -c i J 1 vuud iu t, ńp id w lc  j cl IV {,y W ile I WdlM ^  «-ml ^  ,
UKaJi\  m i/ lony. f 0 “ | ża r i iw ą pracą wśród te j w łaśnie | ja w n y m i i zamaskowany /

bo tm kow  na b ruk , skazu ją ich części k la sy  robotn icze j. ! garni.

-  ludności 
R epublik i. Te. posunięcia rządu 
NRD ocenione zostały

Żadne nikczem ne próby inge- , kszenie w  
re n c ji ze s trony obcych i  n ie - budow n ic tw a 

K a i- j m łeckich podżegaczy w o jennych ! zwłaszcza

Majfoliisze zadania W1'
roku bieżącym , nionego. K o m ite t Centid*”eniepf 
m ieszkaniowego, | ta przeto z zad . j*-8”

w  m iastach i ośrod-
przez cD 'ni» oublie™ « s,USŁnie ser ®b«dł drogę w o j-  "«e zdo ła ją  odwieść K o m ite tu  {kaćh przem ysłow ych oraz, 30 m i- i
. Ó —P" v PJ,1->czną w  sa- I ny. Dlatego tez stara ją  się w  Centralnego od rea łizae ji nowe-1 lionów  i

uchw a ły w ie lu  - zrrr
zw ały do w yrów nan ia  * p r" ' 
nn nriir-M vnnez nVCh  ̂ .„nV"

ktor

mych Niemczech i za ich gran: ..........„
cam i jako poważny k rok  na dro- i  chodnic 
dze do stworzenia ogólnej pod 
stawy -zjednoczenia rozezłonko-

nas ugodzić. Dlatego N iem cv za- i kursu.
przekształcane są w  o- 

gn isko faszjzimu i reakeii.

m aręk na poprawę wa- 
¡ru n kó w  san ita rnych w  przedsię- 

I  rob j te są d la  K om ite tu  Cen- b iorstw ach uspołecznionych, 
tra.nego .j.-dynii; dodatkow ym

ną pracą znacznych
dukeyjnych

o?-0'
pr"

ar.yc

przez zniszczenia i 
N iecha j każdy

s p ^ d0d> y ;i
a - i  incy” ' p»rt>'- 
i  c z ło n e k , " , j o '

iii.

17‘ czerwca no. hier»erłi Z T ' a  ! t w .  dodatkowej pomocy w sum i  S k r  • 3 rozezłonko- Nasza pa rtia  i  nasz rząd są I  dowodem słuszności jego s ta n o - ! O dpow iedn ie w n iosk i w  te j N iecha j Kazay ^
że w  dn iu  'ty m 'w r c - ’w  eWm 'k ^  10 m iIio nó w  dolarów. O fic ja lnym  n r a i t e ^ d e m S y c z n ^ — »5̂ '  1 po1!iojcn1' D *a'e?o też ob ra li- , w iska. Będzie on p lanow o kon- | sPraw ,e  k ie row n ic tw a  zw iązków  | od Pydnj n ’ ’ °A
ju urządzi!i na ulicach stom.v : celern tych kredytów  jest ..dal- ce pokój ^  1 | drogę w zorow ej gospodarki tynu ow a ł rea lizację n o w e g o ! zawodowych za pośrednictwem  | w
Niemiec m-ewnikoció „  \ umc-cnienie gosiooda-rb-ii 1* 1:-,. , ..____Niemiec prowokację na szero­
ką skałę, wym ierzoną przeciwko 
żywotnym  interesem narodu 
niemieckiego, przeciwko spra­
w ie pokoju na całym świecie.

Okazało się obecnie z całą 
wyrazistością, żc aw antu ra  roz-

francusk ie  władze okupacyjne pętana przez n a jn rtó w  obcych
w  B erlin ie  była od dawna przy­
gotowywana i była  finansowa­
na przez w yw iad  am erykański 
z funduszu wyasygnowanego już  
w  1951 r. przez Kongres USA 
w sumie stu m ilion ów  do larów  
na działalność dyw ersy jną prze­
c iw ko Z w iązkow i Radzieckiemu

b y ły  rów nież po in form owane n 
przygotow aniach do zbrodniczej 
aw a n tu ry  w  BerTnie.

Jak w yn ika  z zeznań spraw ­
ców  zamieszek, zatrzym anych 
17 czerwca, przygotowania de 
p ro w o k a c ji odbyw a ły  się pc-d 
bezpośrednim  k ie row n ic tw em

e-nie gospodarki 
i chodniego B erlina  

podstaw jednak uważa się w  ko- 
| lach be rlińsk ich  to wsparcie do­

larowe za próbę dodania o tu­
chy n ie fo rtunnym  agentom ame- 

: rykańsk im  w  Berlin ie .
Zamieszek w yw ołanych w  de­

m okratycznym  sektorze B erlina  
przez agenturę m ocarstw  ob-

gosjiodarki
poko jow e j. Nasz nowy kurs  jest kursu.

Nin k m  I i - i«*-----  i je j p ro - i na jostrze jszym  orężem w  reku  "  ’
... . ! ‘e k tPrzy ujczeu w tych posunię- j wszystk ich N iem ców przeciw ko

w o jenne j

W ydarzenia w  B erlin ie  • w  
K o re i po łudn iow ej dowodzą, 
że w rogow ie pokoju nie cofa ją 
się przed użyciem n a js k ra jn ie j

ciach rządni NRD konkretne za- \ w sze lk ie j p row okac ji
grożenie swej p o lityk i zmierza- na ziem i n iem ieck ie j 
jącej do tego, by wsze lk im i spo- — * - J
sobami przeszkodzić zjednocze­
niu N iem iec, przeszkodzić u- 
trw a le n iu  pokoju w  Europie.

P row oka to rzy cudzoziemscy

cą, a naród niem iecki — naro-
dem obcym S ta ra ją  się więc j narodam i. W ydarzenia *« fim ™ 

r ; om  wyzyskać N iem ców do prze- dzą jednocześnie, i“  sU^ n Z o  
1- | prowadzenia wszelki.ch swoich ! dów w  walce o pokoi 
-  zamierzeń, n.:e licząc ‘ '

pośrednictwem  I
swych centra l pow inny przesy 

B iu ra  Politycznego ! do w łaśc iw ych  m in is terstw .
’ - ------- przeznacza

Uchwała
KC z 9 czerwca oraz uchwała

stopy życiow ej

40 m ilion ów  m arek
rządu z 11 czerwca sprecyzowały i się dodatkowo na rozbudowę w 
pierwsze zarządzenia, podykto- I roku  1953 sieci in s ty tu c ji k u l-  
wane now ym  kursem , którego j tu ra *no * społecznych, ja k  np. j ,. 
g łów ny cel polega na tym , aby , sanat° r ió w  zw iązkow ych, jed- 
w zw iązku z k o re k tu rą  p lan ji- I n°dn iow ych  dom ów w ypoczyn-
wych zadań w  przemyśle cięz-

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

•R E D A G U J E : K o m ite t . N a k ła d  
RS W „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a , A l. I  A r m i i  W P  11 
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S K Ł A D  1 D R U K : Ż a k ł G ra f. 
„D o m  s ło w a  P o ls k ie g o “ , P rzed. 
P aństw . W y o d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  „ R u c h “ , O d d z ia ł  
w W arszaw ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w o ła ły  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztow e o raz  !i- 
s ‘ onosze w te rm in ie  do dn ia  
10- ®o każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego* o k res  za m a w ia ­
n e !p r e n u m e r a ty .  -  Cena m ieś 
"  2*5? z ł- k w a r t  -  7.50 zł. pó l- 
ro czn ie  15,00 z?, ro czn ie  — 
30,00 z ł. ‘Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P p k  
„R U C H “ . . ^

jaw iska  izolowanego. A w a n tu ­
ra rozpętana pracz obcych n a j- 

I n itó w  w  B e rlin ie  pozostaje w  
i bezpośrednim zw iązku z prowo 
| kaeją L i Syn M ana w  K o re i po 

łudn iow e j.
N ic jest przypadkiem , że a- 

w anturę  spiskowców faszystow­
skich w  B e rlin ie  i  aw anturę L i
Syn M ana w  K ore i wszczęto ___

; w łaśnie w tedy, gdy dzięki po- j  obcych 
lityce  s ił m iłu jących  pokoi po- v 
■av,-i iv  się oznaki odurężonia w  I d 
sytuac ji m iędzynarodowej.

W  w y n ik u  rokowań w  Pan 
mundżon.ie

szych środkóvv, aby przeszko- k im  polepszyć w a ru n k i bytu  ro ­
dzić odprężeniu międzynarodo-

kowych, przedszkoli i żłobków.

. . ., , ---------  i K o m ite t C en tra lny  zbierz.e się
Î ™ :k<î ^ ’.,.ch opov''' ‘P te îigencji, | ponownie w  na jb liższym  cza-• , , 1 ’ —---- | jjwiiuvvui

we mu, aby storpedować dzie’o rzem ieśln ików  i innych pośred- I sie abv

um ocnienia naszej l,c,n 
ne j w ładzy  państw» J ,ud<>' 

i s tw orzenia rzeczy"7* . n*1’
i wego państwa na z>.® z»18’’
m ieck ie j, w  dużej «** oglągł,ię
ży u trzym an ie  pokoju •

| cle jedności Niemiec- ¡^aiscf 
Adenauer, O lleniiauci'- ^  ich 

| 3 Reuter p rą  do vVOjn:y‘ j  p r f8” 
zamachy na nas, s 7 ¡l 0dOiŁ!: 
kształcanie N iem iec reakcJ>‘

zacieśnienia współpracy m iędzy

A B 1 2 1 I S S 4-B-X7520

sić z kom- . 
sekwencjam i, ja k ;e pociąga to ! 
za sobą d la  ludności Niemiec I 

Na szczęście dla narodu nie-1 
mieckiego, dla spraw y pokoju i 

Europie, zbrodnicza próba 
na jm itó w  doznała fiaska : 

Wydarzenia w  B erlin ie  dowio-

pokój rosną i 
krzepną, że udzie la ją one odpra­
w y  know aniom  wrogów  pokoju.

A w a n tu ra  obcych na jm itó w  
w  B e rlin ie  doznała

nich w a rs tw  ludności.
K om ite t C en tra lny  SED w  o- ! — wyczerpująco 

świadczeniu sw ym  ogłasza sze- ! pa rtię  i op in ię 
dalszych zarządzeń zmierza-

po opracow aniu da l- . w  0?nislco faszyzmu

.jących do rea lizac ji nowego kur-

szych nieodzownych zarządzeń 
in fo rm ow ać 
publiczną o 

| wszystkich problemach, związa- 
i nych z now ym i zadaniam i po li-

rząó S3

su. Zarządzenia te dotyczą prze- j tycznym i i gospodarczvm i 
de w szystk im  usp raw n ien ia  sy- m ite t C entra lny

Ko-
ju z

Z w a rt oś* i  7* „ an i„ „  f ia s k a .; stena u ubezpieczeń społecznych, j zwraca uwagę na ten podstawo z. w a r i os. a zorganizowanie s il zw iększenia bu dow n ic tw  ' ..................
m iłu ją cych  pokój, 
akc ji jest ręko jm ią  
na rów nież bankructw a

dzis ia j
uwagę na ten pod 

w y  fak t, że in ic ja ty w a  p a rtii ia mtesz-
akc ji jest ręko jm ią  te gí ° í  1 I rządu’ ^ ie r z a ja ^ a  "do polepszę-

¡ r iy,, • . . .   «WW.V7- 1 ict iD w u - .c ó  uaa rK T U C lw a  Dl

i tycznego w N i e S i e f ’R e ^ ’  1 kaCja kUk¡ L i Syn ‘
blice Dem okratycznej, dow iodły

podpisane zostało i że je j rząd popieramy jest a n J ,  
porozum en,e w  spraw ie re m i- ! szerokie masy ludowe. P-owo
tr ia c ji jeńców  wojennych. Ro- i katorcm  nie udało 
zejm w  Kcirei mógł dojść 
sku tku  ju ż  w  na 
dniach. Jednakże za 
w o jn y  w  K ore i nie

się pociąg-

Ci
iest 
z
w n iosk i, wzmagać będą nieu-

ze doz-| podniesienia stanu sanitarnego i n ia  w a ru n kó w  bytu  wszystkich 
prow o- j  polepszenia ochrony pracy w  w a rs tw  ludności, może być po- 
1 jego I przedsiębiorstwach uspołecznio- i m yśln ie  zrea lizowana ty lk o  w
, I S I ts- 1 ta k ; oswiadczen*e KC  tym  w ypadku, je ś li masy pracu 

droga p E D  przew idu je  uchylenie obo-wszyscy, k tó rym
praw a pokoju, w yciągną j w iązu jące j dotychczas zasady,

jące, przekonane o

!ai , 5ń « e „ ,= i n , i  si,; i„d c .;v ï mSs,L ? , 1r !

tvch wvda.y<.ń I i . T - T ’ ” ' ,  “ “ ''■i“ “ “ “ “ ?. “ M W . ści stałego podnoszenia w yd a j
-nioski. W z m a f a ć \ J ,2e^ e na ności P ^ y .  jeszcze bardzie j

. ,t  odpowiada I p u b lik i D em okra tyczneT ud ito ’î  I hardzie j
przeciw n ikom  pokoju, k tó rzy  ły  stanowczej o d p r a ^  S o w m  ! pokó j u, ' i  u trw a len ie

poczet u rlopu  wypoczynkowego 
oraz przyw rócen ie dobrowolnego 
ubezpieczenia w ram ach ubez­
pieczeń społecznych. KC SED 
przew idu je  w yasygnowanie do­
da tkow ych k re d y tó w  na zw ię-

Nasza p a rtia  « nas!f„żvmy fu 
za pokojem . Dlatego ‘  „gdaf . 
s tworzenia wzorowej g jeS
pokojow ej. Nasz npvv3f.r='zystKic 
na jostrzejszą bronią ?dej pr° 
N iem ców przeciw ko k- -  ̂ nie4
w o ka c ji w o jenne j da 
m ieckie j. , u

Do pracy, towarzysze- łęgttJ 
Zaostrzm y czu,fnoSf ’ ^ dysD 

m y energię, wzmocnij»**» 
p lin ę ! _ Goci3’*
. N iech żyje N ie iw e c k ^ ^  ^

kon ieczno-i Kstyezna P ar.ia  ‘ 0jtó ji je
chorąży w  walce o P° 
ność i  dem okrację! - KjeJ

N iech żyje rząd ^ In cJ ,
R e pu b lik i Dem okratycz ^
poko ju  i  p racy! * N ’8

p r e z y f l ^ ^ r a ^

wzmogą w spółzaw odnictw o, na 
jeszcze szerszą skalę stosować 
będą m etody now a to rów  i pod­
niosą na na leżyty poziom k ie - , . . . ----- . . , 4
ro w n ic tw o  i organizację przed- m ieck ie j R epublik* 
s ięb io rs tw  przem ysłu uspołecz- i tyczne j, W ilh e lm  1 u ‘

Niech żyje


